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POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
o g ł a s  z a j q

K O N K U R S
N A  N A JL E P S Z Ą  O D P O W IED Z N A  P Y T A N IA :
1. K tó ra  ks iążka, w ydana  przez P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodar­

cze n a jb a rd z ie j pom ogła C i w  zd o b yc iu  lu b  po g łę b ie n iu  w ie ­
dzy?

2. Czy i  w  ja k i sposób pom ogła C i oma w  p ra cy  zaw odow ej?
3. Ja k ie  są dobre, a ja k ie  z łe s tro n y  te j ks iążk i?

(Czy opracow ana jes t dostateczn ie jasno i  p rzys tępn ie , czy  za­
w ie ra  dobre i  p ra k tyczn e  p rz y k ła d y , czy napisana je s t za ob­
szernie, czy też z b y t zw ięźle , czy u k ła d  tre śc i je s t do b ry , czy 
op racow an ie  g ra ficzne  je s t na leżyte , ja k ie  je j  części na le­
ża łoby p rze rob ić  w  następnym  w y d a n iu  itp .) .

4. Czy ją  ku p iłe ś  w  k s ię g a m i (gdzie), czy u  k o lp o rte ra  zak łado­
wego, czy też w ypożyczy łeś  w  b ib lio te ce  ( ja k ie j)?

5. Ja k ie  są b łędy i  b ra k i w  znanych  C i dotychczas w yd a n ych  
przez PW G książkach?

*. N a ja k ie  te m a ty  na leża łoby op racow ać now e k s ią ż k i gospo­
darcze?

T. Czy napotykasz na tru dno śc i w  n a b yc iu  a lbo  w ypożycze n iu  
książek w ydaw a nych  przez P olsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze?

8. Co proponu jesz, ażeby spopu la ryzow ać cz y te ln ic tw o  książek 
w yd a w a n ych  przez P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze?

I .  Ja k ie  masz jeszcze uw ag i, dotyczące książek gospodarczych, 
k tó re  T w o im  zdaniem  p o w in n y  być uw zg lędn ione  przez W y­
d a w n ic tw o  w  dalszej pracy?

U W A G A :  O dpow iedzi n ie  muszą uw zg lę dn iać  w szys tk ich  w y ż e j w y m ie n io ­
n ych  py ta ń .

D L A  u c z e s t n i k ó w  k o n k u r s u
P R Z E W ID Z IA N E  SĄ N A S TĘ P U JĄ C E

N A G R O D Y
Pierwsza z! 1.000.— 8 trzecich po zl 300.—
4 drugie po zł 500.—2 50 n a g r ó d  książkowych

N ajc iekaw sze  od pow ied z i o p u b liko w a n e  będą w  czasopismach 
w yd a w a n ych  przez P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze za hono'- 

ra r iu m  a u to rsk im .

O dpow iedz i na leży p rzesyłać pod adresem : P o lsk ie  W ydaw n ic tw a  
Gospodarcze, sekc ja  propagandy, W arszawa, u l. Poznańska 15, 
e podaniem  im ie n ia  i  nazw iska , adresu, ¡miejsca p ra c y  i  stano*-

w iśka .

T E R M IN  Z A M K N IĘ C IA  K O N K U R S U  D N IA  30 L IS T O P A D A  1953 R. 
P R Z Y Z N A N IE  N A G R Ó D  N A S T Ą P I DO D N IA  31 G R U D N IA  1953 R.
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R O K  I I I  -  N R  10

O irłaśc iine  k ie runk i rozino ju  drobnej uiytinorczości
W  numerze sierpn iow ym  (nr 8) „N ow ych  D róg“ 

ukazał się a r ty k u ł k ie row n ika  W ydzia łu  Przemysłu 
Lekkiego K C  PZPR Jana Grudzińskiego p t. „W ięcej 
trosk i o rozw ój drobnej w ytw órczości“ . W  a rtyku le  
tym  —  na tle  oceny dotychczasowej pracy, osiągnięć 
i  niedociągnięć naszego przem ysłu drobnego —  w ska­
zane zostały k ie ru n k i, k tó ry m i pójść pow in ien  dalszy 
rozwój drobnej wytwórczości. W ytyczne te, ¡opubli­
kowane na łamach centralnego organu teoretycznego 
i  politycznego naszej P a rtii, m a ją  doniosłe znacze­
nie d la całego przem ysłu drobnego i  rzemiosła, ta k  
dla kierowniczego jego aktyw u, ja k  rów nież dla ja k  
najszerszych rzesz robotn ików , członków  spółdzie ln i, 
p racow ników  i  rzem ieśln ików . W  sposób jasny i  spre­
cyzowany określone zostały w  ty m  a rtyku le  zasadni­
cze zadania drobnej wytwórczości, k tó rych  realizacja 
będzie treścią naszych w ys iłkó w  i  naszej pracy w  nad­
chodzącym okresie.

A r ty k u ł ten ukazał się w  okresie pełnej w a lk i o w y ­
konanie zadań p lanow ych r. 1953 oraz w  okresie prac 
nad planem  na r. 1954.

Zobow iązuje nas to do uwzględnienia wskazówek 
W n im  zawartych —  już  w  IV  kw arta le , w  to ku  w a lk i 
o p lan  roku  bieżącego, oraz w  założeniach do p lanu 
na rok  następny, k tó ry  pow in ien  być rok iem  dalsze­
go rozw oju  drobnej wytwórczości przede w szystkim  
w  dziedzinie zaspokajania sta le rosnących potrzeb 
ludności pracującej m iast i  w s i w  a rty k u ły  przem y­
słowe masowego spożycia i  wszelkiego rodzaju 
usługi.

*

Zadania drobnej wytwórczości są n ierozerw aln ie 
związane z ogrom nym  i  wszechstronnym rozwojem  
naszej gospodarki narodowej, k tó ry  dokonuje się 
w  w y n ik u  rea liza c ji w ie lk iego P lanu 6-letniego. D la ­
tego też zadania te są n iezm iern ie  różnorodne. Obej­
m u ją  one obok wzmożenia p ro d u kc ji a rty k u łó w  ma­
sowego spożycia —  zagadnienia rozw o ju  sieci p un k­
tów  usługowych: Do zadań przem ysłu drobnego na­
leży również uzupełnianie p ro d u kc ji przem ysłu k lu ­
czowego, p rodukcja  na potrzeby tego przemysłu, p io­
n ierskie  rozw ijan ie  n iek tó rych  nowych lub  zb y t sła­
bo dotychczas rozw in ię tych  gałęzi przem ysłu oraz 
produkcja  eksportowa.

Wśród licznych i  zróżnicowanych zadań, sto ją­
cych przed przemysłem  drobnym  trzeba jednak z ca­
łym  naciskiem  podkreślić jako  zasadnicze i podsta­
wowe zadanie: coraz lepsze i  pełniejsze zaspokojenie

potrzeb ludz i pracy, dostarczanie a rtyku łó w  maso­
wego spożycia coraz wyższej jakości, zabezpieczenie 
dzięki w łaściwem u rozw o jow i sieci punktów  usługo­
w ych szybkie j i  dobrej obsługi ludności.

Te w łaśnie zagadnienia staw ia a rty k u ł J. G rudziń ­
skiego na pierwszym  planie, stw ierdzając koniecz­
ność przełam ania „n iezdrow ych tendencji, ham ują­
cych in ic ja tyw ę  w  k ie ru n ku  zaspokajania potrzeb 
konsum pcyjnych społeczeństwa“ , k tó re  to tendencje 
„w ystępu ją  n iek iedy w  sposób jask raw y w  naszej 
drobnej w ytw órczości“ .

Jest rzeczą konieczną, by szeroki a k tyw  k ie ro w ­
niczy, po lityczny i  gospodarczy, drobnej w ytw órczo­
ści zrozum ia ł w  pełn i, że wśród zadań naszego prze­
m ysłu  drobnego na p ierw szym  m iejscu sto i sprawa 
zaspokajania potrzeb ludności, że spośród wszystkich 
zadań -— to w łaśnie zadanie ma najbardziej doniosłe 
polityczne i gospodarcze znaczenie.

*
Nasz uspołeczniony przem ysł d robny ma bez­

sprzecznie do zanotowania poważne osiągnięcia: b l i ­
sko ośm iokro tny wzrost wartości p ro d u kc ji i  prze­
szło dw u kro tn y  wzrost wydajności pracy w  latach 
1949— 1953, wprowadzenie do p ro du kc ji k ilku se t no­
w ych a rtyku łów , opanowanie nowych gałęzi p roduk­
c ji tak ich  ja k  zmechanizowany sprzęt gospodarstwa 
domowego, wyposażenie zakładów  żyw ienia zb ioro­
wego, sprzęt medyczny, sprzęt okrę tow y, urządzenia 
spichrzowe, m łyńskie  i  piekarnicze.

Osiągnięcia te jednak stw arza ją  podstawę do tym  
silniejszego zaakcentowania konieczności rozwiąza­
n ia  przez przem ysł drobny w  w iększym  i  lepszym n iż 
dotychczas stopniu szeregu zasadniczych zadań.

Na pierwsze miejsce wysuwa się tu ta j sprawa w ła ­
ściwego ukształtow ania asortym entu p rodukc ji.

W  program ie p rodukcy jnym  przem ysłu drobnego 
dom inującą i  stale rosnącą pozycję pow inny stano­
w ić  a rty k u ły  rynkowe, a rty k u ły  masowego spożycia.

N ie pow inno dochodzić do e lim inow ania  tego asor­
tym entu  —  na rzecz asortym entu zaopatrzeniowo- 
inwestycyjnego. Wręcz przeciw nie  a rty k u ły  ry n ­
kowe należy w  zależności od potrzeb ry n k u  w y tw a ­
rzać w  coraz większej ilości i  w  coraz bogatszym 
asortymencie. Pomysłowość i  żywa in ic ja tyw a  w  za­
kresie nowych asortym entów  w  ska li ogólnokra jowej 
i  terenowej —  pow inna być jedną z cech charakte­
rystycznych przem ysłu drobnego. K o n tak t z potrze­
bam i terenu, żywe i  szybkie reagowanie na s tw ie r­



dzone b ra k i w  zaopatrzeniu rynku , um iejętność w y ­
korzystania wszelkiego rodzaju  terenowych rezerw  
surowca w tórnego i  m iejscowego dla rozw inięcia po­
trzebnej i  nowej p ro du kc ji —  oto postu laty, k tó re  
staw iam y naszej drobnej w ytw órczości w  św ie tle  w y ­
tycznych zawartych w  a rtyku le  J. Grudzińskiego.

Wśród zadań asortym entowych, o 'których mowa 
wyżej w  'Ogólnym, k ie run ko w ym  ujęciu, należy od­
rębnie podkreślić zagadnienie p ro du kc ji a rtyku łó w  
dla potrzeb wsi. Ta dziedzina p ro du kc ji by ła  do n ie ­
dawna w  przemyśle drobnym  w  poważnym  stopniu 
niedoceniana i  zaniedbana. P lany asortym entowe pań­
stwowego przem ysłu drobnego oraz spółdzie ln i u ja w ­
n ia ły  b ra k  dostatecznej trosk i o zaspokojenie potrzeb 
gospodarstw ro lnych  i  ogrodniczych oraz ludności 
w ie jsk ie j. Począwszy od V I I  P lenum  K C  naszej P a rtii 
sytuacja ta zaczęła się w  pewnej ¡mierze zmieniać na 
lepsze, potrzeby w si są jednak po dziś dzień zaspo­
kajane w  niedostatecznej mierze. D latego też do n a j­
p iln ie jszych zadań naszych przedsiębiorstw  i  spół­
dz ie ln i należy zwiększanie i  rozszerzenie p ro d u kc ji 
wszelkiego rodzaju  narzędzi i  p rzyborów  dla ro ln ic ­
twa, ogrodnictwa, pszczelarstwa, hodow li itd . Trzeba 
poza ty m  w  szczegółowym p lanow aniu  asortym ento­
w ym  mieć również na uwadze w  sposób 'wszech­
s tronny potrzeby ludności w ie jsk ie j, .jej przyzwycza­
jen ia  i  w a ru n k i życiowe, uwzględniając to w  asor­
tym encie rodzajowym  obuwia, odzieży, ga lan te rii 
m etalowej itp .

M ożliwości przem ysłu drobnego są w  ty m  zakresie 
wręcz ogromne -— a wciąż jeszcze w  niedostatecznym 
stopniu w ykorzystyw ane.

*
Obok p ro d u kc ji a rtyku łó w  masowego spożycia — 

drugą zasadniczą dziedziną, w  k tó re j drobna 'w y tw ó r­
czość zaspokoić pow inna codzienne potrzeby człow ie­
ka pracy —  są usługi.

W a rty k u le  J. Grudzińskiego s iln ie  została podkre­
ślona ro la  w łaściw ie  zorganizowanej sieci punktów  
usługowych w  zaspokajaniu potrzeb życiowych czło­
w ieka pracy i jego rodziny. ,

Znaczenie dobrze zlókalizowanej ii sprawnie  dzia­
łającej sieci usług jest bardzo duże, u ła tw ia  rozw ią­
zanie drobnych, ale n iezm iern ie w  sumie ważnych, 
życiowych trudności i  k łopotów , oszczędza czas, do­
pomaga do lepszej 'konserwacji i  przedłuża kres zu­
życia odzieży, obuwia, sprzętu domowego dtp. N ie 
wszystkie jednostk i państwowego i  spółdzielczego 
przem ysłu terenowego i  n ie  w szystkie  rady  narodo­
we doceniały dotychczas we w łaściw ym  stopniu w a ­
gę tego zagadnienia. Stąd też p łyn ę ły  liczne b ra k i 
i  niedociągnięcia, na jak ie  w  te j dziedzin ie wskazuje 
a rty k u ł J. Grudzińskiego.

Decydującą rolę w  przezwyciężaniu tych  błędów 
i  niedociągnięć, p ow inny odegrać wojewódzkie, po­
w ia tow e i  m ie jsk ie  rady narodowe, wskazując n ie ­
zaspokojone potrzeby ludności, określa jąc szczegó­
łow o zadania przedsiębiorstw  te renow ych i  spół­
dzie ln i w  dziedzinie usług, k ie ru ją c  p raw id łow ym  
i  zgodnym z potrzebam i terenu rozwojem  Sieci p u n k ­
tów  usługowych.

Jest p iln y m  zadaniem terenowego przem ysłu pań­
stwowego i  spółdzielczego dokonać na tym  odcinku 
zasadniczego przełomu, przełamać 'istniejące wciąż 
jeszcze opory w  stosunku do szerokiego rozw ijan ia  
działalności usługowej i  podjąć stosownie do w y ­
tycznych rad narodowych in ic ja ty w ę  takiego roz­
w o ju  sieci punk tów  usługowych, ja k i d yk tu ją  po­
trzeby ludności. J. G rudziński zwraca uwagę na p ro ­
blem  praw id łow ego rozmieszczenia p un k tów  usługo­
wych. Powstawanie now ych punk tów  pow inno być 
planowe. Szczególną uwagę należy zwrócić na po­
w ia ty , mniejsze m iasta i m iasteczka, w  k tó rych  w y ­
stępuje n iem al zupełny b rak  punktów  usługowych. 
W  w ie lk ich  m iastach —  w ystępu ją  obecnie całe dz ie l­
nice, a naw et całe nowopowstające osiedla (w W ar­
szawie np. M uranów , M okotów, M irów ), gdzie ostro 
daje ¡się odczuwać b ra k  dostatecznej ilości punktów  
różnych gałęzi usług.

Sprawą zasadniczej w ag i jest zagadnienie organi­
zacji usług d la  potrzeb wsi, tzn. d la  potrzeb gospo­
darstw  ro lnych, hodowlanych, ogrodniczych oraz dla

T. K A Ł U Ż Y Ń S K I

MIESIĄC PRZYJAŹŃ I BRATERSTWA
Tegoroczny Miesiąc Pogłębia­

nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
obchodzony będzie w Polsce Lu ­
dowej, w  dniach od 7.X. do 7.X I.  
1953 r. pod naczelnym hasłem:

„Strzeżmy, nieustannie umac­
niajmy i pogłębiajmy przyjaźń i  
sojusz narodu polskiego z naro­
dami K raju  Rad —  ostoją pokoju, 
niepodległości i rozkwitu naszej 
Ojczyzny Ludowej“.

W miesiącu tym również na te­
renie drobnej wytwórczości od­
bywać się będą liczne uroczystoś­
ci i  imprezy artystyczne, których 
zadaniem będzie zaspokojenie ro­
snącego stale zainteresowania ro­
botników i pracowników przemy­
słu drobnego —  krajem najw ięk­

szego w świecie pokojowego bu­
downictwa, krajem przodującego 
w świecie przemysłu, ’ nauki i 
sztuki. Na terenie zakładów drob­
nej wytwórczości załogi powołały 
do życia Komitety Obchodu M ie­
siąca, które czuwać będą nad 
tworzeniem programów imprez i 
ich realizacją.

Do prac przygotowawczych 
Miesiąca prowadzonych na tere­
nie przemysłu drobnego włączyli 
się i pracownicy Min. Przem. 
Drobnego i Rzemiosła. Ustalono 
już dokładny porządek imprez. 
Miesiąc zainauguruje wieczornica 
w dniu 12 października zorgani­
zowana dla uczczenia Dnia W oj­
ska Polskiego i przypadającej na

ten dzień 10 rocznicy bitwy pod 
Lenino, gdzie po raz pierwszy za 
wspólną sprawę walczyli prze­
ciw hitlerowskiemu faszyzmowi 
polscy żołnierze u boku radziec­
kich braci. Wspólnie przelaną 
krw ią scementowane zostało wów­
czas braterstwo broni Wojska 
Polskiego i A rm ii Radzieckiej.

Dnia 20 października w roczni­
cę historycznej Uchwały Rady 
Ministrów Związku Radzieckie­
go i Komitetu Centralnego KPZR  
o Stalinowskim planie przeobra­
żenia przyrody, wygłoszony bę­
dzie odczyt poświęcony omówie­
niu zarówno znaczenia tej Uchwa­
ły, jak też poszczególnym jej pun­
ktom dotychczas już zrealizowa­
nym.

Na dzień 29 października przy­
pada rocznica powstania Komu­
nistycznego Leninowskiego Zw ią-
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potrzeb ludności w ie jsk ie j. Jest to  odcinek szczegól­
n ie  zaniedbany.

Słusznie zostało podkreślone w  om awianym  a rty ­
ku le, że poważne w skaźn ik i wzrostu  ilości punktów  
usługowych oraz brygad lo tnych  obsługujących wieś, 
n ie  pow inny działać uspokajająco na k ie row n ic tw o  
przem ysłu drobnego, na rady narodowe, W ZPT, 
zw iązk i branżowe i td ., w ieś bow iem  bezspornie od­
czuwa nadal ostry de ficy t usług, co stanow i jeden 
z czynn ików  ham ujących rozwój p ro d u kc ji ro lne j 
oraz w zrost stopy życiowej chłopstwa pracującego.

W  okresie wzomożenj w a lk i o coraz lepsze zaspo­
ka jan ie  potrzeb ludności pracującej i  o podniesienie 
p ro d u kc ji ro ln iczej —  drobna wytwórczość pow inna 
zm obilizować wszystkie s iły  dla w ykonania  zadań na 
odcinku p lanu usług, k tó ry  —  w  św ietle  n iew ykona­
n ia  p lanu I  półrocza —  jest w  roku  bieżącym poważ­
n ie  zagrożony.

M ów iąc o zadaniach drobnej w ytw órczości na od­
c inku  asortym entu p ro d u kc ji oraz usług, trzeba 
w  ścisłym  zw iązku z ty m i zagadnieniam i postaw ić 
problem jakości.

Wysoka jakość p ro d u kc ji i  świadczonych usług jest 
is to tnym  w arunk iem  faktycznego zaspokojenia po­
trzeb ludności. N ie wystarczy zwiększyć ilościowo 
produkcję, w prow adzić szereg nowych asortym entów 
na rynek, rozszerzyć sieć punk tów  usługowych, jeś li 
równolegle nie będzie wzrastała jakość tych  a rty k u ­
łów , jeś li n ie  będzie się podnosiła jakość usług.

W  latach poprzednich zostały wydane no rm y i  prze­
pisy, stwarzające podstawę dla w a lk i o jakość, okre ­
ślono zadania i  p rawa k o n tro li technicznej oraz służb 
brakarskich, wprowadzono odpow iednie ewidencje, 
s ta tys tyk i i  sprawozdania w  zakresie gatunkowości 
p rodukc ji, rek lam ac ji, ksiąg zażaleń itd . A le  n iestety 
w  zbyt m a łym  stopniu w ykorzystyw ane są istniejące 
m ożliwości w p ływ an ia  na jakość p rodukc ji, n ie  dość 
operatyw nie  wyciąga się w n iosk i praktyczne ze spra­
wozdań, sygnałów  k r y ty k i  prasowej i  głosów oddol­
nej k ry ty k i.

D latego też w  grupie  czołowych aktua lnych zadań 
przem ysłu drobnego postaw ić trzeba zagadnienie 
w a lk i o jakość, k tó re j konkre tne  w y s iłk i ocenić pow i­
n ien  konsument w yrobów  drobnej wytwórczości, 
s tw ierdza jąc —  ju ż  w  IV  kw arta le  br. —  że podnosi 
się wartość użytkowa, trw ałość i  estetyka naszych 
w yrobów , że sposób podania tych  w yrobów , ich  opa­
kowanie odpowiada wymogom  dbałości i  estetyki, że 
zn iknę ła  produkcja  anonimowa i na podstawie znaku 
towarowego lub  fabrycznego konsument może bez­
pośrednio oceniać pracę poszczególnych przedsię­
b io rs tw  i  spółdzie ln i.

Osiągnięcie tak ich  w yn ikó w  wymaga od naszego 
przem ysłu drobnego konkretnego postaw ienia zagad­
n ienia jakości przed przedsiębiorstwam i i  spółdzie l­
n iam i. Trzeba w  tym  celu powiększyć ilość w łaściw ie  
opracowanych in s tru k c ji technologicznych i  wzmóc 
dyscyplinę ich  stosowania, trzeba wzmocnić pozycję 
aparatu k o n tro li technicznej i  brakarsikiego, podkre­
ślając z całym  naciskiem  jego zasadnicze znaczenie 
dla podniesienia jakości p rodukc ji, trzeba bezlitośnie 
p iętnować i  usuwać brakorobów , korzysta jąc w  pe łn i 
ze środków w a lk i z brakoróbstwem , określonych 
przez dekre t z 4 marca 1953 r.

Bardzo ważnym  a niedostatecznie dotąd w yko rzy ­
stanym  elementem w  walce o jakość jes t znak fa b ry ­
czny i  tow arow y, k tó ry  pow in ien  pobudzać zdrową 
ambicję k ie row n ic tw a  i  załogi w  k ie ru n ku  stworzenia 
dla w yrobów  danego zakładu lub  spółdzie ln i na jlep ­
szej o p in ii wśród dystrybu to rów  i  konsumentów.

Do w a lk i o jakość p ro du kc ji w łączyć się pow inny 
w  ja k  najszerszym stopniu załogi robotnicze. Dlatego 
też wszelkie fo rm y  współzawodnictwa o najwyższą 
jakość —  w  te j liczbie współzawodnictwo zapocząt­
kowane przez W. Saja —  p ow inny rozw ijać  się w  prze­
m yśle d robnym  w  sposób ja k  najbardzie j in tensywny. 
Pamiętać o tym  p ow inny nie ty lk o  ogniwa Zw iązku  
Zawodowego —  ale w  ty m  samym stopniu —  k ie ro w ­
n ic tw o  zakładów i  spółdzie ln i oraz ich  jednostek nad­
rzędnych.

*

zku Młodzieży —  „Komsomołu“. 
W  dniu tym wespół z kołem ZM P  
zorganizowane zostaną uroczyste 
zebrania.

„Miesiąc“ zakończy uroczysta 
akademia w  dniu 7 listopada, po­
święcona X X X V I rocznicy zwy­
cięstwa W ielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej.

Prócz tych węzłowych imprez 
planowane jest także urządzenie 
w  ciągu Miesiąca k ilku  literac­
kich wieczorów dyskusyjnych po­
łączonych z częścią rozrywkową, 
oraz licznych pogadanek.

W ciągu października wygło­
szone będą po dwie pogadanki w  
każdym departamencie, przy czym 
będą one miały na celu:

1) popularyzację rosnącej po­
tęgi gospodarczej i obronnej 
ZSRR,

2) zapoznanie z osiągnięciami 
Związku Radzieckiego w  
różnych dziedzinach życia,

3) uwypuklenie braterskiej po- 
pomocy udzielanej przez 
ZSRR naszemu budownic­
twu socjalistycznemu,

4) podkreślenie wpływu ra­
dzieckiej myśli naukowej na 
rozwój naszej nauki i kul­
tury.

W początku października zor­
ganizowane zostaną dla pracow­
ników 2 kursy języka rosyjskie­
go. W  przygotowaniu jest rów­
nież kiermasz książkowy, popu­
laryzujący książki i prasę radzie­
cką. Będzie on połączony ze zbie­
raniem prenumeraty na czasopis­
ma radzieckie na rok 1954. Poza 
tym organizatorzy tych imprez 
planują zorganizowanie konkursu 
gazetek ściennych między depar­
tamentami. Na terenie Minister­

stwa prowadzona będzie w okre­
sie trwania Miesiąca szeroka ak­
cja zaopatrywania pracowników 
w  bilety do kin i teatrów w zwią­
zku z trwaniem festiwalu filmów  
i sztuk radzieckich.

Niewątpliwie październik bę­
dzie stal pod znakiem dalszego u- 
masowienia TPPR na terenie 
Min. PD i Rz i zakładów drobnej 
wytwórczości.

Tegoroczny Miesiąc Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
zmobilizuje szerokie koła społe­
czeństwa polskiego, w  tym także 
pracowników naszego M inister­
stwa oraz podległych zakładów 
przemysłu drobnego i rzemiosła 
do dalszego zacieśniania więzów 
braterskiej przyjaźni z narodami 
ZSRR i stanie się manifestacją 
serdecznych uczuć przyjaźni na­
rodu polskiego do wielkiego K ra ­
ju  Rad.
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Podstawowym  w arunk iem  w łaściwej pracy naszej 
drobnej wytwórczości, rea liza c ji zasadniczych w y ­
tycznych, nakreślonych w  om awianym  a rtyku le  J. 
G rudzińskiego jes t ścisłe powiązanie tego przem ysłu 
z potrzebam i swego terenu, znajomość w arunków , 
zwyczajów  i potrzeb ludności. Drobna wytwórczość 
m usi żyć życiem swego re jonu.

„Trzeba to  w yraźn ie  powiedzieć —• -pisze J. G ru ­
dziński —  że m ie rn ik iem  pracy zarządów i  przedsię­
b io rs tw  naszego państwowego i  spółdzielczego prze­
m ysłu  terenowego, naszej drobnej wytwórczości jest 
stopień, w  ja k im  p o tra fi ona zaspokoić najróżnorod­
niejsze potrzeby ludności m iast i  wsi, kszta łtować 
swój asortym ent p ro du kc ji odpowiednio do tych  po­
trzeb, usuwać powstające na ry n k u  b rak i, urucha­
miać istniejące w  tej dziedzinie n iew ykorzystane lo ­
ka lne rezerw y surowcowe i  p rodukcyjne, rozbudować 
sieć w arszta tów  usługow ych“ .

D la  spełnienia swych zadań —  przem ysł te renow y 
m usi powiązać się s iln ie j n iż dotychczas i  bardziej 
wszechstronnie z radam i narodow ym i. „N ie  może 
być m ow y —  cy tu jem y a rty k u ł J. G rudzińskiego — 
o is to tnym  zaspokojeniu przez przem ysł te renow y 
potrzeb ludności, je ś li każdy zakład drobnej w y ­
twórczości, każda terenowa jednostka nadrzędna nie 
będzie ja k  najściśle j związana i  kon tro low ana przez 
odpowiednią radę narodową —  m iejską, pow iatową 
czy wojewódzką“ .

Jednostki terenowe drobnej wytw órczości n ie  zaw­
sze w  p e łn i doceniają znaczenie swego powiązania 
z radą narodową i  tra k tu ją  n ie jednokro tn ie  ten zw ią ­
zek w  sposób czysto fo rm a lny. A  tymczasem jedyn ie  
rada narodowa, jako  w łaściw y gospodarz terenu, zna­
jący  na jlep ie j potrzeby i w a ru n k i województwa, po-

M. O LES IŃ SK I

w ia tu  czy miasta, będący w yrazic ie lem  ¡potrzeb lu d ­
ności i  p łynących stąd postu latów  w  dziedzin ie p ro­
d ukc ji i  usług —  może w  sposób w łaśc iw y pokierować 
rozwojem  przem ysłu ¡terenowego.

Ze stw ierdzenia tego pow inny w szystkie  jednostk i 
przem ysłu terenowego wyciągnąć w łaściwe konsek­
wencje.

A r ty k u ł J. Grudzińskiego w  „N ow ych  Drogach“ 
świadczy ¡o poważnym  znaczeniu, ja k ie  p rzyw iązu je  
nasza P a rtia  i  Rząd do dalszego szybkiego -rozwoju 
-drobnej w ytw órczości oraz d-o nadania tem u -rozwo­
jo w i"  odpowiedniego k ie run ku , zm ierzającego do 
zwiększenia udz ia łu  przem ysłu drobnego w  ja k  n a j­
bardzie j wszechstronnym zaspokajaniu -potrzeb lu d ­
ności. Jest ten a r ty k u ł wyrazem  rosnącej trosk i
0 rozwój drobnej wytwórczości. T ym  w iększa jest 
z-arazem odpowiedzialność spoczywająca na naszym 
przemyśle -drobnym, k tó ry  ¡realizując w ytyczne za­
w arte  w  om awianym  a rtyku le  pow in ien  m ieć pełną 
świadomość, że walczy o polepszenie poziomu zaopa­
trzenia ludności, o k tó rym , ja k o  o zadaniu naczelnym, 
m ów ił na końcowym  posiedzeniu V  Sesj-i Rady N a j­
wyższej ZSRR Prezes Rady M in is tró w  Zw iązku  Ra­
dzieckiego M alenkow.

*
Kończąc to k ró tk ie  omówienie, k tó re  n ie  może ro­

ścić sobie p re tens ji do om ówienia całej bogatej p ro ­
b lem atyki, zaw arte j w  a rtyku le  J. Grudzińskiego
1 koncentru je  się ty lk o  na zasadniczych w ytycznych 
w  -artykule ty m  wskazanych, Redakcja „D robne j W y­
twórczości“  p-ragnie stw ierdzić, że będzie się starała 
na swo-ich łamach dać w yraz walce -o wprowadzenie 
w  życie tych  wytycznych, będzie w  m iarę  swych s ił 
i  m ożliwości pomagała w  pracy nad ich  realizacją.

O racjonalną gospodarkę funduszem płac
Racjonalna gospodarka funduszem pła-c to  je-de-n 

z podstawowych w arunków  w łaściwego kszta łtow ania  
się w skaźn ików  w yda jności pracy. Pracow nicy d-rob- 
nego przem ysłu na podstawie w łasnych doświadczeń 
poznali drogę, -na k tó re j w yku w a ją  się m ożliwości 
coraz lep-szego zaspokajania potrzeb lud-n-oścd. Chodzi 
tu  -o n ieustanny -wzrost naszej ¡produkcji, wysoką 
jakość a rtyku łó w  masowego -spożycia -przy ja k  n a j­
niższych -cenach tow arów , k tó re  ty lk o  w tedy będą 
systematycznie obniżane, gdy wydajność pracy bę­
dzie wyprzedzać płace. Stąd w yn ika ją  -obowiązki dla 
w szystkich placówek drobnego przemysłu, -obowiązki 
polegające na pod jęciu  systematycznej w-alki z wszel­
k im i -przerostami, zbędnym i w yda tkam i, m arno traw ­
stwem  w  p lanow an iu  i  w ykonaw stw ie. M usim y w a l­
czyć z zaniżaniem pła-c robotn iczych lub  też ich  n ieu ­
zasadnionym i zawyżeniam i, z w szystk im i ¡nieuspra­
w ie d liw io n ym i przekroczeniam i funduszu pła-c, k tó re  
w  konsekwencji przynoszą gospodarce narodowej 
ogromne s tra ty.

A na lizu jąc odcinek płac w  naszym resorcie s tw ie r­
dzić można w  w ie lu  nas-zyćh jednostkach -organizacyj­
nych karygodne zaniedbanie. B ra k  dokładnej i  głębo­
k ie j analizy w  założeniach planowych, b rak  systema­
tycznej k o n tro li w ykonaw stw a p lanów  funduszu płac 
spowodował, że w  szeregu naszych zarządów prze­
m ysłu  i  jednostek terenowych, ta k  państwowych ja k  
i spółdzielczych, nastąpiło poważne przekroczenie fu n ­
duszu pła-c w  I  półroczu 1953 r.

W ska li całego resortu  przekroczenia w  I  półroczu 
wynoszą o-k. 3 % zaplanowanego funduszu płac (w  p io­
nie p-aństwowym stanow ią one 3,3%, a w  pionie spół­
dzielczym 2,5%), p rzy  -czym, p rzy jm u jąc  że wysokość 
g lobalnych przekroczeń w ynosi 100, przekroczenia 
n ieuspraw ied liw ione  wynoszą 68%. Najw iększe n ieu ­
spraw ied liw ione  ¡przekroczenia w ystępu ją  w  pionie 
spółdzielczym; wynoszą -o-ne 81% -ogólnej sumy prze­
kroczeń. Należy podkreślić, że najw iększe -przekro­
czenia ma -tutaj Zw iązek Spółdzie ln i Przemysłowych 
i  Rzemieślniczych w  w y n ik u  słabej dyscyp liny  płac 
i często niewłaściwego zaszeregowania pracow ników .

W m niejszym  stopniu w ystępu ją  n ieusp raw ied li­
w ione przekroczenia w  p ionie państwowym , bo w y ­
noszą ca 48% ogólnej sum y -przekroczeń, z . czego na 
zarządy pirze-mysłu przypada 55%, a na przem ysł te­
renow y 45%. .

Należy sobie uświadomić, że za w ym ien ionym i 
w skaźn ikam i procentow ym i -kryją się -bardzo poważ­
ne kw o ty  przekroczeń, z k tó rych  w yn ika , że w  jed ­
nostkach m ających przekroczenia, za ¡określoną w a r­
tość p ro d u kc ji w  I  ¡półroczu zapłacono znacznie więcej 
złotych n iż  planowano.

N ieracjonalne i  nieoszezędne gospodarowanie fu n ­
duszem płac p rzyczyn iło  się do zmniejszenia w spół­
czynn ików  rea lizac ji p lanu akum u lac ji socjalistycznej 
i  w  znacznym sito-pniu -ograniczyło na-sze w y d a tk i na 
budowę m-ieszkań, szkół, fa b ry k  i  innych  inw estyc ji. 
Na skutek tych  przekroczeń zm nie jszy ły  się ¡również
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m ożliwości w  zakresie w a lk i o obniżką kosztów w ła ­
snych, a w  następstwie rów nież w  zakresie w a lk i
0 obniżkę cen na w yprodukow ane a rtyku ły .

Jest rzeczą charakterystyczną, że m im o aż w  ska li 
całego M in is te rs tw a  p lan  p ro d u kc ji za okres I  pó łro ­
cza 1953 r. w ykonano w  106%, p lan wydajności p ra ­
cy w  105%, p lan  średniej p łacy w  103%, a p lan  fu n ­
duszu płac w  104%, osiągając p raw id łow e  w skaźn ik i 
ekonomiczne, to  jednak w  n iek tó rych  naszych jed ­
nostkach nastąpiło pewne zachw ianie równowagi. 
Natom iast szereg naszych jednostek w yodrębnionych
1 terenowych uzyskało pełną równowagę, w yróżn ia ­
jąc się racjona lną gospodarką funduszem płac. Są to: 
Zarząd Przem ysłu Maszynowego, Zarząd Przemysłu 
Sprzętu Gospodarskiego, Zarząd Przem ysłu W yrobów  
Blaszanych, Zarząd Przem ysłu Chemicznego i Tw o­
rzyw  Sztucznych, Zarząd Przem ysłu Szklarskiego.

D obrym i w y n ik a m i na ty m  odcinku mogą się ró w ­
nież poszczycić w  p ion ie  w ojewódzkich zarządów 
przemysłu terenowego województwa: Warszawa m., 
Łódź m., K ie lce, B ia łystok, Olsztyn, Gdańsk, Kosza­
lin , Opole, L u b lin , a w  pionie w ojewódzkich zarządów 
przemysłu terenowego m ate ria łów  budow lanych wo­
jewództwa: Warszawa m., Łódź, O lsztyn, Koszalin, 
Szczecin, Rzeszów.

Powyższe jednostk i n ie  m ają  przekroczeń, w zględ­
nie posiadają m in im a lne  przekroczenia funduszu płac, 
przekroczenia n ie  stanowiące zasadniczej przeszkody 
W uzyskaniu pełnej równowagi. Świadczy to o ro ­
snącej świadomości wśród zarządów przem ysłu w y ­
odrębnionego i  terenowego oraz docenianiu znaczenia 
racjonalnej gospodarki funduszem plac.

Zagadnienie to muszą należycie zrozumieć wszyst­
k ie  jednostki, szczególnie zaś te, w  k tó rych  w ystępują 
'większe lub mniejsze przekroczenia funduszu płac. 
'-hodzi tu  m. in. o zarządy przem ysłu: Okrętowego, 
Daszyn i  Urządzeń M łyńsk ich  i  P iekarniczych, M u ­
zycznego, Państwowego Przedsiębiorstwa Krawieefco- 
Kuśnierskiego. Dotyczy to  też jednostek państwowe­
go przem ysłu terenowego w  województwach: B yd ­
goszcz, W rocław , S talinogród, K ra kó w  i  inne.

Zarządy przem ysłu wyodrębnionego i  terenowego 
w in n y  zaostrzyć w alkę  z prze jaw am i m arnotraw stw a 
1 przełamać trudności stojące na drodze do osiągnięć 
°ia p raw id łow ych  w skaźn ików  ekonomicznych, św ia ­
domość wzmożenia w a lk i z prze jaw am i m arno traw ­
stwa, w yn ik łego  z n ieracjonalnej i  nieoszezędnej go­
spodarki funduszem płac, w inn a  rów nież w  całej roz­
ciągłości wzrastać w  spółdzielczości pracy, a specjal­
nie w  Zw iązku  Spółdzie ln i Przem ysłowych i Rzemieśl­
niczych. W  jednostkach tych —  m im o pozornie dobrze 
kszta łtu jących się w skaźn ików  ekonomicznych —  no­
tu jem y szereg poważnych przekroczeń funduszu płac 
W województwach: Warszawa m., Poznań, K raków , 
Stalinogród, W rocław  i  innych.

U jaw nione przekroczenia funduszu płac w  n iek tó ­
rych zakładach pracy oraz dopuszczenie w  n iek tó rych  
Przypadkach naw et do zachw iania rów now ag i fin a n ­
sowej świadczy o tym , że k ie row n ic tw o  n ie  zna do­
statecznie podległych sobie zakładów, n ie  analizuje 
odpowiednio poszczególnych w skaźn ików  ekonomicz­
nych. Świadczy to  rów nież o niedostatecznej o rgan i- 
Zacji p łacy, o b raku  systematycznej k o n tro li i  opo rtu ­
nizm ie k ie row n ic tw a, k tó re  bardzo często hołdu je  za­
sadzie „jakoś to będzie“ .

Zna jdu je  to swoje potw ierdzenie w  przeprowadzo­
nej analizie przekroczeń funduszu płac za I  półrocze

1953 roku , z k tó re j w yn ika , że z ogólnej sumy p rzekro ­
czeń —  43% stanow ią przekroczenia spowodowane 
przekroczeniem całkiem  realnego p lanu  średnich płac 
i  przekroczeniem p lanu  zatrudnienia,

W  poszczególnych jednostkach organizacyjnych w y ­
sokość przekroczeń z tego ty tu łu  wynoisi: w  zarządach 
przem ysłu —  41%, w  W ZPT —  48%, w  ZSP i  Rz. —  
37%, w  CPDiA —  37%, w  CSI —  53%.

O czym świadczą te przekroczenia? Świadczą one
0 tym , że k ie row n ic tw o  w ie lu  jednostek p ro du kcy j­
nych nie docenia jeszcze znaczenia dyscyp liny na 
odcinku funduszu płac i  za trudnienia. Świadczy to 
rów nież o tym , że ta k  k ie row n ic tw o  jednostek nad­
rzędnych, ja k  i  w ydz ia ły  przem ysłu terenowych rad 
narodowych, n ie  spełnia jąc w  ty m  zakresie fu n k c ji 
kon tro lnych , stw arza ją  sprzyjające w a ru n k i do baga­
te lizow ania  tego tak ważnego zagadnienia.

Następna grupa przekroczeń, to przekroczenia w y ­
n ika jące z n iepraw id łow ego ustaw ienia p lanu śred­
n ich  płac i  funduszu płac w  stosunku do zadań p ro ­
dukcyjnych, k tó re  w  okresie I  półrocza w  ogólnej 
sumie przekroczeń stanowią 27%. B łędy te popełnia ją  
jednostk i wszystkich szczebli, a w  szczególności słabo 
przygotow any aparat kom órek za trudn ien ia  w  zakła ­
dach pracy i  spółdzielniach.

Trzeba sobie wręcz powiedzieć, że powierzchowność 
w  p lanow aniu  i  b rak  analitycznej k o n tro li nad wskaź­
n ika m i ekonom icznym i zakładu pracy w strzym u je  
proces zwiększenia wydajności pracy i  przyczyn ia  się 
w  n iem ałym  stopniu do zmniejszenia p łac robo tn i­
czych. W yw o łu je  to w  konsekw encji rozgoryczenie 
za trudn ionych w  ta k im  zakładzie pracow ników . Jest 
rzeczą n iezm iern ie ważną, by w ydz ia ły  i  re fe ra ty  
przem ysłu terenowych irad narodowych, wojewódzkie 
ogniwa centra l warszawskich i  zarządy przem ysłu 
wyodrębnionego, p rzys tąp iły  do skrupu la tne j analizy 
w ykonania  zaplanowanych w spó łczynn ików  ekono­
m icznych w  każdym  zakładzie pracy. Pamiętać przy 
ty m  należy, że są jeszcze i  tak ie  zakłady pracy, k tó re  
n ie  zarzuciły p ra k ty k  la t ubiegłych, polegających na 
w ykon yw an iu  n iek tó rych  prac w  godzinach nad licz­
bowych. P rzy większej n iż dotychczas k o n tro li
1 uspraw nieniu  organizacji pracy, przekroczenia tego 
rodzaju  będą n ie w ą tp liw ie  ca łkow ic ie  z likw idow ane.

Omawiane przekroczenia w  gospodarce płac i  'za­
trudn ien ia  n ie ty lk o  przynoszą s tra ty  finansowe 
przedsiębiorstwu, ale rów nież dem obilizu ją  załogi. 
Bo czyż rob o tn ik  może być zadowolony, je ś li w s trzy ­
ma mu się w yp ła tę  zarobków przez n iedbalstwo k ie ­
row n ic tw a  zakładu?

Do w a lk i o racjonalne i  oszczędne gospodarowanie 
funduszem płac w in n y  być wciągnięte n ie  ty lk o  
w szystkie  jednostk i organizacyjne zakładów  pracy, 
ale i  wojewódzkie rad y  narodowe, tym  bardzie j, że 
Uchwała P rezydium  Rządu n r 533/53 z dnia 14 lipca 
1953 r. zobowiązuje przewodnicźących wojewódzkich 
rad narodowych i  prezesów centra l spółdzielczych do 
ściślejszego przestrzegania dyscyp liny płac.

Przelanie części upraw nień  M in is tra  Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła na przewodniczących W RN 
i  prezesów cen tra l spółdzielczych w  zakresie k o n tro li 
nad funduszem płac posiada ogromne znaczenie 
i  p rzyczyn i się do wzmożenia w a lk i o racjona lną go­
spodarkę funduszem płac, ja k  rów nież uspraw ni prze­
w le k ły  try b  postępowania p rzy  zw a ln ian iu  k w o t na 
w yp ła tę  zarobków.

W yciągając w n iosk i z dotychczasowych błędów 
i niedociągnięć, k tó re  są powodem znacznych prze­
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kroczeń funduszu płac, należy usprawnić w  terenie 
i  wszystkich pozostałych jednostkach aparat p la n i­
styczny, aby móc stworzyć p ra w id łow y  p lan  średnich 
płac i  funduszu płac. W  tym  celu na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych w inn y  być przeprowa­
dzane miesięczne ana lizy w ykonan ia  p lanu zatrud­
nienia, w ydajności średniej p łacy i  funduszu płac, 
a spostrzeżone b łędy w  miesiącu ubieg łym  pow inny 
być natychm iast poprawiane. Jednostki nadrzędne 
pow inny też przeprowadzać kon tro lę  nad w łaściw ym

rozprowadzaniem _ lim itó w  p lanowych na każdy 
kw arta ł.

W  stosunku do osób powodujących przekroczenia 
funduszu płac, zbędne w yd a tk i lub  m arnotraw stw o, 
łam iących dyscyplinę płac lub prze jaw ia jących n ied­
balstwo, w in n y  być stosowane w łaściwe sankcje.

Konsekwentna w alka  z w sze lk im i prze jaw am i m ar­
notraw stw a, z oportunizm em  i  niedbalstwem , pozw oli 
na zachowanie dyscyp liny funduszu płac i  na p ra ­
w id łow e kszta łtow anie  się ekonomicznych w skaźn i­
ków  każdego zakładu pracy.

Wielki jest dorobek spółdzielczości w Polsce Ludoruej
Obchód Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości ma w  Polsce swe tradycje, gdyż sięga roku 1925. 

Od tego czasu spódzielczość polska, dokumentując swą więź z międzynarodowym ruchem spółdziel­
czym —  zapoznaje w tym uroczystym dniu społeczeństwo z własnym dorobkiem i pogłębia w  nim zna­
jomość idei spółdzielczych.

*
W Warszawie z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości urządzono akademię w dniu 

12 września br. W uroczystościach, które zagaił wiceprezes Racty Spółdzielczej E. Drożniak —  
wzięli udział przedstawiciele Rządu, KC PZPR, naczelnych władz stronnictw politycznych, ZSCh., 
organizacji masowych i przodownicy pracy zakładów spółdzielczych. Z zainteresowaniem wysłucha­
no następnie przemówienia min. Handlu Wewn. M. Minora, po czym referat poświęcony rozwojowi 
ruchu spółdzielczego w  Polsce Ludowej wygłosił prezes Zarządu CZS ob. S. Bieniek.

*
Spółdzielczość polska w przeciwieństwie do okresu międzywojennego otaczana jest obecnie troskli­

wą opieką ze strony Państwa. Spółdzielcy dali temu wyraz w meldunku złożonym w czasie uroczystej 
audiencji Prezesowi Rady Ministrów. Przedstawiciele spółdzielczości zapewnili Prezesa Rady M in i­
strów Bolesława Bieruta, że „spółdzielczość polska dołoży wszelkich starań, aby swoją pracę podnieść 
na wyższy poziom, godnie wypełnić swoje zadania i przyczynić się —  w  możliwie wysokim stopniu —  
do budowy socjalizmu w naszej Ludowej Ojczyźnie i pokoju na całym świecie“.

*
Bardzo uroczyście obchodzili ten dzień spółdzielcy krakowscy. Staraniem Rady Okręgowej i Delega­

tury ZSP i Rz. zorganizowano akademię z udziałem władz i społeczeństwa. Punktem kulminacyjnym  
akademii krakowskiej było podsumowanie przez ob. Ekhausa wyników ogólnopolskiego współzawod­
nictwa w  związkach branżowych i podległych im spółdzielniach za I I  kw artał hr. Główna Komisja 
Współzawodnictwa przyznała I  miejsce: Zw. Branżowemu Spółdz. Odzieżowo - Włókienniczych, Zw. 
Branż. Spółdz. Metalowych, Zw. Branż. Spółdz. Drzewnych i Wytwórczości Różnej, wszystkim 
z Krakowa. Poza tym dwie spółdzielnie krakowskie zdobyły zaszczytne I  miejsce we współzawodnic­
twie: Spółdzielnia Przem. Poligraficznego „Przodownik“ i Krakowska Spółdzielnia Gospodarcza 
(otrzymała sztandar przechodni na własność).

*
Spółdzielczość w Polsce Ludowej jest poważnym czynnikiem gospodarczym. Według stanu w dniu 

30 czerwca 1953 r„ spółdzielczość liczy 5.687.293 członków, w tym kobiet 1.685.767.
Polska spółdzielczość, poza rozwijaniem ożywionej działalności handlowej, produkcyjnej i usługo­

wej, zwraca baczną uwagę na stały rozwój akcji socjalnej. Budżet zbiorczy na tę akcję wynosi 
w 1953 r. 319.727.821 zł poza tym na podniesienie kultury fizycznej i sportu wśród członków przezna­
czono w budżecie około 280 min zł.

W  ramach akcji socjalnej spółdzielczość prowadzi dotychczas 17 przedszkoli, 3 żłobki, 181 kolonii 
i obozów, 8 domów wczasowych dziecka.

W  ramach opieki nad pracownikiem skorzystało w 1952 r. z wczasów pracowniczych —  37.648 
osób, z wczasów profilaktycznych —  4.697 osób, z zapomóg losowych —  33.940 osób.

*
Taki jest stan ogólny naszej spółdzielczości, która od 30 lat jest ściśle powiązana z międzynaro­

dowym ruchem spółdzielczym. W  tym okresie przedstawiciele polskiej spółdzielczości brali czyn­
ny udział w  pracach MZS. W  1949 r. reakcyjna większość kierownictwa międzynarodówki spół­
dzielczej, korzystając z okazji zmiany nazwy Centrali Spółdz. Spożywców „Społem“ (członka MZS) 
na Zw'. Spółdz. Spożywców —  skreśliła tę polską instytucję spółdzielczą z listy członków. Wszelkie 
protesty ze strony polskich spółdzielców są, jak dotąd —  stale odrzucane pod różnymi pretekstami. 
W  obronie praw spółdzielczości polskiej występują energicznie na terenie międzynarodowym przed­
stawiciele spółdzielczości radzieckiej, czechosłowackiej, rumuńskiej, bułgarskiej i lewicowej spół­
dzielczości włoskiej. Dzięki tej akcji wśród spółdzielców innych krajów pogłębia się świadomość, że 
decyzja kierownictwa MZS była dla polskich spółdzielców niesprawiedliwa i krzywdząca.
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M gr A N T O N I U R B A Ń S K I

Spółdzielczość pracy walczy 
o wykonanie planu usług

U dzia ł Zw iązku  Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rze­
m ieślniczych w  ogólnej p u li drobnej w ytw órczości w y ­
nosi 91%. ZSP i  Rz. jest w ięc p raw ie  jednym  g łów nym  
gestorem na tym  odcinku. Dysponując dw u i  pó ł ty ­
siącami spółdzie ln i w ytw órczych  i  usługowych rozsia­
nych po ca łym  k ra ju  może w  zasadzie obsłużyć sw y­
m i punktam i us ługow ym i praw ie  każdą miejscowość. 
Z tego też powodu ZSP i Rz. ma najw iększe zadania 
na odcinku usług.

W łaściwy rozwój punk tów  usługowych datu je  się 
dopiero od roku  1951: rok  ten przyn iós ł najw iększą 
ilość nowozorganizowanych punktów , podczas gdy rok 
następny —  1952 —  nie w ykaza ł już  te j dynam ik i, 
k tó re j nie w ykazu je  również I  półrocze roku  1953. Oto 
co m ówią cy fry :

Rok
Ilość

punktów
ogółem

przem ysłow ych nieprzem ysłowych

w  m ia ­
stach

do
obsługi

wsi

w  m ia ­
st ach

do
obsługi

wsi

1950 1 789 — — — —

1951 9 810 5 326 1083 3 328 73

1952 10 985 4139 3 445 2 155 1246

1953 13 798 4 695 4 020 3 550 1533

Z tabe lk i w yraźn ie  w yn ika , że w  roku  1952 g łów ny 
Wysiłek skierowano na zorganizowanie punk tów  dla 
obsługi wsi, co zresztą szło po l in i i  zamierzeń w ładz 
nadrzędnych. Spółdzielnie i  zw iązki branżowe zanied­
ba ły jednak sprawę rozw oju  punk tów  usługowych 
w  mieście. Stąd w idoczny spadek w  miastach liczby 
punktów  usługowych w  stosunku do roku  1951. Ten 
spadek tłum aczy się zresztą również i  tym , że p u n k ty  
Usługowe w  m ałych m iastach zaliczono do punk tów  
w iejskich, ponieważ p raw ie  w yłącznie obsługują one 
ludność w ie jską  i  z te j ra c ji pow inny w łaściw ie  zna­
leźć się w  rejestrze obsługi wsi.

Pierwsza połowa roku  1953 przyn iosła  wprawdzie 
poprawę, zarówno jeś li chodzi o liczbę globalną, ja k  
1 o poszczególne pozycje, n iem nie j jednak daleko jest 
jeszcze do stanu zaplanowanego. Jakie są bow iem  za­
łożenia p lanu na koniec roku  1953?

W edług p lanu ZSP i  Rz. pow in ien  posiadać następu­
jący stan ilośc iow y punktów  na dzień 31. X I I .  53 r.: 
Punktów  przem ysłowych: 13.422, w  te j liczbie d la w si 

•  5.500, punk tów  n ieprzem ysłowych: 6.677, w  te j liczbie 
dla w si 2.125.

Uwzględniając stan, ja k i is tn ia ł w  dn iu  30.VI.53 r., 
trzeba zorganizować w  I I  półroczu: punk tów  przem y­
słowych: 4.707, w  tym  dla w si —  1.480 i  punktów  n ie ­
przem ysłowych: 1.594, w  ty m  dla w s i —  592.

Z powyższego w yn ika  na ja k  w ie lk i w ys iłe k  m usi 
się zdobyć Centrala, zw iązki branżowe i  spółdzielnie, 
aby zadaniu temu sprostać. W y n ik i pierwszego pó łro ­
cza m ów ią w yraźn ie  o poważnym  zagrożeniu planu, 
gdyż p lanu  sieci punktów  usługowych przem ysłowych 
nie w ykonało  globalnie żadne województwo, a w  za­
kresie usług nieprzem ysłowych w ykon a ły  go ty lk o  
Województwa: bydgoskie, łódzkie, kie leckie  i  zielono­
górskie.

W ykonanie wartościowe p lanu usług przem ysłowych 
Przedstawia się nie lep ie j n iż w ykonanie p lanu sieci.

P lan w artościow y za I  półrocze wykonano w  77,6% 
czyli w  41% w  stosunku do p lanu rocznego.. W  zasad- 
nicznych. branżach (metalowo - elektrotechniczna, 
drzewna, skórzana, w łókienniczo -  odzieżowa) również 
ani jedno województwo p lanu nie wykonało.

Nieco lepiej przedstaw iają się w y n ik i wartościowe 
w  usługach nieprzemysłowych. Zadania planowe za 
I  półrocze zostały wykonane globalnie w  114,7%, 
w  stosunku do p lanu  rocznego jednak ty lk o  w  47,7%. 
Zagrożone jest w ykonanie  p lanu w  branżach: fo togra­
ficznej, p ra ln iczej, fryz je rsk ie j oraz w  spółdzielniach 
lekarskich.

K ró tk a  analiza w ykonania  zadań p lanow ych za 
I  półrocze 1953 r. zmusza do poważnego zastanowienia 
się nad powzięciem zdecydowanych środków zarad­
czych, k tó re  by gw aran tow a ły  realizację zagrożonych 
planów. A b y  jednak podjąć skuteczne środki zaradcze, 
trzeba poznać przyczyny, k tó re  spowodowały zagroże­
nie w ykonania  p lanu usług.

M im o n iew ą tp liw ych  osiągnąć na ty m  odcinku ZSP 
i Rz. nie p o tra f ił zdecydowanie planowo i  ry tm iczn ie  
walczyć o w ykonan ie  usług we wszystkich w skaźni­
kach, n ie  p o tra f ił dotychczas rozwiązać w ie lu  zagad­
n ień z dziedziny usług, co rzecz jasna nie u ła tw ia ło  
jednostkom  terenow ym  w ykonania  zadań. Poza tym  
ZSP i Rz. n ie  tra k to w a ł spraw y usług jako  sprawy 
równorzędnej ze sprawą p rodukc ji, w skutek czego 
usługi staw ały się często zagadnieniem margineso­
wym . Trzeba przyznać, że i  M in is te rs tw o  Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła do niedawna nie okazywało te­
m u p rob lem ow i takiego zainteresowania, jak ie  prze­
ja w ia  obecnie. A  zatem b rak  właściwego zaintereso­
wania i  zrozum ienia ważności usług b y ł jedną z n a j­
ważniejszych przyczyn kryzysu, ja k i powstał na tym  
odcinku.

Terenowe rady  narodowe, k tó re  m ia ły  obowiązek 
dopomożenia spółdzielczości p racy nie opiekow ały się 
n ią  należycie, zwłaszcza jeś li chodzi o p rzydz ia ł odpo­
w iednich lo ka li na p u n k ty  usługowe, dokonanie w łaś­
ciwego i  racjonalnego rozmieszczenia punktów , zabez­
pieczenie w  surowce odpadowe itp . Z w iązk i branżowe 
i spółdzielnie, borykające się z roz licznym i trudnoś­
ciam i, nie zawsze znajdow ały u w ładz terenowych 
zrozumienie i  pomoc.

Z w ią zk i branżowe i spółdzielnie zawsze w o la ły  zaj­
mować się p rodukcją  masową, bo było  to dla n ich  p ro - 
strze i  łatw iejsze, a uchy la ły  się od świadczenia usług, 
k tó re  sp raw ia ły  im  dużo k łopotu  i  p rzysparzały więcej 
pracy. N ie mając w yraźnych i  dokładnie sprecyzowa­
nych in s tru k c ji odgórnych, co do fo rm  organizacyj­
nych, spraw  finansowych, inw estycyjnych, surowco­
w ych itp . odsuwały problem  usług na p lan  drugi.

Czy w  ta k im  stanie rzeczy is tn ie je  jednak możliwość 
w ykonania  zadań na odcinku usług w  roku  1953? W y­
daje się , że tak. Jeśli bow iem  w  roku  ubieg łym , m niej 
w ięcej także w  tym  czasie, ZSP i  Rz. zdołał zm ob ili­
zować cały swój aparat do w ykonan ia  poważnie 
wówczas zagrożonych zadań p rodukcy jnych  i  jeże li 
cel ten osiągnął, to i  w  tym  roku , k iedy  trzeba ra to ­
wać zagrożony odcinek usług, ZSP i  Rz. n ie w ą tp liw ie  
stanie na wysokości zadania, zwłaszcza, że i  M in is te r­
stwo Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła zajęło się tą 
sprawą b. poważnie. ZSP i Rz. opracowało p lan  dzia­
łan ia  w  zakresie rea lizac ji usług na rok  bieżący i je ­
że li zawarte w  tym  p lanie postanowienia zostaną w y ­
konane, to realizacja usług nie pow inna budzić po­
ważniejszych w ątpliwości. Trzeba jednak, aby sprawą
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usług za ję ły się wszystkie ogniwa ZSP i  Rz. W  tere­
nie można ju ż  w yraźnie  zauważyć przełom  w  ustosun­
kow aniu  się do te j sprawy oraz zdecydowany kurs na 
usługi. Bardzo m ob ilizu jącym  przykładem  było  np. 
walne zgromadzenie przedstaw ic ie li Zw iązku Branżo­
wego W łókienniczo - Odzieżowo - Skórzanego na m. 
Łódź, k tó re  odbyło się w  dn iu  7.8. br. Przedstawiciele 
nieom al wszystkich spółdzielni, zrzeszonych w  tym  
Z w iązku  s tw ie rdz ili, że p rzy  wzmożonych w ysiłkach 
p lan usług może być wykonany. Tego rodzaju nasta­
w ien ie  jednostek terenowych należy bezwzględnie w y ­
korzystać.

Czy w ykonanie p lanu usług w  roku  1953 rozwiąże 
problem  usług w  całości? Nie. Sprawa jest w  dalszym 
ciągu poważna, gdyż chodzi tu  o zasadnicze rozstrzy­
gnięcie w ie lu  problem ów do rozw iązania k tó rych  na­
leży niezwłocznie przystąpić. P lan dzia łania ZSP i  Rz. 
na rok  1953 dotyczy w  w ie lu  wypadkach spraw k ró t­
kofalowych. Dotyczy on jednak również zagadnień 
d ługofa low ych z k tó rych  w ie le  m usi być rozwiązanych 
najpóźniej do końca bieżącego roku, ponieważ od tego 
zależeć będzie pomyślna realizacja p lanu usług w  roku  
1954.

Jakie to są zagadnienia?
Dobrze i  rzete ln ie  świadczone usługi w ym agają w y ­

kw a lifikow a nych  kadr. Spółdzielnie skarżą się, że n ie ­
jednokrotn ie  trudno jest obsadzić p u n k t usługowy 
z b raku  ludz i um iejących świadczyć usługi. Trzeba za­
tem  in tensyw nie  szkolić kad ry  dobrych rzem ieśników, 
zwłaszcza w  tych  zawodach, k tó rym  grozi zupełny 
zanik. Trzeba dobrych rzem ieśników  przesunąć z p ro ­
dukc ji, taśmowej do usług, gdyż w  w ie lu  przypadkach 
nie są oni należycie w ykorzystyw an i.

Szybkiego uregulowania wymaga też sprawa za­
trudn ien ia  oraz płac i  norm . W łaściwa pod względem 
ilości p racow ników  obsada pun k tu  usługowego, uregu­
lowanie płac, należycie opracowane norm y pracy — 
oto czego domaga się teren, nie mogąc we w łasnym  
zakresie spraw tych  rozwiązać. Chaos, ja k i w. te j 
dziedzinie panuje nie sprzyja  rozw o jow i punktów  
usługowych.

W  dziedzinie m etodologii p lanowania usług, ścisłego 
zdefin iow ania  wymaga pojęcie „u s łu g i“ . Błędne in te r­
pretowanie tego pojęcia w  dużym  stopniu zaciemnia 
obraz sprawozdawczości. W ystarczy powiedzieć, że to 
co w  jednej spółdzie ln i jest zaliczane do usług, w  d ru ­
gie j zapisuje się do p rodukc ji.

Z technicznego pun k tu  w idzenia w yda je  się rzeczą 
konieczną opracowanie typow ej m ałej m echanizacji 
punktów  usługowych, zabezpieczenie pun k tów  w  po­
trzebne maszyny i  narzędzia, stworzenie dla usług 
osobnej p u li surowcowej, u tworzenie magazynów in ­
te rw encyjnych, rozw inięcie na szerszą skalę racjona­
liza to rs tw a  i  ulepszeń w  punktach usługowych, opra­
cowanie należytej dokum entacji, w yodrębnienie p u li 
inw estycyjne j itp .

Ponieważ jakość usług pozostawia jeszcze dużo do 
życzenia, należy wypracować odrębne fo rm y ko n tro li 
jakości świadczonych usług; w  tym  celu konieczne jest 
przeszkolenie aparatu k o n tro li technicznej we wszyst­
k ich  jednostkach. Należy też pamiętać, że do podnie­
sienia jakości usług w  dużym  stopniu może przyczy­
n ić  się. współzawodnictwo.

N ie wszystkie zagadnienia dotyczące usług zostały 
poruszone w  tym  a rtyku le . Dlatego też do problem u 
tego powrócim y.

Aby lepiej zaspokoić 
potrzeby lud /i pracy

Wracasz po pracy do domu. Po drodze zazwyczaj 
pragniesz za ła tw ić drobne spraw y gospodarcze. 
Chcesz na p rzyk ład  oddać w  punkcie usługow ym  bu­
c ik i do podzelowania, chcesz zanieść do cerowni ubra­
nie, chcesz ja k  najszybciej w rócić do domu, gdzie 
oczekuje już Ciebie rodzina. Z planem kole jności spraw 
do za ła tw ien ia  idziesz do najbliższego punktu  usłu­
gowego, gdzie dowiadujesz się, że wobec naw ału  za­
mówień, na podzelowanie obuwia trzeba będzie cze­
kać cały miesiąc. Biegniesz szybko do innych  punk­
tów  usługowych, n iek iedy bardzo odległych, wcale 
n iepewny, czy uda Ci się w  te rm in ie  dokonać upra­
gnionej napraw y obuwia. Z cerowaniem poszło ła t­
w ie j, bo w yboru  w  punktach nie było.

Tak w ygląda z bliska, co prawda nie zawsze, za­
ła tw ia n ie  drobnych n iek iedy spraw w  punktach usłu­
gowych. K to  jest temu w inien? Co zrobić, by  usługi 
naprawdę sta ły w  służbie mas pracujących. Te py ta ­
n ia  staw ia niejeden obywatel. Na nie trzeba odpo­
wiedzieć. Spróbujm y...

Państwo nasze przeznacza o lb rzym ie  i  coraz w ię k ­
sze sumy na realizację program u, którego celem jest 
ja k  najlepsze zaspokajanie stale rosnących potrzeb 
ludności pracującej. Zdawałoby się, że skoro is tn ie ­
je  tak  poważna pomoc ze s trony Państwa, że skoro 
w a ru n k i rozw oju  usług są zabezpieczone od strony 
m ateria lne j, n ic nie pow inno stać na przeszkodzie, 
by w  życiu codziennym usługi te s ta ły  w  ska li is to t­
nych potrzeb ludz i pracy, by dociera ły wszędzie tam, 
gdzie są one potrzebne i  to w  rozm iarach dostatecz­
nych.

Pow iedzm y sobie szczerze i  otwarcie, że gdybyśm y 
ocenę usług przeprow adzili w  oparciu o liczne roz­
m ow y i  nota tk i, umieszczone w  księgach skarg i  za­
żaleń, a przede w szystkim  na podstawie rozpoznania 
potrzeb terenu, ocena ta w ypadłaby n iekorzystn ie  
dla n iek tó rych  organizacji terenowych drobnego 
przemysłu. Jest to n ie w ą tp liw ie  w yn ik ie m  niedoce­
n ian ia  jeszcze ro li i  znaczenia usług w  ogólnej p o li­
tyce lepszego zaspokajania potrzeb ludności pracu­
jącej.

Stan ja k im  dysponujem y porównawczo z okresem 
la t ubiegłych, jest ogrom nym  k rok iem  naprzód. W y­
starczy w  zakreąie rozw oju  sieci usług przytoczyć 
tu ta j, że ogólna ilość punktów  usługowych, wynoszą- , 
ca na dzień 30.V I.1953 r. —  15592 stanow i 57% w zro ­
stu w  stosunku do roku  1952. C y fry  te m ów ią same 
za siebie i  oznaczają is to tn ie  poważne osiągnięcia, 
ale w  św ietle  k ry tycznym  w yw odów , w  św ietle  w y ­
stępujących poważnych braków , rzec można, że cała 
akcja zakładania punktów  usługowych, k tó re j g łów ­
ne nasilenie przypadło na ro k  1951, odbywała się pod 
znakiem żyw iołowości i  w  ramach częstokroć nie­
przemyślanych. Oczywiście, że p u n k ty  takie, o tw ie ­
rane bez znajomości terenu, n ie  m og ły  spełnić posta­
wionego im  zadania.

Żeby tw ierdzen ie  to n ie  by ło  gołosłowne, prze jdź­
m y do suchych fa k tó w  w  terenie. P rzykładem  niechaj 
będzie tu ta j Województwo łódzkie, w  k tó rym  omó­
w iliśm y  ze w szystk im i p ionam i drobnego przemysłu
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zagadnienie w ykonan ia  planu usług i  dalszego rac jo ­
nalnego ich  rozwoju.

Zaczn ijm y od spółdzielczości pracy, na k tó re j 
spoczywał g łów ny ciężar rozw oju  sieci usług.

W ojewódzki Zw iązek Branżowy M eta łowo-Drzew- 
ny nie w idz i m ożliwości w ykonan ia  p lanu na 
rok  1953. N ie  w ie  czy jest on rea lny a za główną 
przyczynę napotykanych trudności uznaje b ra k  od­
pow iednich loka li. W  miastach pow iatow ych Brzezi­
ny, Kutno, Łęczyca i  Rawa Mazowiecka oraz w  po­
w iatach ku tnow skim , sk ie rn iew ick im  i  rawsko-mazo- 
w ieck im  w  ogóle punktów  usługowych tego związ­
ku  branżowego nie ma.

Związek M eta lów o-D rzew ny  i  Różnej W ytwórczo­
ści na m iasto Łódź w ykona ł dotychczas p lan w  64%. 
Dalszych w idoków  na pełne zrealizowanie p lanu nie 
ma. Jak tłum aczy wspom niany związek jest to w y ­
n ik iem  n ieotrzym ania  loka li. Na m arginesie dzia ła l­
ności tego zw iązku trzeba podkreślić, że na pery fe ­
riach Łodzi, na Bałutach, W idzewie i  C hojnow ie nie 
ma on ani jednego punktu  usługowego.

Zw iązek Budow lany na w oj. Łódzkie  w  przeci­
w ieństw ie  do innych  zw iązków  opracował oddolnie 
p lan roku  1953. D zięki temu, a w  szczególności dzięki 
szczególnym staraniom, p lan  tegoroczny został już 
w ykonany z nadwyżką 20%. Zw iązek uskarża się na 
b rak  zainteresowania ze s trony n iek tó rych  tereno­
w ych rad narodowych. M im o to, uważa za konieczne 
i  m ożliw e do zrealizowania, powiększenie w  następ­
nym  roku  ilości punktów  usługowych w  100%.

D la  W ojewódzkiego Z w iązku  Branżowego Skórza­
nego p lan na rok  1953, b y ł odgórnie ustalony bez roz­
b icia  lokalnego i  branżowego. P lan ten uwzględnia­
jący w  g łów nej m ierze potrzeby w si został zrealizo­
wany. N ie m ając analizy potrzeb terenu, związek ten 
m im o to pragnie uruchom ić w  1954 roku  dalszych 
90 punktów , uzależnia to jednak od pokonania tru d ­
ności loka low ych  ze strony odpowiednich rad naro­
dowych.

W ojewódzki Zw iązek Odzieżowo-W lókienniczy  na 
zaplanowanych 210 punktów  u ruchom ił zaledwie 125 
w  czym dla w si 74, brygad lo tnych  zaplanował 10, 
a u ruchom ił ty lk o  3. W  miastach pow iatowych, jak : 
W ieluń, Łęczyca i  Rawa Mazowiecka punktów  usłu­
gowych w  branży odzieżowo-w łókienniczej związek 
ten n ie  u ruchom ił. Ludzie tych  m iast muszą w ędro­
wać w ie le  k ilom e tró w  po to, by skorzystać z uspo­
łecznionych punktów .

Związek Odzieżowo-W lókienniczy na m iasto Łódź 
p lanu na rok  1953 nie wykona, ja k  tw ie rdz i, z po­
wodu nie przydzie len ia loka li. Natom iast p lan  na 
rok  1954 oprzeć chce na w ykonaw stw ie  p lanu 1953 r., 
m im o że w edług danych z terenu, ilość punktów  usłu­
gowych w inna  być powiększona do 300.

Zw iązek Branżowy Usług Różnych w  dotychczaso­
w ych w arunkach pracy, p lanu na rok  1953 nie w y ­
konał. Zastępca prezesa do spraw technicznych K a ­
zim ierz S yb ilisk i tw ie rdz i ponadto, że p lan na 
rok  1953 b y ł n ierealny, jako  oparty  na cyfrach i  za­
łożeniach n ie  odpowiadających faktycznym  potrze­
bom. W  Łodzi jest 240 zakładów fryz je rsk ich , w  tym  
ty lk o  46 uspołecznionych, m im o że w  p lanie jest 
cy fra  64.

Zw iązek Branżowy Chem iczno-M inera lny p lanu na 
rok  1953 n ie  w ykonał, uskarża się na złą współpracę 
z odpow iednim i w ydz ia łam i terenowych rad  naro­

dowych. M im o n iew ykonyw an ia  planu 1953 r. zw ią­
zek ten sugeruje na rok  1954 podniesienie p lanu 
o b lisko  50 % chociaż n ie  um ie uzasadnić potrzeby tak 
znacznego podniesienia p lanu.

Pion C en tra li Spółdzielni Inw a lidów
M ie jsk i Zw iązek Spółdzielni In w a lidó w  planu swe­

go na rok 1953 w  w ie lu  pozycjach nie w ykonał. Czym 
to tłumaczyć? Czy tym , że M ie jska  Rada Narodowa 
nie uzgodniła p lanu tego ze wspom nianym  związ­
kiem? Faktem  jednak jest, że n ie  w ykonano planu 
w  usługach fo tograficznych, napraw ie  odzieży i  usłu­
gach praln iczych. N ie  wiadomo w  ja k im  celu wsta­
w iono do p lanu pozycję „dozór m ienia “ , skoro usługi 
te w ykonu je  straż m iejska. Także p lakatow anie obję­
te planem nie mogło się doczekać „w ykonan ia “  skoro 
sama Rada Narodowa za jm uje  się tym  p lakatow a­
niem.

W ojewódzki Zw iązek Spółdzie ln i Inw a lidów  na za­
p lanowanych 11 punktów  p lanu nie w ykonał, mo­
tyw u ją c  to b rakiem  lo k a li i  przeszkolonych in w a li­
dów. Zw iązek ten prosi za naszym pośrednictwem 
W oj. Radę Narodową, by spowodowała przez podle­
głe je j w  terenie re fe ra ty , uchwycenia aktua lne j ew i­
dencji inw a lidów . Przyczyn i się to do roztoczenia 
opieki nad w szystk im i inw a lidam i, zam ieszkałym i 
na terenie województwa.

W ojewódzki Zarząd Przem ysłu Terenowego
Postawione przez M in is te rs tw o  Przem ysłu Drobne­

go i  Rzemiosła zadanie zorganizowania na terenie 
w ojewództwa sieci punktów  usługowych, W ojewódzki 
Zarząd Przemysłu Terenowego w ykona ł w  54 %. Trudi- 
ności na ja k ie  Zarząd ten napotyka, to b rak  p rzy­
dzia łu  lo ka li ze strony terenowych rad narodowych, 
a ponadto te lokale, k tó re  zostały przydzie lone b y ły  
w. stanie deWastacji i  w ym aga ły na wstępie nakładów  
inw estycyjnych, k tó rych  W ZPT nie posiada. W yko­
nywane przez W ZPT usługi m ają przeważnie cha­
ra k te r usług dla wsi, polegających na reperacjach 
maszyn, narzędzi ro ln iczych i  wszelkiego sprzętu go­
spodarskiego. Ze względu na to, że w  rolku bieżącym 
rozw in ię to  sieć usług o charakterze ślusarsko-stolar- 
skim, W ZPT p lanu je  na rok  1954 usług i w  zakresie 
kuśnierskim , k raw ieck im  i  szewskim. P unktów  tych 
ma powstać 40, dlaczego jednak ta liczba punktów  
ma uzasadniać potrzeby ludności, tego n ik t  n ie  mógł 
wytłum aczyć.

M ie jsk i Zarząd Przemysłu Terenowego zorganizo­
w a ł sieć usług obejm ujących galwanizację, naprawę 
urządzeń przeciwpożarowych, regenerację p iln ikó w , 
rem ont wag, naprawę maszyn do szycia, g łow ic  sa­
mochodowych, maszyn dziew iarskich i  pończoszni­
czych. Zorganizowano również usługi na odcinku fa r-  
b ia rsk im  i  w ykańcza ln ic tw a włókienniczego. W  n a j­
b liższym  czasie m ają powstać nowe p u n k ty  usługo­
we napraw y wózków dziecięcych, napraw y i  renowa­
c ji m ebli, napraw y row erów, sieci wodnej, insta la ­
c ji centralnego ogrzewania i  naczyń blaszanych. 
M ie jsk i Zarząd Przem ysłu Terenowego również uza­
leżnia w ykonanie  swoich zadań i  rozbudowę sieci 
usług od operatywności w ydzia łów  przem ysłu i  kw a­
terunkowego w  zakresie p rzydzia łu  odpowiednich 
loka li.

Z opisanej tu ta j działalności tych  p ionów  drobnego 
przemysłu, k tó re  za jm ują  się usługam i na terenie 
Łodzi i  województwa, n iestety, wyciągnąć można ty l ­
ko jeden wniosek, m ianow icie  tak i, że nowe punk ty
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usługowe, poza n ie licznym i w y ją tkam i, powsta ły 
przypadkowo i  niezależnie od ustalonych planów. 
Stać się mogło to dlatego, że w  terenie n ie trak tow a ­
no sprawy usług poważnie, na ró w n i ze sprawą pro­
dukc ji. M ając na w idoku  ty lk o  wartość planu, spół­
dzielnie i  k ie row n ic tw a  poszczególnych pionów  za~ 
tra c iły  obraz potrzeb konsumenta. W  tak ie j atmosfe­
rze p lany  b y ły  odgórnie ustalane i  n ik t  się n im i w  do­
łach poważnie nie zajm ował. Poważnym  niedociąg­
nięciem  ta k  W ydzia łu  Przem ysłu ja k  i  Zw iązków  
Branżowych było  nieskoordynowanie całej a kc ji p la ­
nowania usług w  oparciu o wszystkie elementy w y ­
stępujące w  tym , tak poważnym, zagadnieniu. Gdyby 
p lany b y ły  przerobione p rzy udziale przedstaw icie li 
handlu, przem ysłu i  dołowych organizacji drobnego 
przem ysłu, gdyby za podstawę do sporządzenia tych 
p lanów  wzięto chociażby gęstość zaludnienia, n ie­
w ą tp liw ie  in n y  b y łb y  obraz usług  w  tym  wojewódz­
tw ie . Usług i spe łn iłyby wówczas pożyteczną rolę tak 
z politycznego, ja k  i  gospodarczego punktu  widzenia. 
Państwowy Przem ysł Terenowy, k tó ry  niedawno 
przeszedł do a kc ji zakładania punk tów  usługowych, 
pow in ien  ta k  opracować swój p lan działania, by nie 
p o w tó rzy ły  się w  n im  błędy, k tó re  zaciążyły na dof- 
tychczasowej rea lizacji p lanu rozw oju  sieci usług.

Nagm inną chorobą k tó ra  w  poważnym  stopniu za­
ciążyła na w łaściw ym  rozw oju  usług, to b rak  loka li. 
Jesteśmy dalecy od tego, by po tw ierdzić  słuszność 
generalnego zwalania w in y  za ten stan rzeczy na te­
renowe rady narodowe. Tym  n iem nie j n ie m og liby­
śmy powiedzieć, że rady te specjalną uwagę p rzyk ła ­
da ły do zagadnienia rozw o ju  sieci usług. A  jednak

należało na usług i położyć szczególny nacisk, jako  że 
w  h ie ra rch ii potrzeb za jm ują  one pierwszoplanowe 
miejsce.

D la  zainteresowanych rozwojem  usług n igdy nie 
pow inna być wystarczająca negatywna odpowiedź na 
tem at m ożliwości uzyskania loka lu. O sprawy lep­
szego układu  sieci punktów  usługowych, o przysto­
sowanie ich  do potrzeb codziennego życia należy bić 
się konsekwentnie i  uparcie. Skw itow an ie  całego za­
gadnienia jednym  oświadczeniem, że b rak  loka lu , nie 
może niczego innego oznaczać, ja k  przejść obojętn ie 
obok te j tak  poważnej sprawy. Chodzi w  te j ch w ili
0 to, że cały w ys iłek  m usi być pod ję ty w  k ie run ku  
a k tyw iza c ji zagadnienia usług, tak  przez rady naro­
dowe, ja k  i  k ie row n ic tw a  poszczególnych p ionów  
drobnego przemysłu.

Tak długo, pók i nie nastąpi ca łkow ite  porozumie­
nie i  harm onijne  współdziałanie m iędzy w szystk im i 
kontrahentam i, w ystępu jącym i w  zagadnieniu usług, 
n ie  będzie można m ów ić o dobrym  rozw iązaniu spra­
w y. I  dlatego w yda je  się konieczne natychm iastowe 
przystąpienie do prze jrzenia istniejącego stanu po­
siadania i  do ułożenia realnego p lanu dalszego roz­
w o ju  sieci usług. Trzeba w  szczególności tak  p rzy ­
gotować się do p lanu na rok  1954 by nie pow tó rzy ły  
się w  n im  b łędy roku  1953, k tó re  p raw ie  zawsze p ro ­
w adz iły  do skreślania w ie lu  różnorodnych pozycji
1 do n iew ykonan ia  planu.

U sług i za jm ują  jedno z czołowych m iejsc w  orga­
n izac ji zaspokojenia potrzeb ludności pracującej. Od 
naszego w k ładu  zależeć będzie, w  ja k im  stopniu, po­
trzeby te będą zaspokojone.

STEFAN  S ZU LK O W S K I

Jak przebiega organizacja punktów 
usługowych w woj. stalinugrudzkim

Na czoło wszystkich narad spół­
dzielczych w ysuwa się w  bieżą­
cym roku  przede w szystk im  za­
gadnienie usług. Na w łaściwą bo­
w iem  rozbudowę sieci punktów  
usługowych k ładzie szczególnie 
duży nacisk M in . Przem. Drobne­
go i Rzemiosła. N ic w ięc dziwnego, 
że zagadnieniem ty m  ży ją  wszyst­
k ie  zakłady drobnej wytwórczości 
w  całej Polsce i  że w ydz ia ły  prze­
m ysłu  poszczególnych W RN w łą ­
czyły sprawy usług do kalenda­
rzyka  swych codziennych zajęć. 
A  m im o to nie wszędzie zakłada­
nie punktów  usługowych przebie­
ga w łaściw ie. Spośród rozlicznych 
przyczyn, k tó re  hamująco w p ły ­
w a ją  na p lanow y rozwój sieci 
pun k tów  usługowych, teren k ła ­
dzie szczególny nacisk na sprawę 
p rzydz ia łu  loka lu , l im ity  za trud ­
n ienia i  zaopatrzenia.

Rozpatrzm y te zagadnienia na 
p rzykładzie  jednego województwa, 
kroczącego w  czołówce tych, k tó ­

re uzyskują stosunkowo najlepsze 
w y n ik i, a m ianow icie sta lino- 
grodzkiego.

Plan usług na 1953 r.
Plan usług na 1953 r. dla tego 

w ojewództwa p rzew idu je  u tw o ­
rzenie 1693 punk tów  usługowych, 
z k tó rych  ZSP i Rz. ma zorgani­
zować 903 p u n k ty  przemysłowe i 
613 punk tów  nieprzemysłowych, 
W ZPT —  39, C P L iA  —  12, CSI —  
126. Za pierwsze półrocze p lan 
sieci punk tów  usługowych nie zo­
sta ł w  w o j. sta linogrodzkim  zrea­
lizow any (79,4%). D la p rzyk ładu  
podamy, że zw iązki branżowe z 
p ionu ZSP i  Rz. mające najpoważ­
niejsze zadania do wykonania, 
zorganizowały na zaplanowane w  
I  półroczu 757 punktów  usługo­
w ych ty lk o  629, a na 481 punktów  
usługowych nieprzem ysłowych —  
395.

W ydzia ł Przemysłu Prezydium  
W RN skłonny jest za ten stan

rzeczy obciążać w iną  spółdzie l­
czość, natom iast przedstaw iciele 
zw iązków  branżowych, sięgając 
po m ate ria ł dowodowy, tw ierdzą, 
że trudności w  rea lizac ji p lanu 
stwarzają władze terenowe. Spół­
dzielcy przyznają, że na w spól­
nych naradach uzgodn ili p lan  
punktów  usługowych z uwzględ­
n ieniem  ich loka lizac ji w  po­
szczególnych powiatach. Tymcza­
sem W ydzia ł Przem ysłu Prezy­
d ium  W RN i podległe m u kom ór­
k i w  m ałym  ty lk o  stopniu dopo­
m ogły spółdzie ln iom  w  uzyskaniu 
W łaściwych loka li. Zwłaszcza z 
w ie lk im i trudnościam i boryka ją  
się spółdzielnie w  tw orzen iu  sieci 
punk tów  usługowych w  S ta lino- 
grodzie i pow. pszczyńskim. D la 
S talinogrodu zaplanowano zorga­
n izowanie ogółem 135 nowych 
punktów , w  tym  79 przem ysło­
wych. Jednak Wydz. Przem ysłu 
M R N  nie zatroszczył się dosta­
tecznie o to, aby um ożliw ić  spół­
dzie ln iom  p rzydz ia ł odpowiednich 
loka li. Zrozum iałe, że nie jest rze­
czą ła tw ą  w  Stalinogrodzie w y ­
naleźć wolne lokale i  o fiarować je  
spółdzie ln iom  do w ykorzystan ia  
na p u n k ty  usługowe. N iem nie j
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W rękach dobrego fachowca w szewskim punkcie usługowym nawet znisz­
czony but stanie się znowu użyteczny

p rzy  odpowiedniej współpracy z 
Wydz. H andlu  można byłoby 
ła tw ie j problem  loka low y rozw ią ­
zać i  um ożliw ić spółdzielniom  
nasycenie poszczególnych dzie lnic 
m iasta punktam i usługowym i. 
Trzeba rów nież przeprowadzić 
w łaściwą lokalizację. Za p rzyk ład  
niecelowego rozmieszczenia punk­
tu  usługowego może nam posłużyć 
następujący chociażby fak t. W  
jednym  z nowych osiedli w  Sta- 
linogrodzie Wydz. Przemysłu 
M RN  p rzyd z ie lił loka l d la  punktu  
usługowego malarskiego. E fektem  
tego b y ł b rak  k lien tów  w  punkcie, 
k tó ry  ostatecznie został z likw id o -, 
wany.

Z trudnościam i loka low ym i spół­
dzielnie boryka ją  się zarówno w  
miastach ja k  i  na wsiach. W  m ia­
stach śląskich na ogół o nowe lo ­
kale jest nadzwyczaj trudno, a 
stare są przeważnie loka lam i rze­
m ieśln iczym i lub  handlow ym i. 
Spółdzielcy n ie jednokro tn ie  wska­
zują poprzez W ydzia ł Przemysłu 
(wzgl. re fe ra ty) W ydzia łow i H an­
d lu  na niew łaściwe rozmieszczanie 
punktów  handlow ych (na jednej 
u lic y  po trz y  i  w ięcej sklepów 
spożywczych, prowadzących iden­
tyczny asortym ent tow arow y) i 
żądają lik w id a c ji części z n ich 
z m ożliwością stworzenia w  tych 
lokalach punktów  usługowych. 
Najczęściej jednak tego rodzaju 
zabiegi kończą się niepowodze­
niem.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
sytuacja loka low a na wsiach i  w

gminach. Na ogół odczuwa się na 
terenach w ie jsk ich  ca łkow ity  
b rak  loka li, a jednocześnie spół­
dzielnie pragną organizować tam  
wzorowe p u n k ty  usługowe. S ytu ­
acja na tym  odcinku jest tak  cięż­
ka, że ZSP i  Rz. na wniosek 
zw iązków  branżowych poważnie 
rozważa możliwość budow y stan­
dardowych, trw a łych  k iosków - 
dom ków z przeznaczeniem ich na 
p u n k ty  usługowe. Jeżeli budowa 
tych  dom ków do jrza łaby do rea­
lizac ji, problem  loka low y  na w si 
b y łb y  rozw iązany dla w ie lu  b ran­
żowych punktów  usługowych rów ­
nież i na terenie w oj. sta lino- 
grodzkiego.

Lim ity zatrudnienia

Na każdym  zjeździe drobnej w y ­
twórczości, gdy mowa o koniecz­
ności tworzenia ja k  najszerszej 
sieci punktów  usługowych, po ru ­
szana jest natychm iast sprawa l i ­
m itó w  zatrudnienia. Zwłaszcza 
w  rb. nabrała ona znaczenia, po­
nieważ spółdzielnie, przestaw iając 
się coraz bardzie j z p ro d u kc ji na 
usługi, m ają ograniczone l im ity  
zatrudnienia. Rady Narodowe i 
zw iązki branżowe, narzucając po­
szczególnym spółdzie ln iom  p lan 
tw orzenia punk tów  usługowych, 
n ie jednokro tn ie  przeoczą ją  mo­
m ent zatrudnienia. Tymczasem 
spółdzielnie w  dalszym ciągu ma­
ją  do w ykonan ia  obowiązujące je  
p lany oraz do założenia zaplano­
waną ilość punk tów  usługowych 
z pełną obsadą w y k w a lif ik o w a ­

nych pracow ników . N iew ą tp liw ie  
sprawa lim itó w  zatrudn ien ia  w  
tym  splocie zagadnień łączących 
się ściśle z tworzeniem  punktów  
usługowych jest stosunkowo ła t­
w a do rozwiązania. Gorzej nato­
m iast jest z zaopatrzeniem p u n k ­
tów  usługowych w  surowiec.

M agazyny in te rw ency jne

„A b y  nasze p u n k ty  usługowe 
m ogły dobrze pracować, aby m o­
g ły  świadczyć usługi dla świata 
pracy, muszą posiadać w łaściwe 
zaopatrzenie“ . Z ta k im  sform uło­
w aniem  spotkaliśm y się także na 
odpraw ie przedstaw icie li poszcze­
gólnych zw iązków  branżowych, 
zorganizowanej przez Delegaturę 
ZSP i  Rz. w  Stalinogrodzie. Nie 
zawsze wystarczają surowce od­
padkowe zwłaszcza w  drzewie, 
skórze czy w łókn ie .

I  ta sprawa dojrza ła już  do ge­
neralnego rozwiązania, gdyż ZSP 
i Rz. postanow ił /tw orzyć p rzy 
każdym  zw iązku branżow ym  ma­
gazyny in te rw ency jne  w  p ie rw ­
szym rzędzie przeznaczone do 
śpieszenia z pomocą pow iatow ym  
spółdzie ln iom  - w ielobranżowym , w  
gestię k tó rych  przechodzą obecnie 
ca łkow icie  p u n k ty  usługowe. Nie 
znaczy to  jednak, że w  punktach 
usługowych nie będzie w yko rzy ­
styw any w  odpow iednim  stopniu 
surowiec odpadkowy czy w tó rn y . 
N ie ty lk o  będzie on w yko rzys ty ­
wany, ale na p un k ty  usługowe 
będzie nałożony obowiązek prze­
prowadzania ina danym  terenie 
a kc ji skupu i  renow acji tych  ar­
tyku łów , k tó re  wchodzą w  zakres 
usług danego punktu . Pozw oli to 
punktom  na w łaściwe uzupełnia­
nie ich  p u li zaopatrzeniowej.

Punkty usługowe 
przemysłu terenowego

Nieco dłużej za trzym aliśm y się 
nad analizą pracy spółdzie ln i w  
p ionie ZSP i Rz., gdyż na nich 
spoczywa gros obowiązków zw ią­
zanych z tworzeniem  punktów  
usługowych. N iemałe znaczenie 
ma również na tym  odcinku p ra ­
ca przem ysłu terenowego. W ZPT 
v/ Stalinogrodzie w edług p lanu 
w in ien  w  br. zorganizować 39 
punktów  usługowych. W  I  pó łro ­
czu powstało p rzy  zakładach prze­
m ysłu  terenowego 30 tak ich  p un k­
tów , przeznaczonych przede wszy­
s tk im  dla obsługi wsi, w  ty m
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Fryzjerskie punkty usługowe cie­
szą się coraz większą popularnością.

m. in. w  Dobrodzieniu 3 punk ty : 
kow alski, ko łodzie jsk i i  rym a rsk i; 
w  Częstochowie 6 punktów : e lek­
trotechnicznych, m etalowych, na­
p ra w y kuchenek e lektrycznych; 
w  M ysłow icach 2 p unk ty : e lek tro ­
techniczny i  wodociągowo-kanali­
zacyjny; w  L ub liń cu  3 p unk ty : 
kowalski, ślusarski i  rem ontu ro ­
w erów ; w  Sosnowcu —■ 1 pun k t 
rem ontu row erów ; w  B ie lsku  3 
p un k ty : wodoc.-kanaliz., w łók ien ­
niczy i  ślusarski; w  S ta linogro- 
dzie 2 p unk ty : ślusarski i  wodoc.- 
kana lizacyjny. Poza tym  powsta­
ły  p un k ty  usługowe in tro lig a to r- 
sko-poligraficzne w  miastach: 
Częstochowie, Chorzowie, Z aw ie r­
ciu, Stalinogrodzie, B ytom iu, Bę­
dzinie, R ybn iku  i  Sosnowcu.

L is ta  ta by łaby niepełna, gdy­
byśmy jeszcze je j n ie u zupe łn ili 
ta k im i usługam i, ja k : rem ont me­
b li (stalinogrodzkie, chorzowskie 
i  zabrskie zakłady drzewne), na­
prawa wózków dziecinnych (Bę­
dzin), naprawa wozów gospodar­
czych i maszyn ro ln iczych (G liw i­
ce, W ilko w y je , Lub lin iec), napra­
wa sprzętu domowego, zamków, 
p ły t kuchennych i  rusztów  (M y­
słowice), naprawa wag dziesięt­
nych i  m ostowych (Grabówka), 
przecieranie drzewa dla ro ln ik ó w  
(O lsztyn i  Kuźnice —  w  pow. czę­
stochowskim, Krzepice, K łobuck, 
O rnontow ice koło Orzesza), w y ­
kańczanie m ate ria łów  w łó k ie n n i­
czych (Bielsko -  B ia ła), skręcanie 
w e łny  (Częstochowa), reperacja 
sprzętu lekarsko-sanitarnego (Czę­
stochowa).

K ie ro w n ic tw a  zakładów  prze­
m ysłu  terenowego przygotowane 
są na szybkie w ype łn ien ie  zleceń 
z własnego m ate ria łu  fachow ym i 
siłam i, n iestety doświadczenia 
wykazu ją, że p u n k ty  przem ysłu 
terenowego, ja k  dotąd, n ie  cieszą

się zbyt w ie lką  frekw encją  k lie n ­
tów. Co na ten stan rzeczy w p ły ­
wa? K lie n tó w  zniechęca szereg 
wstępnych m an ipu lac ji związa­
nych z przyjęciem  przez zakład 
zamówienia. Do najpow ażn ie j­
szych trudności należy obowiązek 
uzyskania przez k lien ta  zlecenia 
na w ykonanie jego zamówienia 
przez zakład, na którego terenie 
znajduje się dany p un k t usługo­
wy. Zlecenie tak ie  na terenie 
W ZPT w  Stalinogrodzie może w y ­
dać przedsiębiorstwo, k tó rem u da­
ny zakład podlega. Jeżeli się weź­
m ie pod uwagę, że przedsiębior­
stwo często jest oddalone od za­
k ładu  —  k lie n t rezygnuje z 
usługi, nie chcąc tracić zbyt w ie le  
czasu na te m anipu lacje  związane 
z zamówieniem, a następnie z 
uregulowaniem  rachunku.

*
Gdy przeglądamy szczegółowy 

p lan  punk tów  usługowych zawar­
ty  w  cyfrach odnoszących się do 
m iast i  pow ia tów  w oj. sta lino- 
grodzkiego, uderza, że dla n iek tó ­
rych  terenów przewidziano skrom ­
ną liczbę punktów  usługowych, a 
dla innych  znacznie wyższą, po­
m imo, że pod względem zaludnie­
nia i ilości w si czy miasteczek da­
ne pow ia ty  n iew ie le  się różnią. 
Przyczyny tego stanu rzeczy na­
leży szukać, ja k  to w yn ika ło  z 
rozm ów przeprowadzonych z p ra­
cow nikam i Wydz. Przem. P rezy­
d ium  W RN w  Stalinogrodzie i 
przewodniczącym W ojew. Kom. 
Drobnej W ytwórczości, w  dyna­
mice organizacyjnej, cechującej 
daną radę narodową oraz szcze­
ry m  zajęciu się przez n ią  sprawą

punk tów  usługowych. Na czoło 
tych  m iast i  pow ia tów  wysuwa się 
Częstochowa (185 punktów  usłu­
gowych), a za nią postępują da l­
sze m iasta powiatowe, jak : B ie l­
sko-B iała, Bytom , Zabrze, Cho­
rzów, Cieszyn, Będzin, Sosno­
wiec. Oczywiście, że planowanie 
uwzględnia raczej branżę, jaka  
pow inna organizować dane p unk­
ty  usługowe, n ie  uwzględnia się 
natom iast nasycenia danego tere­
nu w  p u n k ty  usługowe w  zależ­
ności od ilośc i mieszkańców. To­
też n ierzadko zasada tw orzenia 
pun k tu  usługowego tam  gdzie 
is tn ie je  możliwość zdobycia na 
ten cel loka lu  doprowadza do te­
go, że p u n k ty  n ie  zawsze spełnia­
ją  wyznaczoną im  rolę.

O różnorodności spółdzielczych pun­
któw usługowych świadczy fakt, że 
istnieją już punkty naprawy in ­

strumentów muzycznych.

Błędy w pracy spółdzielni uslugnnych
„W  naszym u s tro ju  pojęcie świadczenia usług wiąże się ściśle z czło­

w iek iem  pracy, k tó ry  —  tworząc w artości m ateria lne  i  k u ltu ra ln e  —  
m usi posiadać źródła, w  k tó rych  b y  m ógł zaspokoić swe codzienne roz­
liczne potrzeby. Rozwój jednostek świadczących usługi, ich  zwężony 
jeszcze zakres p ro filo w y  nie idzie naprzód w  ta k im  tempie, w  ja k im  
wzrasta zapotrzebowanie ludności pracującej na u s łu g i“ . S łowa te w y ­
pow iedzia ł wiceprezes ZSP i  Rz. ob. A . U rbański w  referacie  w yg ło ­
szonym w  K rakow ie  w  dn iu  24 sierpn ia  b r. ma naradzie gospodarczej 
przedstaw ic ie li zw iązków  branżow ych i  spółdzie ln i usługowych. Na 
naradzie te j zanalizowano w y n ik i na odcinku  usług nieprzem ysłowych 
i  po obszernej dyskusji podjęto uchwałę, w  k tó re j zawarto wskazania, 
mające na celu pełne zrealizowanie sieci usług n ieprzem ysłow ych i  pod­
niesienie ich  jakości.

Spółdzielczość usługowa ma do w ykonan ia  w  1953 r. p la n  stosunko­
wo w ysoki zwłaszcza na odcinku zaspokajania potrzeb wsi. Zadania te 
w yraża ją  się w  stosunku do 1952 r. wzrostem  o 163%, a do 1951 r. 
o 312%. W  I  półroczu n ie  osiągnięto w łaściwego wskaźnika. N iektó re
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d z ia ły  usług n ie  osiągnęły pełnej rea lizac ji zwłaszcza na odcinku służ­
b y  zdrowia, p ra ln ic tw a , częściowo kom in ia rstw a, fryz je rs tw a  i  fo togra­
f ik i.  N atom iast przekroczenie uzyskano w  ta k ich  działach ja k  dozór 
m ienia  i  pomoc domowa. W łaściw y wskaźn ik w ykonan ia  za I  pó łro ­
cze w  stosunku do zadań rocznych osiągnęły w o j.: Łódź m iasto (53,3%), 
Z ielona Góra (56,2%), Opole (50,9%), S ta linogród (53,8%), Rzeszów 
(51,2%).

W y n ik i p racy nad rozw ojem  usług nieprzem ysłowych świadczą do­
b itn ie  o tym , że zw iązk i branżowe n ie  posiadają jeszcze dotychczas w ła ­
ściwego rozeznania w  terenie a  p la ny  przez nie tworzone, n ie  odpow ia­
daj ą rzeczyw istym  potrzebom. Złe jes t to oczywiście, że wśród k ie ro w ­
n ic tw a  zw iązków  branżowych następuje samouspoikojenie w skutek w y ­
konania p lanu  globalnego w  dziale usług. A  tymczasem zagrożone są 
p la n y  w  ta k ich  podstawowych gałęziach, ja k : p ra ln ic tw o  w  5 zw. b ran­
żowych, fryz je rs tw o  w  8, fo tog ra fika  w  11, kosm etyka w  7, służba 
zd row ia  z w y ją tk ie m  Bydgoszczy we w szystkich zw. branżowych.

Za I  półrocze br. p lan  sieci pun k tów  usługowych wykonano d la  m ia ­
sta w  91,3%, dla w s i w  89,9%. Dobre re zu lta ty  na ty m  odcinku  osiąg­
nę ły  w ojewództwa: kie leckie, łódzkie, zielonogórskie i  bydgoskie. 
Natom iast słabo w ypad ła  rea lizacja  sieci brygad lotnych, przeznaczo­
nych do obsługi w s i (68,1%).

Niedostateczne w y n ik i pracy spółdzie ln i usługowych o db iły  się u jem ­
nie na rea lizac ji p lanu  a kum u la c ji w  I  półroczu. W łaściwy w skaźn ik 
akum u lac ji osiągnęło zaledwie 5 zw iązków  branżowych: Zielona Gó­
ra  (66,5%), Bydgoszcz (54,4%), S ta linogród (54,1%), ¡Poznań (50,6%) 
i  Łódź m iasto (53,9%). Poniżej 40% p lanu  akum u lac ji osiągnęły zw. 
branżowe w : Kie lcach, Warszawie (wojew.), Opolu, Koszalinie. W  ta ­
k ich  działach ja k  kom in ia rs tw o  i  dozór m ien ia  zw iększył się o 52,4% 
na dzień 30. 6. br., w  stosunku do początku ro k u  —  stan „należności 
u odbiorców“ .

K ry tyczna  ocena pracy spółdzie ln i usługowych zawarta w  re fe ra ­
cie wiceprezesa Urbańskiego ja k  i  w  w ypow iedziach dyskutantów  po­
zw o liła  na ustalenie l is ty  codziennych b łędów  popełnianych na odcinku 
usług. Do tych  niedociągnięć spółdzielczości należą: a) niedostateczne 
rozpracowanie zadań p lanow ych na poszczególne stanow iska robocze 
i  słaba ko n tro la  wykonania, b) b rak  rytm iczności w  rea liza c ji zńdań 
p lanow ych, c) b rak  rozeznania stanu organizacyjnego każdej spółdzie l­
n i, d) b ra k  znajomości wszystkich  spraw  spółdzie ln i, co n ie  pozwala 
zapobiec świadczeniu usług złe j jakości, e) niedostateczne rozeznanie 
zakresu usług, f)  n ie rozw ijan ie  dz ia łu  skupu i  renow acji, k tó re  może 
stać się jednym  ze źródeł dobrego zaopatrzenia punk tów  usługowych.

K ra jo w a  narada usług w  powzięte j uchw ale zaleciła, celem usunię­
cia stw ierdzonych b raków  i  niedociągnięć:

1) zobowiązać zw iązki branżowe do objęcia całego aparatu  g ru py  
przem ysłowej akcją współzawodnictwa w  oparciu  o p la n y  produkcyj,- 
ne i  n o rm y techniczne, 2) zwiększyć wydajność p racy przez p ra w id ło ­
we, progresywne no rm y techniczne i  m ateria łow e, 3) udostępnić tem a­
tykę  racjona liza torską w  każdym  zakładzie pracy, 4) przeprowadzić 
systematyczną, p lanową akcję sźkolenia zawodowego' ze specjalnym  
uwzględnieniem  szkolenia przyzakładowego oraz szkolenia ideologicz­
nego, k tó re  stać się w inn o  potężną bron ią ' w  walce O' w ykonan ie  p la ­
nu  przez spółdzielczość, 5) zorganizować ¡kontrolę techniczną we wszy­
s tk ich  branżach usług n ieprzem ysłowych, 6) wzmóc współpracę z te-i 
renow ym i organam i w ładzy ludow ej, 7) zw rócić uwagę na term inowość 
i  jakość usług w  p ra ln ic tw ie , uwzględnia jąc szczególnie ochronę w łó k ­
na, jako  najważniejszego wym ogu p ran ia  maszynowego', 8) uzyskać 
w  M PD  i  Rz. ąpecjalną pu lę  zaopatrzeniową i stw orzyć • m agazyny 
in te rw ency jne  p rzy  związkach branżowych.

Realizacja tego ostatniego p un k tu  jest d la  spółdzielczości usługowej 
n iezw yk le  ważna. W  dyskusji mocno akcentowano', że spółdzie ln ie  usłu­
gowe zwłaszcza w  b ranży m eta lowej, d rzewnej, skórzanej i  w łó k ie n ­
niczej mogą rozw ijać  sieć w łasnych punk tów  w - terenie, szczególnie 
na wsi, ty lk o  wdedy, jeże li będą m ia ły  z czego wykonać zlecone so­
bie prace, inaczej staw ia jący dziś coraz w iększe w ym agania w ieśn iak 
om ijać będzie spółdzielcze p u n k ty  usługowe. Tworzenie w ięc magazy­
nów  in te rw ency jnych  p rzy  zw iązkach branżowych um ocniłoby w y ­
b itn ie  pozycję pow ia tow ych spółdzie ln i w ie lobranżow ych i  prowadzo­
nych przez n ie  pun k tów  usługowych. (WZ)

L. B A K U N O W IC Z  
B ia łys tok

W ZPT —  B IA ŁY S TO K  DĄŻY  
DO PR ZEK R A CZA N IA  PLANÓ W  

PRODUKCYJNYCH

Zakłady podległe W oj. Zarzą­
dow i Przem ysłu Terenowego w  
B ia łym stoku w  1952 ir. p lanu p ro ­
dukcyjnego nie w ykonały, n ie  
przeprow adziły  rów nież zaplano­
wanej obn iżk i kosztów w łasnych
0 12,8%. Przyczyna b y ła  jedna: 
dyrekcja  n ie um ia ła  doprowadzić 
p lanów  p rodukcy jnych  do załóg, 
n ie  um ia ła  ta k  zorganizować p ra ­
cy zakładów, aby wydobyć wszyst­
k ie  e lementy mające decydujący 
w p ły w  na obniżkę kosztów w ła ­
snych.

Dziś w iele się zm ieniło  w  b ia ­
łostockim  W ZPT i  w  przedsię­
b iorstw ach m u podległych. Od po­
czątku roku  1953 przeprowadzo­
no liczne narady z załogami, ma­
jące na celu omówienie wszyst­
k ich  zeszłorocznych niedociągnięć
1 błędów. Przeanalizowano w spól­
n ie  dotychczasowe norm y i  zgło­
szono w n iosk i o przeprowadzenie 
odpow iednich fcorektyw.

Wprowadzenie nowych m o b ili­
zujących norm  przyczyn iło  się w  
poważnej m ierze do u ła tw ien ia  
w ykonan ia  zadań przedsiębiorstw  
W ZPT, a przede w szystk im  do 
znacznego wzrostu  wydajności. 
Zmniejszono ilość przestojów  
dzięki tro s k liw e j opiece i  kon­
serw acji maszyn. Pełna m o b ili­
zacja załóg i  k ie row n ic tw a  p rzy ­
czyn iła  się do w yraźnej popraw y 
i  w yn ikó w  osiągniętych za I  pó ł­
rocze 1953 r.

Należy podkreślić cenne zobo­
wiązania podejmowane przez p ra ­
cow ników  B ia łostockich Z ak ła ­
dów Przem ysłu Terenowego. I  tak  
np. p racow nicy s to la m i n r  1 i  2 
zobowiązali się systematycznie 
przekraczać norm y. Do p rzodu ją­
cych p racow n ików  należą —  K . 
Gaik, sto larz maszynowy, w yko ­
nu jący norm ę w  177% p rzy  p ro ­
d u k c ji I  gatunku oraz stolarze ze 
s to lam i n r  2 —  E. Parafinow icz 
i  K . Rudkowski.

Dobre w y n ik i dała współpraca 
załóg z personelem technicznym  
i  adm in istracją. , Na odprawach 
p rodukcy jnych  załogi stale b y ły  
zapoznawane z w yn ika m i w a lk i 
o obniżkę kosztów w łasnych. A k ­
ty w  społeczno - po lityczny speł­
n ił  na ty m  odcinku o lbrzym ią 
pracę.

(D okończen ie  na  s tr. U )
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Zrozum ienie zadań stojących 
przed załogą pobudziło  in ic ja ty ­
wę pracowniczą do zgłaszania po­
m ysłów  racjona liza torskich, z k tó ­
rych  część została już  wprowadzo­
na do p rodukc ji. Na w yróżn ien ie  
zasługuje wniosek now atorsk i 
Stockiego, k tó ry  w yna laz ł sposób 
k le jen ia  p ły t  systemem mecha­
n icznym ; wniosek Osieckiego do­
tyczący zastąpienia pumeksu ce­
głą, w n iosk i zbiorowe Banasiaka 
i  Stockiego dotyczące usunięcia 
zbędnych ruchów  z maszynami 
oraz w n iosk i Kam ińskiego i  K o ­
walskiego polegające na zastoso­
w an iu  sztancy do cięcia krążków  
do pudełek do pasty. Niesposób 
jest w ym ien ić  tu  wszystkich  w n io ­
sków, k tó re  po w prow adzeniu do 
p ro du kc ji p rzyczyn iły  się do je j

usprawnienia i  m ia ły  duży w p ływ  
na obniżkę kosztów własnych.

Zainteresowano się rów n ież i  
w ykorzystano odpadki s k le jk i, 
k tó re  od k i lk u  la t zalegały m a­
gazyny w  sto larniach.

Zw oływ ane specjalne narady z 
udziałem  pracow n ików  technicz­
nych i  finansowych, na k tó rych  
poddawano analizie ka lku lac je  
w yn ikow e, w y k ry ły  przyczyny 
nierentowności p rodukc ji.

Dzisia j na pytanie, co osiągnę­
liśm y dotychczas na odcinku w a l­
k i o koszty własne, odpowiadamy 
cyfram i, k tó re  przedstaw iają się 
następująco.

P lan p rodukcy jny  za I  półrocze 
został w ykonany w  101,1%. P la ­
nowa obniżka kosztów w łasnych

nie ty lko  wykonane, ale i  prze­
kroczone, gdyż zamiast 6,3%, u - 
zyskaliśm y 8,9 %. Jest to  o ty le  d la  
nas ważne, że w  roku  ub ieg łym  
przekroczenie planowych kosztów 
w yniosło  15,8% i  w y n ik i osiąg­
n ię te  w  ro ku  bieżącym świadczą 
o przełom ie, ja k i dokonał się w  
naszych przedsiębiorstwach.

W y n ik i osiągnięte n ie  są szczy­
tem  naszych am bicji. Będziemy 
nadal w a lczy li o obniżkę kosztów 
własnych, o w ykonyw an ie  i  p rze­
kraczanie p lanów  produkcy jnych , 
o jakość w ytw arzanych  w yrobów  
w  przekonaniu, że jes t to  n a jlep ­
sza droga do popraw y w arunków  
gospodarczych, do w zrostu  stopy 
życiowej osobistej i  w arunków  
k u ltu ra ln o  -  bytow ych.

JÓZEF N IE M IE C

Obniżka kosztom inłasnych 
m spółdzielczości pracy

Spółdzielczość przem ysłowa i  rzem ieślnicza na pod­
staw ie  przebiegu rea lizac ji p lanu p ro d u kc ji oraz 
w  w y n ik u  pod ję tych  zobowiązań jes t w  stanie za­
pewnić, że p lan ro k u  1953 będzie w ykonany w  cenach 
bieżących do 30 listopada, a w  cenach n iezm iennych 
do 18 grudn ia  br.

Pełna m ob ilizacja  załóg, lepsze n iż  dotychczas po­
konyw anie  trudności surowcowych, nieprzekraczanie 
funduszu płac i  zachowanie w skaźn ików  za trudn ie ­
nia przyniesie n ie ty lk o  nową masę towarową, n ie 
ty lk o  zwiększone usług i dla ludności pracującej m iast 
i  wsi, ale i  znaczną obniżkę kosztów w łasnych p ro ­
dukc ji.

D y re k ty w y  p lanu  na rok  bieżący p rzew idu ją  obn i­
żenie kosztów w łasnych p ro du kc ji i  usług o 7,3%. 
Za okres pierwszego półrocza p lan  ten  został p rzekro ­
czony o 3,7%. Oznacza to, że większość zakładów 
spółdzielczych podję ła konkretne  zadania dla zm nie j­
szenia kosztów własnych. N ie  można tego powiedzieć
0 zakładach podległych zw iązkom  branżowym : skó­
rzanem u —  w  Poznaniu i  W arszawie (woj.), odzieżo­
wem u w  Stalinogrodzie, Koszalin ie, Gdańsku i  B yd ­
goszczy, drzewnemu —  w  O lsztynie, W rocław iu , Po­
znaniu i  Warszawie (woj.).

Z w ią zk i te będą m usia ły  podjąć energiczne k ro k i 
d la  odrobienia w  czw artym  kw arta le  b r. b raków
1 zaniedbań. A kc ja  oszczędności w inna  docierać do 
na jdrobn ie jszych naw et spraw zakładu pracy. Osz­
czędność może i  pow inna być przeprowadzana na 
podstawie lepszego rozpracowania procesów techno­
logicznych, na podstaw ie zwiększania wydajności p ra ­
cy w  oparciu o rzete lne i  m ob ilizu jące  norm y. Osiąg­
nąć ją  zawsze można stosując m etody s łynnych ra ­
dzieckich now atorów  i  wreszcie oszczędność zawsze 
znajdzie poważne miejsce w  upowszechnianiu i  re a li­
zowaniu pom ysłów racjona liza torsk ich.

A  teraz k ilk a  p rzyk ładów  świadczących o w ie lk ich  
możliwościach na odcinku obn iżk i kosztów w łasnych, 
zwłaszcza w tedy, k iedy, rea lizu jąc  p lan  oszczędności, 
bierze się pod uwagę najdrobnie jsze naw et elementy 
zakładu produkcyjnego. I  tak.

Spółdzielnia P racy Szczeciniarsko -  Szczotkarska 
w  Z ielonej Górze udoskonaliła  p rodukcję  e lastików  
przez zastosowanie szablonu do freza rk i, zamiast ob­
ró b k i drewna na p ile  taśmowej i  innych  maszynach 
do obróbki. Uzyskano w zrost w ydajności około 400%.

Spółdzielnia P racy M eta lowców w  Gorzowie zgło­
siła  i  zastosowała pom ysł frezowania k ó ł zębatych 
przy, pomocy specjalnego przyrządu  na tokarn i. Uzy­
skano wydajność pracy wyższą o 300%.

W niosek ob. Szczepana Solei polega na tym , że 
p rzy p ro d u kc ji n itro la k ó w  zamiast dotychczasowej 
m etody w cieran ia  la k ie ru  w  skórę pokryw a  się ją  
n itro la k iem , metodą na trysk iw an ia . P rzy  zastosowa­
n iu  te j m etody w ye lim inow ano z cyk lu  p ro du kcy j­
nego 4 pracow ników ; obecnie pracę tę  w ykon u je  t y l ­
ko jeden pracow nik, podnosząc jakość o 18%.

Wniosek spó łdz ie ln i im . Kasprzaka w  Opolu pole­
ga na w m ontow an iu , do maszyny k raw ieck ie j noża 
laresowąnego, k tó ry  p rzy jednoczesnym szyciu obci­
na brzegi p rzy  wszyw aniu  rękaw ów  i  k lap  p rzy  m a­
ryna rkach  i  płaszczach —  oszczędność czasu na jedną 
sztukę w ynosi około 40 m inu t.

P rzy  p ro d u kc ji zabawek „bab“ : przez wprowadze­
nie przyrządów  na to k a rn i skrócono czas p ro d u kc ji 
z 15 m in . na jeden kom p le t —  do 4 m in u t (wniosek 
Rzem. Sp-n i P racy Szczotkarzy w  Poznaniu).

Spółdzielnia M eta lowa w  P uste ln iku , w o j. w a r­
szawskie, p rzystąp iła  do p ro d u kc ji p ieców laborato­
ry jn y c h  do spalania i  topienia m eta li; im portow ane 
dotychczas piece zużyw ały 3 kW  prądu dla uzyskania 
c iep ło ty do 1000°C, natom iast piece produkowane 
przez spółdzielnię zużywają 1 kW  prądu. Piec ta k i 
wysłano na w ystawę do Chin.
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Zastąpienie w g pom ysłu racjona liza tora  Stąp- 
czyńskiego w  Bydgoszczy blachą odpadową —  mosią­
dzu p rzy  p ro d u kc ji złączy akum ula torow ych, następ­
nie ich  ocynkowanie dało oszczędność 10 ton  mosią­
dzu p rzy  p ro d u kc ji 150.000 złączy i'oszczędność w  w y ­
sokości 71.000 zł.

Zastąpienie mosiądzu ałupolonem  lub  znalem- przy 
grzebieniach do czesania Fachlera d la  przem ysłu 
w łókienniczego dało także poważne oszczędności su­
rowcowe i  finansowe.

Zastosowanie w  sp -n i im . Obrońców Poko ju  w  W ar­
szawie do p ro d u kc ji tęp im o lu  surowca bardzo tan ie­
go, szlamu pokoksowniczego dało poważne obniżenie 
nakładów  m ateria łow ych.

W  spółdzie ln i dziew iarskie j im . 17 Stycznia w  W ar­
szawie rozpoczęto w a lkę  o przekroczenie zadań p ro ­
dukcy jnych  bez dodatkowego zużycia surowca i  ma­
te ria łó w  —  wzorem  słynnych radzieckich robo tn ików  
Charkowej i  Ż y lin y  z F -k i Kupaw ieńskoj z „T rio ch - 
gom ajsko j M a n u fa k tu ry “ . Zadanie polega na p ro ­
d u k c ji dz ian iny osnowowej ażurowej z jedwabnej 
przędzy IV  ga tunku oraz przędzy odpadkowej prze­
rab ianej następnie na b ie liznę damską i  męską, po­
szukiwanej bardzo na ry n k u  ze względu na swoją 
wysoką jakość.

Poważną obniżkę kosztów p rzy  p ro du kc ji octanu 
e ty lu  i  innych  estrów  uzyskano w  spółdzie ln i „S in - 
te tik a “  w  K łodzku  d z ięk i prącom  racjona liza tora  
Edwarda Zienkowicza, k tó ry , zastępując im portow a­
ne sk ładn ik i, w prow adz ił do p ro d u kc ji mieszankę 
z surowców 'krajowy-ch.

Spółdzielnia „A u to m a t“  w  S łupsku p rzy  p ro du kc ji 
wag ciężkich o nośności 1.300 —  40.000 kg  w y e lim i­
nowała ca łkow icie  w  ko n s tru kc ji wag odlewy, zastę­
pując je  odpadam i (w sporn ik i pod panewki), co p rzy 
p ro d u kc ji jedne j w ag i daje około 1.000 z ł obn iżk i 
kosztów (autorzy p ro je k tu : ob. ob. M arkow sk i i  K a r­
czewski).

W  spółdzie ln i, im . „M . N ow o tk i“  w  O strow iu  W lkp. 
p rzy p ro d u kc ji k le ju  gumowego z odpadów poprzez 
zabezpieczenie urządzeń f iltra c y jn y c h  zmniejszono 
s tra ty  benzyny ekstrakcyjne j z 15% do 3%, co przy 
p lanowanej p ro d u kc ji rocznej 150 ton, daje oszczęd­
ności 18.000 l i t ró w  benzyny ekstrakcyjne j.

Oszczędność około 500.000 zł osiągnięto dz ięk i w y ­
korzystan iu  leżącego bezużytecznie jedw ab iu  odpad­
kowego „na  babkach“ , przeznaczonego przez przemysł 
państw ow y do pocięcia. Zastosowano p rzew ijan ie  tegc 
odpadu na cew ki cylindryczno-stożkow e w  dz iew ia r- 
s tw ie  i  do snucia w  tkac tw ie  p rzy  pomocy specjalnie 
Przygotowanego przyrządu, osiągając pozytyw ne w y ­
n ik i.

Przytoczone p rzyk ład y  są fragm entem  w ie lk ie j 
a kc ji obn iżk i kosztów w łasnych w idocznej w e wszyst­
k ich  pionach spółdzielczości pracy. T ym  n iem nie j 
przyznać należy, że dość pokaźny odsetek naszych 
zakładów spółdzielczych n ie  p rzysw o ił sobie zasady 
oszczędnego gospodarowania. Przechowywanie ponad­
norm atyw nych  zapasów surowcowych jes t jeszcze 
z jaw isk iem  nagm innym . Z b y t często spotykam y dzi­
ką, pozaplanową p rodukcję  i  częste odstępstwa od 
asortym entowego w ykonan ia  planu. Z jaw isko  to jes* 
niepokojące, m im o że dyscyplina w  ty m  zakresie stop­
n iow o wzrasta.

W  stosunku do tych  spółdzie ln i, k tó re  w  dalszym 
etapie prowadzić będą p o lity kę  n ie  liczącą się z za­

łożeniam i p lanu i  potrzeb ludności muszą być zasto­
sowane ze strony delegatur i  zw iązków  branżowych 
najostrzejsze restrykcje.

W  w y n ik u  uporczywej p racy dzia łu  k o n tro li tech­
nicznej i  wzmacniania w a lk i o jakość p ro du kc ji 
stw ierdzić  można znaczne zm niejszenie się ilośc i w y ­
robów  drugiego gatunku i  b raków , co ma bardzo duży 
w p ły w  na obniżkę kosztów w łasnych p rodukc ji. 
W  branży skórzanej w skutek ostrzejszych w ym ogów  
brakarsk ich  doszło w  I  kw a rta le  do zmniejszenia w y ­
robów  I  gatunku. Równocześnie zaś nastąpiła n ie ­
znaczna poprawa w  k w a lif ik a c ji gatunków  p ro d u kc ji 
skórzanych torebek damskich.

N iem ały w p ły w  na obniżkę kosztów ma i  m ieć bę­
dzie prowadzona obecnie akcja organizacyjna Cen­
tra li,  D elegatur i  Zw iązków  Branżowych w  zakresie 
łączenia spółdzie ln i o tym  samym p ro filu  p ro du kcy j­
nym  za w iedzą i  aprobatą rad  narodowych, zna jdu ją ­
cych się w  tych  samych miejscowościach, względnie 
b lisko  siebie położonych.

D la  przykładu- podamy, że połączenie dwóch śred­
n ich  spółdzie ln i k raw ieck ich  w  N ow ym  Sączu, k tó re  
m ia ły  razem 26 p racow n ików  adm .-b iurowych daje 
oszczędność 12 osób adm in is trac ji, zmniejsza także 
koszty ogólne opału, transportu, surowców, w yrobów  
gotowych itd .

A k ty w  terenowy ZSP i  Rz. pod ją ł się w ykonan ia  
dodatkowej akum u lac ji socja listycznej w  I I  półroczu. 
D la  zapewnienia w ykonan ia  tego zobowiązania w y ­
dano następujące zlecenie:

1) wzmóc systematyczną kon tro lę  poziomu kosztów 
i zaplanowanych wskaźn ików ;

2) przeprowadzać porównawczą analizę poziomu 
kosztów j  w skaźn ików  poszczególnych elementów;

3) u jaw n iać odchylenia od założeń p lanowych, 
stw ierdza jąc, przyczyny tych  odchyleń i  ustalając 
środki zaradcze;

4) zabezpieczać udzia ł ko le k tyw u  spółdzie ln i w  rea­
liza c ji p lanu obn iżk i kosztów drogą organizowania 
narad roboczych.

K ie row n ic tw o  ZSP i  Rz., zw iązk i branżowe i sze­
ro k i a k tyw  spółdzielczy w  zrozum ieniu zadań plano­
wego i  lepszego zaopatrywania mas pracujących w  a r­
ty k u ły  codziennego użytku, w  a rty k u ły  o w ysokie j 
jakości, n isk ie j cenie, w g  smaku i  gustu k lie n te li do­
łożą w szelkich starań, by rok  bieżący, czw arty  rok 
p lanu 6-letniego, oznaczał dla całej spółdzielczości 
pracy w  ramach drobnego przemysłu, zwycięskie w y ­
konanie zadań, zgodnie z w y tycznym i naszego Rządu 
i  P a rtii.

WYJAŚNIENIE

W  n r  8 naszego czasopismo p isa liśm y o cennym  u sp ra w ­
n ie n iu  ob. Jankow skiego, p ra co w n ika  spó łd z ie ln i p racy  
„T a r ta k “  w  B ia łym s toku . P rzypom inam y, że u sp raw n ie ­
n ie  to  do tyczy ło  p rzebudow y p rasy h yd ra u liczn e j i  do­
stosowania je j do po trzeb fa b ry k i sk le jek .

S pó łdz ie ln ia  „T a r ta k “  p ro s i nais o doda tkow e w y ja ś n ie ­
nie, że fa b ry k a  s k le je k  jes t w  to k u  m ontażu i  u ru c h o ­
m iona  będzie w  IV  k w a rta le  br.
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Inż. J. D O B R A K O W S K I

Spalanie to rfu  
u; paleniskach kotłom jjch

Zagadnienie wykprzystania torfu 
jako paliwa przemysłowego, wynikie 
z ogromnego wzrostu zapotrzebowa­
nia przemysłu kluczowego na pali­
wa wyższych gatunków, stawia 
przed personelem technicznym prze­
mysłu drobnego obowiązek dostoso­
wania istniejących palenisk do 
rzadko dotychczas stosowanego torfu.

W większości wypadków spalanie 
torfu pod kotłami nie nastręcza żad­
nych specjalnych trudności i przy 
odpowiednio dobranym ciągu oraz 
grubości spalanej warstwy, poważ­
niejsza przebudowa palenisk jest 
zbędna.

Obecność tlenku węgla w spali­
nach łatwo rozpoznać, gdyż podczas 
niezupełnego spalania, przy każdym 
gatunku paliwa, unosi się zazwyczaj 
dym. Im  bardziej czarny jest dym, 
tym większe są straty wskutek nie­
zupełnego spalania. Nie należy jed­
nak sądzić, że spalanie bez dymu 
jest najlepsze. Nie wiadomo wów­
czas czy do paleniska doprowadzono 
tylko ilość powietrza potrzebną do 
zupełnego spalania, czy też kilka­
krotnie większą. W obu bowiem 
przypadkach spalanie jest bezdymne. 
Jednak przy zbyt dużej ilości dopro­
wadzonego powietrza, jego nadmiar 
będzie ogrzewał się w palenisku i 
uchodząc wraz ze spalinami do ko­
mina zabierze ciepło zużyte na jego 
ogrzanie. Płomień podczas takiego 
spalania jest zupełnie jasny. Pra­
widłowe ekonomiczne spalanie daje 
płomień o barwie słomkowożółtej a 
z komina jasnoszary dymek. Ozna­
cza to, że jakkolwiek spalanie nie 
jest zupełne to jednak nadmiar po­
wietrza nie jest zbyt duży i strata 
komina, wynikła wskutek unoszenia 
ciepła zawartego w spalinach, rów­
nie nie jest zbyt duża tak, że suma 
obu tych strat pozostaje w granicach 
tolerancji.

Przeważająca większość eksploa­
towanych przez przemysł drobny 
kotłów, to kotły o rusztach płaskich. 
Dlatego też przy omawianiu sposo­
bów spalania torfu, ten właśnie typ 
rusztów zostanie omówiony bardziej 
szczegółowo.

Ruszt plaski powinien być wyko­
nany tak, aby powietrze potrzebne 
do spalania przechodziło w całości 
przez warstwę paliwa, a jego część 
niezbędna do spalenia składników 
lotnych w przestrzeni paleniskowej, 
nie została wyzyskana w warstwie 
paliwa, lecz ochładzała tę warstwę 
wraz z rusztowinami.

Dane zasadnicze dla rusztu płas­
kiego, dostosowanego do spalania 
torfu są następujące:
1) grubość rusztowin w górnej ich 

części powinna wynosić 10 do 
20 mm;

2) wielkość odstępu między ruszto­
winami — 20 mm;

3) powierzchnia czynna (suma wszy­
stkich odstępów przez które prze­
chodzi powietrze; inaczej prze­
świt) w procentach całkowitej 
powierzchni rusztu — 50 do 60°/«.

Zastosowanie rusztu o powyższych 
danych sprawia, że strefa najwyż-

Dział techniczny
W IT O L D  P S A R S K I

T 0 R F 0 S A N*
Torfow iska  w  Polsce za jm ują  ok. 6% pow ierzchn i całego k ra ju . 

Stale postępujące naprzód prace badawcze nad to rfow iskam i w  te­
renie, a nad samym to rfem  w  pracowniach i  labora toriach  nauko­
wych, przynoszą coraz to  nowe osiągnięcia w  te j dziedzinie.

Skrysta lizow an ie  poglądów co do sposobu zużytkow ania  to r fu  na 
obecnym etapie prac badawczych w łaściw ie  już  nastąpiło —  to r f  prze­
sta ł być tra k to w a n y  wyłącznie jako  opał, jest on dzisiaj w yko rzy ­
styw any oprócz tego do celów rolniczych, jako  ściółka i  nawóz, do 
p rzeróbki chemicznej przez suchą destylację, jako  surowiec do p ro ­
d u kc ji m ate ria łów  budow lanych, do p ro d u kc ji tkan in , wreszcie jako 
środek asenizacyjny, mogący m ieć szerokie i  powszechne zastosowanie.

A u to r niniejszego a rty k u łu  pos taw ił sobie za zadanie przedstaw ić 
wartość i  użyteczność środka asenizacyjnego, ja k im  jest wysuszony 
i  sproszkowany to rf, oraz wskazać, ja k  w ie lką  ro lę  może odegrać p ro ­
szek asenizacyjny z to rfu  w  zakresie h ig ieny życia m iast i  wsi, 
a z d rug ie j s trony ja k  bardzo może podnieść jakość up raw  ogrodni­
czych i  ro ln iczych.

Zagadnienie w ykorzystan ia  to r fu  do celów asenizacyjnych ma już  
swoją h istorię , jest ono znane w  n iek tó rych  k ra jach  Europy, zwłasz­
cza W Z w iązku  Radzieckim, Szwecji i  Niemczech, natom iast w  P o l­
sce problem  ten p raw ie  że w yłączn ie  leży w  orb ic ie  zainteresowań 
„ to r f ia rz y “ , a szeroki ogół społeczeństwa n ie  jest z ty m  problemem  
zapoznany. Stąd też w yn ika  konieczność zaznajom ienia społeczeństwa 
z ty m  zagadnieniem, a przede w szystk im  konieczność zainteresowania 
czynn ików  kom petentnych sprawą h ig ieny społecznej, celem ja k  n a j­
szerszego w ykorzystyw an ia  proszku asenizacyjnego z to rfu . M oż li­
wości p ro d u kc ji tego proszku w  Polsce są o lb rzym ie  dzięki posiadaniu 
w ie lk ich  złóż to rfu . (Polska zna jdu je  się pod tym  względem na jed ­
nym  z pierwszych m iejsc w  Europie).

Proszek to rfo w y  jako  środek asenizacyjny znany b y ł w  Polsce przed 
pierwszą w o jną  św iatową pod nazwą proszku otwockiego, produko­
wanego p ie rw o tn ie  na to rfow iskach  karczewskich ko ło  O twocka (stąd 
jego nazwa). W  Polsce Ludow ej przem ysł śc ió łk i to r f  (M e j, zorganizo­
w any dotychczas na m ałą skalę, p roduku je  z to r fu  od paru  la t n ie ­
w ie lk ie  ilośc i proszku asenizacyjnego zwanego „torfosanem “ .

Torfosan jes t odpowiednio wysuszonym torfem , następnie rozdrob­
n ionym  na małe cząsteczki. Wysuszony i  rozdrobn iony to r f  jest p ra ­
sowany w  ba lo ty o wadze ok. 50 kg  lub  pakowany w  to rb y  papiero­
w e i  w  te j fo rm ie  stanow i już gotow y p rodukt, wychodzący z fa b ry k i 
pod nazwą torfosanu.

Do p ro d u kc ji torfosanu trzeba używać to r fu  mało rozłożonego, w y ­
sokiego lub  przejściowego, ewentualn ie z m ałą domieszką części 
drzewnych. Torfosan posiada wysoką, zdolność w ch łan ian ia  p łyn ów  
i  gazów, proszek ten jest w  stanie wchłonąć około 60 razy ty le  części 
p łynnych , ile  sam waży. Ponadto chłonie on p ro d u k ty  gazowe, p rzy ­
czynia jąc się w  ten sposób do oczyszczania pow ietrza od p rzyk rych  
dla otoczenia zapachów. Dość wysoka kwasowość proszku torfow ego 
w iąże w  połączenia chemiczne amoniak, powstający p rzy  rozpadzie 
sk ładn ików  moczu i  ham uje rozw ój b ak te rii, powodujących ten 
rozpad.

Torfosan ma zdolność hamowania rozw oju  b a k te rii chorobotwór­
czych, znajdu jących się w  odchodach ludzk ich  i  zwierzęcych. Ham u­
jący w p ły w  to rfu  na rozw ój b a k te rii stw ierdzono na podstawie sze­
regu doświadczeń. Doświadczenia uczonych radzieckich w ykaza ły , że 
bakterie  ty fusu  i g ruź licy, wysiane na to rfie , po pew nym 'czasie  tra ­
c iły  ca łkow icie  swoje zdolności chorobotwórcze. Badania s iły  bakte­
riobójczej to rfu  n ie  są jednak ukończone i  wym agają  jeszcze osta­
tecznych naukow ych stwierdzeń.

Przeciwepidemiczne dzia łanie torfosanu polega m. in. na tym , że 
proszek to rfow y , w chłania jąc dzięki swym  właściwościom hydrosko-
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p ijn y m  części p łynne, zapobiega w siąkan iu  ich  w  ziemię, dzięki cze­
m u miejsce ustępowe przestaje być ośrodkiem gromadzenia się za­
razków.

W  fekaliach zna jdu ją  się ja ja  he lm in tów , powszechnie zwane roba­
kam i, k tó re  są plagą dzieci, zamieszkujących miejscowości nieskana- 
lizowane. Nieodkażanie ustępów sprawia, że ja ja  te  przenoszone są 
przez m uchy na p ro d u k ty  spożywcze i  w  ten sposób docierają do prze­
wodu pokarmowego człow ieka.

Profesor A kadem ii N auk ZSRR S kriab in  p rzedstaw ił w  1950 r. 
w  Warszawie w yczerpu jący m ate ria ł doświadczalno-badawczy, s tw ie r­
dzający, że ludzie  (szczególnie dzieci) zamieszkali w  ośrodkach n ie - 
skanalizowanych, zaniedbanych san ita rn ie  w  b. w ie lu  wypadkach 
m ają robaki. Jeśli w yd a lin y  zasypywane są proszkiem to rfow ym , ja ja  
robaków  nie rozprzestrzeniają się i  n ie zakażają otoczenia.

Torfosan —  uży ty  racjona ln ie  —  jest doskonałym  środkiem  aseni­
zacyjnym , zapobiega epidemiom różnych chorób zakaźnych, m. in. 
i  chorobie Heine-Medina.

N ie od rzeczy będzie tu  także zaznaczyć, że u trzym anie  w  czystoś­
ci m iejsc ustępowych może mieć b. ko rzystny w p ły w  na gospodarkę 
hodowlaną na wsi. Otóż z ły  stan san ita rny ustępów w ie jsk ich , z czym 
skutecznie można walczyć p rzy  pomocy stosowania torfosanu, skłania 
ludność do za ła tw ian ia  swych potrzeb w  polu, na pastw iskach itp . 
Jak w iadomo, nierogacizna chętnie zjada odchody ludzkie, w  następ­
stw ie czego mięso św ińskie staje się w ągrow ate  i  tra c i swą wartość 
konsumpcyjną. Wągrowatość św iń  przynosi gospodarce ogromne szko­
dy, idące w  m ilio n y  złotych.

Koszt asenizacji torfosanem np. do łów  kloacznych w ynosi rocznie 
z ł 96.—  na 1 osobę, p rzy jm u jąc, że na 1 człow ieka przewidzieć na­
leży 120 kg  torfosanu rocznie (cena 1 kg torfosanu w ynosi 80 gr).

Koszty asenizacji torfosanem  są wyższe aniże li koszty wapna chlo­
rowanego. Jednakże wapno chlorowane posiada odmienne w łaściwości 
i  nieco inne s k u tk i dzia łania; użycie tego środka n ie  daje tych  sa­
m ych w yn ikó w  w tó rnych, je ś li chodzi o wartość nawozu z odchodów 
ludzkich. Torfosan daje pod ty m  względem znacznie większe korzyści, 
ponieważ użycie tego środka do przesypywania k loak  nie ty lk o  po­
k ry w a  całkow icie  koszt asenizacji, ale przynosi używającem u torfosan 
pokaźny dochód w  fo rm ie  bardzo cennego nawozu pod up raw y ro l­
nicze i  ogrodnicze.

Z doświadczeń In s ty tu tu  Torfowego oraz z danych zaw artych w  fa ­
chowej lite ra tu rze  radzieckiej (prace Rozanowa i  Usienki) w yn ika , 
że p lon  ziem niaków  w yda tn ie  wzrasta p rzy  użyciu  kom postu to rfo - 
fekaliowego. I lu s tru je  to  poniższa tabela:

p lon
Sposób nawożenia z ha w  q. nadwyżka w  q.
Bez nawozów organicznych 133 —
360 q. oborn ika bydlęcego 151 18

90 q. kompostu to rfo -feka liow ego  188 55
180 q. kompostu to rfo -feka liow ego 227 95

Z powyższych danych w yn ika , że z 500 kg w ydz ie lin  ludzk ich  (50 kg 
ka łu  i  450 lit ró w  moczu, w ydzie lanych rocznie przez 1 człowieka), 
k tó re  zazwyczaj n ie  są w ykorzystyw ane, przez dodanie do n ich  ca 
150 kg proszku torfowego o trzym u je  się masę kompostową w  ilości 
650 kg. Pod w p ływ em  rozkładu następuje strata  wynosząca 30% masy 
ogólnej, czy li w  sumie o trzym u je  się 500 kg  kompostu.

100 kg  kompostu to rfo-feka liow ego odpowiada pod względem w a r­
tości m nie j w ięcej dwustu k ilo  oborn ika zwierzęcego dobrej jakości. 
Należy przyjąć, że w  Polsce wartość p rodukcy jna  100 q oborn ika ró w ­
na jest 15 q. z iem niaków  w zgl. 2 q. ziarna. Wobec tego 100 pg kom ­
postu feka liow o-torfow ego odpowiada w artości 300 kg ziem niaków  
wzgl. 4 kg ziarna.

Z powyższego w yn ika , że wartość w tó rna  użycia torfosanu do prze­
sypywania fe ka lii, w yda lanych przez 1 człow ieka w  ciągu roku, ró w ­
na się 500 kg rozłożonego kompostu, co z ko le i rów na się w artości 
150 kg  ziem niaków, co w  przeliczeniu na pieniądze daje ok. 150 zł.

Poniższe zestawienie w ykazu je, że stosowanie proszku asenizacyj­
nego z to rfu , po uwzględnieniu  kosztów asenizacji, daje zysk w  w y ­
sokości 54.—  zł od 1 osoby.

szych temperatur, palącego się na 
ruszcie paliwa znajduje się mniej 
więcej na takim poziomie, na któ­
rym zlewają się strumienie powie­
trza przedostającego się między ru- 
sztowinami. Jeśli doprowadzenie 
powietrza jest równomierne to stre­
fa ta znajduje się blisko samych ru- 
sztowin. Mimo to jednak temperatu­
ra ich nie przekracza granicy dopu­
szczalnej i dlatego właśnie można 
na nich spalać cienkie warstwy 
paliw nie obawiając się zalania 
przez żużel odstępów między ruszto- 
winami. Gwarancję tę daje znacznie 
wyższa temperatura topienia po­
piołu (1000 do 1000° C) niż rusz­
tów.

Torf kawałkowy powinien być za­
rzucany na ruszt plaski zależnie od 
wilgotności, warstwą od 300 do 900 
mm, przy czym obciążenie rusztu 
(i'ość pa'iwa w kg. spalana na ied- 
nym metrze kwadratowym rusztu 
w ciągu 1 godziny) powinna wahać 
się w granicach od 300 do 400 kg/m2 
przy oporze warstwy 8 do 80 mm 
(opór warstwy =  konieczny ciąg ko­
minowy w mm słupa wody) z tym, 
że przy dużej zawartości miału nad­
ciśnienie pod rusztem powinno wy­
nosić do 60 mm słupa wody. War­
stwę palącego się torfu należy co 
pewien czas rozgarniać.

Współczynnik nadmiaru powietrza 
w wypadku zastosowania rusztu z 
zarzucaniem ręcznym wynosi od 1,25 
do 1,3. Torfy wilgotne wymagają 
podmuchu gorącego o temperaturze 
do 150° C. Zawartość CO2 w spali­
nach torfu powinna wynosić około 
15Vo.

Torfu frezerowego nie można spa­
lać na rusztach płaskich, gdyż 
jego cząsteczki mogą być uniesione 
przez strumień powietrza do kanału 
spalinowego. Poza tym rozgarnia­
nie wysuszonego, drobnego torfu mo­
głoby doprowadzić do momentalnego 
zapłonu, przy czym powracający 
gwałtowny płomień mógłby poważ­
nie oparzyć palacza. Torf frezerowy 
można natomiast spalać mieszając 
go z torfem formowanym w ilości 
od 25 do 30%. Dobre wyniki daje 
również spalanie torfu frezerowego 
na podkładzie z węgla kamiennego, 
którego wagowo powinno być tyle co 
torfu.

Ruszt plaski buduje się dla pale­
niska na torf lub drewno jedynie w 
przypadku, gdy brak miejsca przed 
kotłem nie pozwala na zbudowanie 
rusztu szybowego. W wypadku bra­
ku tego miejsca ruszt opuszcza się 
o 800 do 1 500 mm poniżej drzwiczek 
paleniska.

Przed rozpaleniem paleniska szy­
bowego, należy dokładnie przewie­
trzyć kanały spalinowe i włączyć 
chłodzenie belek rusztu. Włączenie 
chłodzenia po rozpaleniu paleniska, 
mogłoby spowodować popękanie be­
lek. Podczas pracy rusztu dopływ 
wody należy uregulować tak, aby 
temperatura wody odpływającej nie 
przekraczała 50 do 60° C.

Przy rozpalaniu należy najpierw 
zapalić na poziomej części rusztu 
suche drewno, wióry, suchy torf itp. 
Zawór zasilający i drzwiczki naprze­
ciw górnych i średnich rusztowin
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Wartość kompostu z w ydz ie lin  1 człow ieka rocznie z ł 150.—
koszt asenizacji torfosanu na 1 człowieka rocznie „  96.—

w itóm y e fekt w yraża się w  nadwyżce „  54.—
To proste zestawienie upoważnia nas do stw ierdzenia, że powszech­

ne użycie proszku asenizacyjnego z to r fu  w  miejscowościach nieska- 
nalizowanych p rzyczyn iłoby się nie ty lk o  do znacznego podniesienia 
h ig ieny, ale rów nież do znacznego w zrostu p ldhów  w  ro ln ic tw ie .

N ie bez znaczenia jest także fa k t, że w prowadzenie torfosanu może 
zmniejszyć rozchód wapna na cele asenizacji, wapna, k tó re  tak jest 
nam  potrzebne w  budow nictw ie .

W  trosce o podniesienie h ig ieny, polepszenie stanu zdrowotności 
m ieszkańców należy dążyć do ja k  najszerszego upowszechnienia to r ­
fosanu jako  środka asenizacyjnego. W arunkiem  tego upowszechnie­
n ia  jest zrozum ienie i  docenienie tego zagadnienia przez społeczeń­
stwo i  czynn ik i kom petentne w  sprawach społecznej h ig ieny, udziele­
n ie  poparcia przez m iarodajne czynn ik i słusznej in ic ja tyw ie , rozw i­
nięcia odpowiedniej propagandy uświadam iającej .

A b y  zrealizować postu la t upowszechnienia torfosanu producent 
m usi rzucić na ry n e k  odpowiednią jego ilość ja k  najlepszej jakości, 
a aparat d ys tryb ucy jn y  m usi w łaściw ie  rozdzielać ten a rty k u ł tak, 
aby m ógł on dotrzeć do w szystkich zakątków  naszego k ra ju .

W yrazem  tro s k i o w prowadzenie torfosanu jest zarządzenie M in i­
s tra  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła z dnia 26 czerwca br. w  spra­
w ie  stosowania proszku torfowego jako  środka asenizacyjnego w  za­
kładach pracy, w  ośrodkach szkoleniowych itd .

Zarządzenie to  zobowiązuje zakłady pracy, szkoły zawodowe i  in ­
ne jednostk i posiadające ustępy nieskanalizowane, do stosowania 
proszku torfow ego w  celach asenizacyjnych oraz do w yko rzys ty ­
w ania  masy to rfo -fe ka lne j do nawożenia gospodarstw, ogrodów p rzy ­
zakładowych i  ogródków  dzia łkowych.

Należy się spodziewać, że w  ślad za zarządzeniem M in is tra  Przem y­
słu Drobnego i  Rzemiosła ukażą się zarządzenia innych  resortów  
w  sprawie użycia torfosanu dla celów asenizacyjnych.

Na odcinku p ro d u kc ji to rfosanu zrobiono poważny k ro k  naprzód, 
urucham ia jąc przedterm inowo, w  ram ach zobowiązań lipcowych, 
pierwszą fab rykę  proszku asenizacyjnego z to r fu  w  W ie lanow ie 
k/Szczecinka.

Zarząd Przem ysłu Torfowego M PD i  Rz. zamierza zwiększyć p ro ­
dukcję torfosanu przez uruchom ienie dodatkowej p ro d u kc ji tego 
środka w  istn ie jących już  fabrykach  śc ió łk i to rfow e j oraz przez bu­
dowę nowych fa b ryk  torfosanu.

Na zakończenie tego a rtyku łu , mającego być także skrom nym  
Wkładem w  dzie ło  popu la ryzac ji torfosanu oraz hasłem do podjęcia 
tego tem atu na łamach naszej prasy —  podam garść in fo rm a c ji o w a­
runkach dostawy torfosanu i  źródłach jego nabywania.

Do czasu ustalenia sieci dystrybucy jne j d la  torfosanu w  terenie, co 
nastąpić pow inno w  n ied ług im  czasie oraz do c h w ili w prowadzenia to r­
fosanu do sprzedaży detalicznej, zamówienia należy k ierow ać do M i­
n isterstw a Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła —  Zarząd Przem ysłu 
Torfowego w  Warszawie, u l. Smolna 16. Dostawa torfosanu odbywa 
się wagonowo w  balotach opakowanych w  tkan inę  papierową ważących 
ca 50 kg. W  m iarę  upowszechniania się tego środka będzie się w pro ­
wadzać opakowania w  fo rm ie  m niejszych toreb papierowych, zależ­
nie od życzeń i  uwag zgłaszanych przez odbiorców.

schodkowych muszą, być zamknięte. 
Po dobrym rozpaleniu zarzuca się 
z góry specjalnie przygotowane su­
che paliwo. W miarę rozpalania o- 
twiera się najpierw środkowe, po­
tem dolne drzwiczki, a następnie 
zarzuca warstwę zwykłego paliwa. 
Grubość tej warstwy zależy od wil­
gotności i wymiaru kawałków torfu. 
Torf suchy i drobny może tworzyć 
warstwę cieńszą aniżeli wilgotny i 
gruby.

Powiększenie obciążenia rusztu 
można osiągnąć przez powiększenie 
podmuchu we wszystkich strefach i 
wzmocnienie ciągu. Zmniejszając ob­
ciążenie osłabiamy ciąg, a następnie 
zmniejszamy dopływ powietrza. W  
żadnym wypadku nie należy regu­
lować obciążenia rusztu zwiększa­
niem lub zmniejszaniem grubości 
warstwy spalanego torfu.

Przy spalaniu torfu drobnego, lub 
wysuszonego, dla zapewnienia do­
statecznego dopływu powietrza do 
przestrzeni paleniskowej należy do­
prowadzić powietrze wtórne specjal­
nym kanałem przez otwory w skle­
pieniu, lub gardzieli paleniska. Mo­
żna je również doprowadzić do tyl­
nej, poziomej części rusztu, gdzie 
spalanie już się nie odbywa. Równo­
cześnie, gdy obciążenie kotła nie jest 
zbyt wielkie, zamyka się górne 
drzwiczki, aby zmniejszyć intensyw­
ność spalania w górnej części 
rusztu. Jeżeli nadmiar powietrza 
jest zbyt duży (co rozpoznaje się po 
przezroczystym i krótkim płomieniu), 
należy sprawdzić czy dopływ paliwa 
nie jest zahamowany przez sklepie­
nie, lub czy ruszt się nie zażużla, 

, utrudniając zsuwanie paliwa i po­
wodując jego przepalanie. W tym 
wypadku należy przepchnąć paliwo 
przez otwór w przedniej ścianie pa­
leniska.

Nie należy spychać paliwa od gó­
ry przez gardziel paleniska, bo jesz­
cze bardziej się zbija i jeszcze go­
rzej zsuwa.

Szyb powinien być zawsze wypeł­
niony paliwem aż do góry. Nie nale­
ży dopuszczać do obniżenia poziomu 
paliwa poniżej połowy wysokości 
szybu, aby nie nastąpiło odsłonięcie 
górnych rusztowin, a w konsekwen­
cji przegrzanie belek i niewłaściwy 
przebieg procesu spalania.

W toku wygaszania kotła, paliwo 
wypala się na ruszcie aż do ostatka, 
zmniejszając stopniowo ciąg i pod­
much. Przed ostatecznym wygasze­
niem należy obniżyć poziom wody, 
a ciśnienie pary doprowadzić do 
najniższego dopuszczalnego stanu. W 
przeciwnym wypadku ciśnienie bę­
dzie wzrastać wskutek przerwania 
odpływu pary i pobierania ciepła od 
nagrzanego obmurza.

Zawartość CO2 w spalinach około 
14%. Temperatura powietrza dostar­
czonego pod rusztowiny zależy od 
wilgotność torfu i wynosi do 150° C. 
Ciśnienie powietrza zależy od wiel­
kości kawałków. W wypadku stoso­
wania torfu formowanego z 15%) do­
datkiem torfu drobnego — powinno 
wynosić około 30 mm słupa wody. 
Obciążenie rusztu szybowego pochy­
łego wynosi dla torfu 300 do 500 
kG/m. Współczynnik nadmiaru po­
wietrza można przyjąć od 1,25 do 1,3.

AS

Obydwa opisane wyżej paleniska 
pozwalają na spalenie torfu formo­
wanego maszynowo i w związku z 
tym nie zawsze bywają w pełni wy­
korzystane. W związku Radzieckim 
b. szerokie zastosowanie znalazł torf 
frezerowy, spalany w paleniskach 
szybowo - łańcuchowych w postaci 
mieszaniny z torfem kawałkowym 
w kostkach w ilości 25 do 40°/o. Do 
spalania samego torfu frezerowego

najodpowiedniejsze jest palenisko z 
wentylatorem systemu Maszenergo i 
palenisko Szerszeniewa. To ostatnie 
spala torf frezerowy bez uprzednich 
przygotowań (rozdrabnianie, susze­
nie), niezbędnych przy spalaniu w 
palenisku Maszenergo.

L ite ra tu ra :
G. S. B o b ro w sk i i A . M . Z im a ko w  — 

„P a ro w y je  k o t ły  p ro m ysz len nych  p red - 
p r i j a t i j “ .

D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  10 —  1953



Na warsztacie przodoivnikow i racjonalizatorów

Rama piły tarcmej bez blatu

Ruch rac jo n a liza to rsk i u; Lub in iu  Legn ickim

S zlifie rka  do szlifo w an ia  
płaszczyzn

jako  przystaw ka do p iły  
tarczo w ej

Opis techniczny

Podany wyżej rysunek tech­
niczny ilu s tru je  uspraw nienie Ja­
na M isiurew icza, stolarza - rac jo ­
nalizatora  ze Sp-ni S to larsko-Bu- 
dow lano-M eblow ej „Naprzód“  w  
Supraślu. S z lifie rkę  do szlifow a­
n ia  płaszczyzn e lim inu jącą  praco­
chłonną czynność ręcznego szli­
fow an ia  w ykonano w  ten sposób, 
że:

1) do w a łu  p iły  tarczowej pod­
łączono w a ł sz lifie rsk i za po­
mocą specjalnej poch w y ­
łącznika oraz

2) dobudowano stó ł sz lifie rsk i.

W yżej w ym ienione robo ty  zo­
sta ły w ykonane przez rac jona li­
zatora sposobem gospodarczym 
bez żadnych nakładów  finanso­
wych. D zięki zastosowaniu uspra­
w n ien ia  Spółdzielnia 8 -kro tn ie  
skróciła  czas szlifow ania  płasz­
czyzn, tym  samym uzyskała 
znaczne zwiększenie wydajności 
pracy.

Zastosowanie pom ysłu racjona­
lizatorskiego w  dużej m ierze 
przyczyn iło  się do w ykonaw stw a 
p lanów  produkcyjnych.

Przekrój  poprzeczna 
walka do szlifowania

Łącznik z walem p iły  tarczowej

Papier ścierny

Podkładka filcow o J L

Wałek drewniany n. W ® ,

tożysko kulkowe

i

Dolnośląska F abryka  M echani­
zmów Fortepianowych i  In s tru ­
m entów  Lutn iczych  posiada k ilk u  
racjona liza torów : Tadeusza Ła- 
komskiego, Adam a Polniaka, L u ­
dw ika  Sznitzera, Edwarda No­
wackiego i  W acława Tabora.

N iek tó rzy  z n ich  m ają  już  w  
swoim  dorobku po k ilk a  cieka­
w ych usprawnień.

Tadeusz Łakomski zastosował 
sprężarkę pow ietrza, k tó ra  daje 
roczne oszczędności w  kwocie 
104.900 zł. Przed usprawnieniem  
uruchom ionych było  w  zakładzie 
k ilk a  pow ietrznych, m ałych sprę­
żarek, k tó rych  wydajność dopiero 
przy wprowadzeniu pracy na trzy 
zm iany zaspokajała potrzeby p ro ­
dukcji.

Po usprawnieniu, zastosowano 
jedną sprężarkę pow ietrza dla ca­
łego zakładu, k tó rą  w ye lim inow a­
ła  małe sprężarki oraz obsługę 
trzech zm ian przynosząc również 
poważną oszczędność prądu.

Drugie usprawnienie Tadeusza 
Łakomskiego polega na zm ianie 
współczynnika mocy energ ii e lek­
tryczne j cos fi.; uzyskana została

oszczędność 24.000 zł w  stosunku 
rocznym.

Ludwik Sznitzer skonstruow ał 
p rzyrząd do w ykonania  o tw orów  
głosowych w  deskach w ierzchn ich 
m andolin. P rzyrząd ten daje osz­
czędności rocznie w  kwocie 
27.000 zł. Przed usprawnieniem  
o tw o rk i obrysowywano i w ierco­
no ręcznie. Zastosowanie p rzyrzą­
du na frezarkę górną —  um ożli­
w ia w ykonan ie  o tw oru  p rzy  po-
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Ludw ik Sznitzer przy pracy.

mocy jednej ty lko  operacji, k tó ra  
pozostawia o tw ó r o równych, 
g ładkich  brzegach.

Fornierowanie skrzynki radiowej
L u d w ik  Sznitzer skonstruował 

również przyrząd do fo rn ie row a-

nia boków skrzynk i rad iowej 
„M a zu r“  I I I  A.

Zastosowany przyrząd w yko ­
nany został z kaw a łków  skóry 
i  k locków  drewnianych, co umoż­
liw ia ło  p rzyk le jan ie  fo rn ie ru  na 
narożnikach boku skrzynki.

Roman Noszczyk —  odznaczony 
odznaką państwową „R a c jo n * iz a - 
tora p ro d u kc ji“  ma już  k ilk a  po­
ważnych osiągnięć, k tó re  p rzy­
n ios ły  znaczne sumy oszczęd­
ności.

Po ostatnim  sukcesie w yna le­
zienia m etody hartow ania  szkieł 
•wypukłych do lam p górniczych, 
dotychczas im portow anych, Ro­
man Noszczyk pracował nad roz­
w iązaniem  sposobu m iedziowania 
luster. Zagadnienie to wysuwane 
po raz p ierwszy w  Polsce, zostało 
pozytyw n ie  rozwiązane a p roduk­
cja m iedziowania lus te r będzie 
realizowana przez Warszawską 
Spółdzielnię Pracy S z lifie rzy  
Szkła i  Luster.

Nowa metoda p ro du kc ji ma du­
że perspektyw y rozwoju. Lustro

■*Adam Polniak zastosował frez, który  
wycina obecnie gotowe krążki.

miedziowane zabezpiecza od 
wszelkich w p ływ ó w  atmosferycz­
nych; ciekawe są doświadczenia 
przeprowadzone z w łożeniem  lu ­
stra na 48 godzin do wody. Lustro  
w y ję to  bez żadnych uszkodzeń.

ST. L IP E C K I /
K ra ków

No we usprawnienia w pionie CPLiA
Pracow nicy zakładów p rodukcy jnych  C P L iA  znaj­

dujących się na terenie w oj. krakowskiego dokonali 
w  ostatnim  czasie w ie lu  uspraw nień technicznych. 
I  ta k  np. p racow n ik fizyczny spółdzie ln i „Im ago A r -  
t is “  w  K rakow ie  M ieczysław  Sobik skonstruow ał re ­
dukcy jny  p a ln ik  gazowy, służący do lu tow an ia  sre­
bra. Jest on w ykonany z ru re k  m eta low ych kszta łtu  
stożkowego oraz zm iennych końcówek w edług do­
wolnego k a lib ru  o tw oru, co pozwala na uzyskanie 
p łom ienia  dowolnej w ielkości. Gaz p rzep ływ ający 
przez konusowe ru rk i redukcy jne  spręża się samo­
czynnie, dając s iln y  płom ień.

P ro je k t M ieczysława Sobika rozpatrzy ła  Kom isja  
Wynalazczości p rzy  Ekspozyturze C P L iA  w  K ra ko ­
w ie  zaliczając go do g rupy  udoskonaleń technicznych 
i  nagradzając autora kw otą  z ł 500.

P racow nicy fizyczn i te j samej spółdzie ln i Tadeusz 
W icher i  W alerian  M icha lsk i w ys tą p ili z pomysłem 
zastosowania p iłk i  do w ycinan ia  p ro filó w  w  blasze. 
Dotąd p ro file  w  blasze wycinano specja lnym i p iłecz­
kam i laubzegowymi, k tó re  się często łam ały, prędko 
zużyw ały i  b y ły  trudne  do nabycia. Z powodu b raku  
tych  piłeczek na rynku , p ro file  wycinano przecina­
kam i, k tó ra  to praca zabierała robotn ikom  dużo cza­
su, m im o że jakość w yprodukow anych  p ro filó w  po­
zostawiała dużo do życzenia.

Zastosowanie nowego pom ysłu dało pozytyw ne w y ­
n ik i uspraw nia jąc pracę, zwiększając wydajność 
i  podnosząc estetykę w yrobów . P iłka  p ro je k tu  ob. ob.

W ichra  i  M ichalskiego jest w ykonana z p iłk i  do że­
laza, zwężonej do 5 m m  szerokości, tak, że możną n ią  
m anewrować p rzy cięciu w  dowolnych kierunkach. 
W  dodatku zużywa się bardzo pow oli, ta k  że te j sa­
mej p ro du kc ji jedna sztuka zastępuje około 5 tu z i­
nów piłeczek laubzegowych.

K ie ro w n ik  techniczny dzia łu  poligraficznego Spół­
dzie ln i Przem ysłu A rtystycznego P lastyków  w  K ra ­
kow ie  B ron is ław  Czech przeprow adził zmianę napę­
du ofsetowej maszyny d rukarsk ie j (z systemu try b o ­
wego na tarczowo-szczękowy). P rzyrząd skonstruo­
w any przez rac jona liza tora  składa się z ko ła  tarczo­
wego z osią na łożyskach ku lkow ych , szczęk rozprę­
żających, k tó re  w łączają maszynę w  ruch oraz 
z dwóch szajb na pasy k linow e.

Zastosowanie nowego pom ysłu daje następujące ko­
rzyści: 1) zmniejsza do m in im um  m ożliwości zw ar­
cia napędu; 2) u trzym u je  rów nom ierne ob ro ty  ma­
szyny oraz zwiększa je ; 3) polepsza pasowanie ko lo ­
rów  p rzy d ruku; 4) pozwala stosować pasy k linow e  
(gumowe) trw a łe  i  ła tw e  do nabycia w  miejsce pasa 
skórzanego, k tó ry  się prędko zużywał i  ślizgał.

K om is ja  nagrodziła autora kw otą  2.055 zł.
D w aj pracow nicy Sp-ni „G rom ada“  w  K ie lcach 

Franciszek Drogosz i  k ie ro w n ik  techniczny Adam  
Podolecki, prezes Spółdzielni, u sp raw n ili p rodukcję  
zabawki „Wesołe K u lk i“ . D zięk i zastąpieniu ży łkam i 
ny lonow ym i w  miejsce sztyw nych i  ła tw o  k rzyw ią ­
cych się dru tów , k u lk i zyska ły lepszy poślizg a ca­
łość zabawki nabra ła estetycznego w yglądu. Nadto 
dzięki zm ianom w  systemie osadzenia sprężynek, 
wzmocniono ich sprężystość i  odporność, ta k  że po­
pu larna  i  w  dużym  nakładzie wypuszczona na rynek 
zabawka stała się trw a ła .
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Z  życia zakładów

M ło dzież ZM P św iec iła  p rzykładem  
przy w p ro w ad zan iu  now ych norm  

w  B ie lsk ie j Fabryce Maszyn

W A C ŁA W  ZU C H N IE W IC Z

M arian  M oraw ski z ZPB im . 
M archlewskiego w  Łodzi rzuc ił 
w  ramach współzawodnictwa po­
pularne już  dziś wśród załóg fa ­
brycznych hasło: „A n i jednego 
robotn ika  niewykonującego norm  
p rodukcy jnych “ .

To hasło zdobyło sobie również 
praw o obyw atelstw a wśród robot­
n ikó w  zatrudn ionych w  przem y­
śle terenowym . Przede wszyst­
k im  p rzy ję ło  się ono wśród zało­
g i F a b ryk i Maszyn w  B ielsku. 
P racow nicy te j fa b ry k i wszyscy 
w ykonu ją  lub  przekraczają n o r­
m y produkcyjne. Przed wejściem 
do zakładu wywieszono gablotkę 
zawierającą fo togra fie  przodow­
n ikó w  pracy. Jest ich  siedemna­
stu. Wysoko przekraczają oni no­
we norm y i  am bitn ie  uczestniczą 
wszyscy we współzawodnictw ie, 
k tó re  objęło już  całą załogę. A
oto ich  nazwiska:

1) D ąbrowa W ik to r  — 230%
2) Polonis B ron is ław  —  170 %
3) K um orek Franciszek— 150%
4) P łonka Stefan — 152%
5) Olszar Paweł — 201%
6) Bate l K onrad — 176%
7) G ruchel Józef —  172 %
8) Hankus Ju lian  — 187%
9) Zaw ierucha Czesław — 187%

10) K u m or A n to n i — 157%
11) K u n ik  Edm und — 131%
12) Czaicki W ładysław  — 109%
13) G ajer W ik to r — 194%
14) G ertner Edw ard — 169%
15) N iem iec August — 164%
16) Gerula M iko ła j — 197%
17) M oskal St. — 148%

Młodzież rzuca hasło
W śród p racow ników  B ie lsk ie j 

F a b ryk i Maszyn znajdu je  się zet- 
empowiec, brygadzista Płonka 
Józef. W  czerwcu br. z ja w ił się 
on w gabinecie dyr. K am ionk i z 
oświadczeniem, że jego brygada 
m łodzieżowa z dniem  15 czerwca 
br. p ragnie rozpocząć pracę we­
d ług  nowych norm . D y re k to r zdał 
sobie sprawę, że w  fabryce musi 
teraz nastąpić przełom, gdyż za­
łoga składa się w  47% z m łodzie­

ży. In ic ja tyw a  brygady P ło nk i 
rzeczywiście znalazła szeroki od­
dźw ięk i  w  innych  brygadach 
m łodzieżowych. Gdy dyr. K a­
m ionka zakom unikow ał o tym  
całej załodze na masówce, starzy 
robotn icy p o w ita li in ic ja tyw ę  
m łodych kolegów oklaskam i. 
Oczywiście n ie pozostali oni w  
ty le  za młodzieżą.

Od te j c h w ili cała załoga zaczę­
ła  żyć sprawą nowych norm. 
P rzystąpiła  do pracy kom isja 
kw a lifika cy jn a , w  skład k tó re j 
weszli przedstaw icie le zw iązku 
zawodowego, p a r t ii i  rady zakła­
dowej. W ie lu  członków załogi mo­
gło wreszcie uzyskać przydzia ł 
do wyższej grupy, n iek tó rzy  jed ­
nak zostali zaliczeni do grup n iż­
szych. Spośród tych  ostatnich 
7 zażądało sprawdzenia ich  kw a ­
lif ik a c ji.  Dopuszczono ich  w ięc 
do egzaminów. D la czterech z n ich  
egzamin w ypadła  dodatnio, trzech 
natom iast „odpadło“ , toteż zgo­
d z ili się na zaliczenie ich  do g ru ­
p y  proponowanej uprzednio przez 
kom isję  kw a lifika cy jn ą .

Z dniem  15 czerwca br. wszyscy 
robotn icy  fa b ry k i pod ję li pracę 
na nowych, podwyższonych n o r­
mach. In ic ja to rka  ruchu —  m ło ­
dzieżowa brygada im . Forna lsk ie j 
—  na wniosek swego brygadzisty 
P ło nk i dobrow oln ie  podwyższyła 
swoją normę o 30%.

Na nowych normach
Pierwsze tygodnie pracy b y ły  

trudne. Załoga w y trw a le  i  am b it­

n ie  dążyła do przekraczania no­
w ych norm . N ie by ła  to sprawa 
ła tw a  zwłaszcza w  okresie p ie rw ­
szych dwóch tygodni, n iem nie j 
zanotowano już  pewne pozytyw ­
ne w y n ik i. W ym ownie  ilu s tru je  
to tabelka dotycząca w ykonan ia  
norm  w  poszczególnych asorty­
mentach planu.

Pracownicy, k tó rym  członko­
w ie  rady zakładowej dokładnie 
w y ja ś n ili trudności, jak ie  począt­
kowo pow staw ały —  w iedzie li, że 
w kró tce  p rzy odpow iednim  zor­
ganizowaniu pracy i  w yzyskan iu  
w szystkich m ożliw ych rezerw, na­
stąpić m usi poprawa. Nastąpiła 
ona wcześniej n iż się spodziewa­
no. O tym  przełom ie rozm aw ia li­
śmy z dyr. technicznym  fa b ry k i 
inż. A. D ziubkiem  i  przewodni­
czącym rady zakładowej K aro lem  
Sadlochem.

—  D w a pierwsze tygodnie 
czerwca br. (od 15 do 30.VI.53, r.) 
b y ły  dla naszej załogi przełom o­
wa —  w spom ninał ten okres dyr. 
Dziubek. D la  w ie lu  robotn ików  
zarobki w ypad ły  początkowo n iż­
sze, aniżeli w  poprzednich tygod­
niach, gdy jeszcze pracowano na 
norm ach starych. Robotnicy jed ­
nak zdaw ali sobie sprawę z tego, 
że nowe norm y, na k tó rych  posta­
n o w ili dobrow olnie pracować, są 
spraw ied liw e i  dobre. Na licznych 
masówkach, w czasie p rze rw  prze­
znaczonych na posiłk i, dyskuto­
w a liśm y na ten temat.

—  W  tym  okresie korzysta liś­
m y z każdej okazji, aby zapozna­
wać naszych kolegów z przebie­
giem wprowadzenia nowych norm  
w  innych  fabrykach. C zyta liśm y 
im  w tedy na ten tem at w ie le  ar­
ty k u łó w  z prasy. Bardzie j do­
świadczeni robotn icy zalecali 
środki, mogące w p łynąć na po­
lepszenie w yn ikó w  prący. Rezul­
ta t te j a kc ji uświadam iającej nie 
kazał na siebie d ługo  czekać. Już

M iesiąc w ynalazczości
Pod hasłem „Każdy pracownik spółdzielni racjonalizatorem“ — rozpoczął 

się dnia 15 września br. miesiąc wynalazczości we wszystkich spółdzielniach 
zrzeszonych w ZSP i Rz. Zadaniem miesiąca wynalazczości jest nie tylko 
wzmożenie dążeń do upowszechnienia wynalazczości pracowników, ale prze­
de wszystkim do planowego kierowania wysiłków na rozwiązywanie zagad­
nień stanowiących nieraz wąskie gardło produkcji zakładu.

Inicjatywa racjonalizatorska świadomie użyta do walki z trudnościami 
przynosi nieoczekiwane wyniki. Dali tego przykład zasłużeni racjonalizato­
rzy, jak: Krzemiński, Horodyski, Moster, Dawidowicz, Długokęcki, Gorgacz 
z Warszawy, Kmiecik, Kozień, Sikorski, Krystyna Targowicz z Krakowa, 
Piekarski i Hofman z Kielc, Gabryelowie z Poznania 1 tysiące innych. Mie­
siąc racjonalizacji kończy się 15 października. Ale nie znaczy to, że z tym 
dniem ma ustać walka o wprowadzanie nowych metod pracy. Przeciwnie, 
aktyw techniczny i społeczny będzie miał za zadanie prowadzić systematycz­
ną i intensywną akcję popularyzacyjną w dziedzinie postępu technicznego.
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w  lipcu  nastąpił zasadniczy prze­
łom  we wszystkich działach fa ­
b ryk i. Realnym  w yn ik iem  było  
przekroczenie zarobków o 9% w  
stosunku do miesięcy, k iedy  p ra ­
cowano na starych normach.

Dziś am bitna załoga F ab ryk i 
Maszyn w  B ie lsku  n ie  posiada ani 
jednego pracownika, k tó ry  by nie 
w ykon yw a ł norm y. Toteż dyrek­
cja n ie  ma żadnych obaw co do 
w ykonyw an ia  p lanow ych zadań. 
Tak ja k  w ykonała  z nadwyżką 
p lan  I  półrocza, ta k  też w ykona 
p lan  I I  półrocza. U tw ie rdz ić  nas 
może w  ty m  przekonaniu realiza­
cja p lanów  miesięcznych od m aja 
do lipca  br.

Miesiąc
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maj 110,9 123,0 91,5

czerwiec 109,2 118,9 92,9

lipiec 109,7 113,1 97,3

N ie należy zapominać, że w pro ­
wadzenie nowych norm  odbiło się 
dodatnio i  na jakości w y tw arza ­
nych a rtyku łów , gdyż równocze­
śnie z wprowadzeniem  nowych 
norm  nastąpiło przegrupowanie 
robo tn ików  i  p rzydzie lan ie im  
prac w g ich  w łaściw ych k w a lif i­
kacji.

Wysoka jakość produkcji

—  W  tym  roku, opowiadał nam 
dyr. Dziubek, fab ryka  nie m ia ła  
żadnych rek lam ac ji -od odbiorców 
co do jakości dostarczanych im  
maszyn.

W  walce o najwyższą jakość 
p ro du kc ji fa b ry k i przodu ją  prze­
de w szystk im  b rygady m łodzieżo­
we im . M ałgorzaty Forna lsk ie j, 
Janka Krasickiego, 1 M aja, Han­
k i Saw ickie j, Stefana Okrzei, M a­
riana  Buczka i  W incentego 
Pstrowskiego, k tó re  w  codziennej 
p racy rea lizu ją  hasło W. Saja. Z 
tym  łączy się ściśle w a lka  z bra- 
koróbstwem. D zięk i uświadom ie­
n iu  załogi, kon tro lom  m iędzyope- 
racy jnym  oraz kon tro lom  prze­
prowadzanym  w  czasie trw an ia  
procesów technologicznych do­
prowadzono ilość b raków  do m i­
n im um . D la  p rzyk ładu  podajemy, 
że ilość b raków  w  I  kw arta le  br. 
w yniosła  —  0,3 %, a w  I I  kw arta le  
— 0,2%.

Przyśpieszone dostawy 
dla Nowej Huty

Bielska Fabryka  Maszyn w yko ­
nu je  m. in. rów nież i  zamówienia 
dla Nowej H uty . Załoga przeję ła  
się apelem Prezesa Rady M in i­
s trów  o przedterm inow e w yko ­
nyw anie  zamówień dla tego n a j­
większego naszego kom binatu. 
Toteż maszyny, k tó rych  dostawa 
przewidziana b y ła  na I I I  kw a rta ł, 
w ykonała  już  w  I I  kw arta le , w łą ­
czając się tym  do szlachetnej r y ­
w a lizac ji o ty tu ł najlepszego do­
stawcy dla Nowej H uty .

Podobnie przebiegała rea li­
zacja zobowiązań pierwszoma­
jow ych, lipcow ych  i  m łodzie­
żowych. Zobowiązania te p rzy­
n ios ły  542.877 z ł oszczędności. 
W arto tu  przytoczyć chociażby 
nazwisko tokarza W ładysława 
M alarza, k tó ry  uzyskawszy w

pierw szym  dn iu  rea lizac ji zobo­
wiązań proporczyk „W a rty  Poko­
ju “ , przez dwa tygodnie przodo­
w a ł w  tym  szlachetnym wyścigu, 
aż wreszcie zdobył p roporczyk na 
stałe. Taka am bitna postawa 
cechuje zresztą całą załogę fa b ry ­
k i, k tó ra  zdobyła już  dw ukro tn ie  
proporzec przechodni u fundow any 
przez M PD  i  Rz i  postaw iła  so­
bie za zadanie u trzym ać go na 
stałe. Szczerze im  tego życzymy.

Racjonalizatorzy
Fabryka  ma dobry zespół rac jo ­

nalizatorów . Szczególny powód do 
dum y ma m odelarnia, gdzie „za­
gnieździło“  się najw ięcej rac jo ­
nalizatorów . Zw iedzając m odelar­
nię, na tknę liśm y się na przodow­
n ika  pracy W ładysława Czaickie- 
go, starego pracow nika fa b ryk i, 
ślusarza montażowego. Oderwaw-

M A R IA  LE W A N D O W S K A

Tam, gdzie załoga dba o narzędzia
„N a  specjalne podkre­

ślenie zasługuje u trzym a­
n ie  przez załogę całego 
zakładu we w zorow ej 
czystości i  porządku“  —  
czytam y m. in. w  p iś­
m ie P rezydium  Zarządu 
Głównego Zw iązku Za­
wodowego Pracow ników  
Przem ysłu Drzewnego i 
Terenowego, k tó re  uza­
sadnia przyznanie po raz 
d rug i proporca przechod­
niego załodze fa b ry k i 
„D ecorum “ w  Sosnowcu, 

należącej do Zarządu Przemysłu 
W yrobów  Blaszanych, za w y n ik i 
we w spółzaw odnictw ie m iędzyza­
k ładow ym  w  I I  kw a rta le  1953 r.

Czystość i  ład w  balach fa b ry ­
cznych, magazynie i  dziedzińcu, 
to elementy, k tó re  uderzają w

E dw ard Z im n y  je s t w ykonaw cą pom ysłów  
ra c jo n a liza to rsk ich

Genowefa Jabłko, pracownica tłocz­
n i i  wykańczalni, osiąga 190% normy

„D ecorum “ . E lem enty, na k tó re  
w  w ie lu  zakładach zwraca się je ­
szcze za m ało uwagi, k tó rych  się 
n ie  docenia, zapominając, że to 
one m ów ią o dobrej organizacji, 
uczą i  p rzyzw ycza ja ją  n ie  prze­
chodzić obojętnie obok zagadnień 

swego zakładu pracy.

N ie  wszyscy i  n ie 
wszędzie zdają sobie spra­
wę z tego, że oszczęd­
nością jest także należy­
te w ykorzystan ie  maszyn 
i  narzędzi zależne w  
większości w ypadków  od 
racjonalnego ich użycia 
i  zastosowania przez w ła ­
ściw ie wychowane, św ia­
dome swej r o l i  i  obo­
w iązków  —  kadry.
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szy się na chw ilę  od pracy, w ita  
się z nam i serdecznie.

—  Na razie nie mam w ysokie­
go przekroczenia norm y, bo je ­
stem w łaśnie za jęty szkoleniem 
młodszych kolegów oraz opraco­
waniem  nowego pom ysłu rac jo ­
nalizatorskiego.

Czaicki objaśn ił nam zalety 
skonstruowanego przez siebie i 
będącego już w  użyciu p iln ik a  
tarczowego, k tó ry  zastąpił całko­
wicie,. psujące się często, p iln ik i 
ręczne. Czaickiemu sekundują 
dwaj in n i racjona liza torzy: W a­
le ry  Hess modelarz, k tó ry  w yko ­
na ł now y typ  .maszyny. M. M a j- 
zner, k tó ry  zapro jektow a ł pom y­
słową p iłkę  do cięcia m etali.

Brygadzista Płonka
W  m ontażowni poznaliśmy 

szczupłego młodzieńca w, kom b i­

nezonie. Przewodniczący rady za­
k ładow ej z dumą w ym ie n ił jego 
nazwisko: Płonka.

—  Ach, to w y  jesteście b ryga­
dzistą, k tó ry  zażądał przejścia na 
nowe normy? Co was do tego 
skłoniło? —  pytam y.

—  Co? Czyta łem  gazety, w ie­
działem ja k  odnoszą się robo tn i­
cy innych  zakładów do nowych 
norm . Zdawałem  sobie sprawę z 
tego, że rew iz ja  dotychczasowych 
norm  jest słuszna i  spraw iedliw a. 
Rozmawiałem z kolegam i. Zgo­
d z ili się ze mną. Zanalizowaliśm y 
naszą dotychczasową pracę i 
s tw ierdziliśm y, że przez lepszą je ­
szcze organizację będziemy' m ogli 
w ykonać pracę wg nowych norm. 
N ic w ięc dziwnego, że postano­
w iliśm y  rozpocząć pracę od 
15 czerwca br. na nowych nor­

mach. P rzy jem nie  nam było, że 
za n im i poszli wszyscy nasi ko­
ledzy.

—  No, a p rak tyka , co w yka ­
zała?

—  P ra k tyka  po tw ie rdz iła  ty lko , 
że na nowych normach można 
pracować rów nie  dobrze, zarabia­
jąc jeszcze więcej n iż daw nie j. 
Zresztą m oja brygada pięciooso­
bowa stale w ykonu je  pracę zapla­
nowaną na siedem osób. To chy­
ba coś m ówi, nie?

* * *
W ierzyć należy, że p rzyk ład  

m łodych zetempowców, p rzyk ład  
całej załogi F a b ryk i Maszyn w  
B ie lsku, będzie bodźcem i  d la  in ­
nych załóg fabrycznych drobnej 
wytw órczości do pokonywania 
trudności stojących na drodze 
rea lizac ji rocznego p lanu p roduk­
cyjnego.

Na ty m  odcinku sosnowiecka 
fab ryka  ma poważne osiągnięcia. 
Pracow nicy w  warsztacie, tłoczni, 
m ontow ni, la k ie rn i i  lu to w n i osią­

gają w ysokie  norm y: B ronis ław  
G rzyb •—• 229 %, Franciszek Gąsta- 
l ik  —  208,3%, Zofia  Paletko —  
215,8% , Lucyna Skalska —  209%, 
M aria  Stępień —  200,7%, Staszek 
Wanda —  157%, Jerzy Garnus —  
182,8%, S tanisław  Służalec —  
201,2%, Helena Czekaj —  159%, 
A ndrze j Danek —  198,6%, W ła­
dysław  Kołodzie jczyk —  201,5%, 
Adela Łoś —  178%, Genowefa 
Jabłko —  181%.

T ak i poziom w yn ikó w  załoga 
m ogła uzyskać n ie  dopuszczając 
do przestojów  przez racjona lną 
gospodarkę narzędziam i i  maszy­
nam i, skracając do m in im u m  czas 
zm iany oprzyrządowania. D zięk i 
tro sk liw e j opiece nastawiacza m a­
szyn, M ieczysława Gąsiora i  jego

brygady, maszyny chodzą nap raw ­
dę „jaik zega ik i“ . M ieczysław  Gą­
s io r ma pod swoją opieką narzę- 
dziownię p rodukcyjną , zna i  lu b i

swoją pracę, w idać, że 
czuje się tu  w  swoim  
żyw iole.

Z a jrzy jm y  na chw ilę  
do jego podręcznego 
warsztatu. Narzędziow- 
n ia sąsiaduje z halą ma­
szyn. M iejsca w  narzę- 
dziow ni jest w praw dzie 
bardzo mało, oświetlenie 
elektryczne, ale znać tu  
pracę zorganizowaną, 
w idać pew ien system. 
Na półkach w  odpo­
w iednich przegrodach 
mieszczą się cechowane 

narzędzia związane z jedną ope­
racją  ułożone dzia łam i; umiesz­
czone szyldy wskazują gdzie leżą 
oprzyrządowania dla p rz y k ry - .

W ładys ław  Gucze i  S tan is ław a  
T h ie l w  m agazynach m a te ria łó w

w ek do „N iv e i“  i  „w ieczek do 
s ło ików  konserwowych“  czy do 
pudełek „S ido lu “ .

Załączona k a rtk a  z podręczne­
go spisu narzędzi zaw iera nastę­
pujące ru b ry k i:
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W  rub ryce ' „u w a g i“  zna jdu je ­
m y in fo rm ac je  o dalszych losach 
narzędzia włączonego do p roduk­
c ji, ewentualn ie wycofanego p rzy 
zm ianie asortym entu lub  uszko­
dzeniu. W ydaje się, że w  przed­
staw ianym  schemacie należałoby 
wprowadzić jeszcze ru b ry k i:  data 
w ydania  narzędzia do maszyny 
i  data zw ro tu ; m ó w iłyb y  one o ży­
wotności danego narzędzia, o ro ­
cznym jego zużyciu.

W  narzędziowni, k tó rą  nazwa­
liśm y produkcyjną , oczekują na 
półkach zapasowe narzędzia —  
oprzyrządowania. Uszkodzone w  
h a li p rodukcy jne j narzędzie, mo­
że być w  każdej c h w ili w ym ien io ­
ne, nie powodując przestojów, nie 
obniżając w yn ikó w  współzawod­
n ictwa. I  n ie ’może być inaczej, je ­
żeli nastawiacz Gąsior p e łn i ró w ­
nież obow iązki przewodniczącego 
zakładowej ko m is ji współzawod­
n ictwa.

R acjona liza to rzy  (od lew e j) S tan is ław  M ich a ­
ło w sk i, W incen ty  O bara i  Jerzy G arno p rzy  

w sp ó ln ym  w arsztacie  pracy.
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Oprócz opisywanej narzędziow- 
n i, znajdziem y jeszcze i  technicz­
n y  magazyn zakładu, w  k tó ry m  
pracą k ie ru je  m agazynier W łady­
sław  Gucze; jego pomocnica Sta­
n is ław a T h ie l p iln ie  przestrzega 
porządku na półkach, układa na­
rzędzia, sprawdza, segreguje.,; U - 
mieszczony na każdej półce, czy 
przegrodzie num er inw entarza i  
ka rto te k i pozwala na sprawne 
funkcjonow an ie  magazynu. W ła­
dysław  Gucze n ie  szczędził s ił ani 
czasu, by le  ty lk o  pow ierzony je ­
m u sprzęt techniczny znalazł w ła ­
ściwe pomieszczenie i  zabezpie­
czenie. W  prowadzonej kartotece 
no tu je  się stan bieżący posiadane­
go na składzie sprzętu.

Zniszczonych zw ro tów  narzędzi 
n ie  odnotow uje się nigdzie, dopie­
ro  k ie d y  uzbiera  się ich  większa 
ilość, segreguje przekazując zao­
patrzen iu  d la przesłania ich  przez 
ten  dz ia ł do regeneracji; n ie  na­
dające się do nap raw y narzędzia 
idą na złom.

N iektó re  narzędzia, stale po­
trzebne p racow nikow i, magazy­
n ie r w yda je  zgodnie ze złożonym 
zapotrzebowaniem m ajstra. Na­
rzędzia zostają wpisane do książ­
k i  narzędziowej robo tn ika . W  
książce podręcznej A ndrze ja  Gę- 
borka w idoczny jest przebieg zu­
życia narzędzia, w iadom o k iedy  
je  o trzym ał, k ied y  zw ró c ił je  do 
magazynu.

Przeglądane sza fk i i  szuflady 
z podręcznym i narzędziam i w y k a ­
zyw ały, że narzędzia wpisane do 
książek są u trzym yw ane  staran­
nie, że ciężkie narzędzia n ie  p rzy ­
w a la ją  drobnych, że zniszczone 
n ie  zalegają bezużytecznie m ie j­
sca, ale przekazywane są do re ­
m ontu. Załoga bow iem  pamięta, 
że dobry stan narzędzi, porządek 
na stanow isku i  dobra organiza­
cja oraz dobre ich użytkow anie  
m ają  w p ły w  nie ty lk o  na podnie­
sienie wydajności, ale zw iększają 
i  bezpieczeństwo pracy.

W  narzędziow ni rów nież n ie  ma 
uszkodzonego sprzętu. Każde na­
rzędzie zdejmowane z maszyny 
brygadzista poddaje ¡kontroli; de­
cyzję uzgadnia z k ie row n ik ie m  
p ro d u kc ji i  przekazuje do warsz­
ta tu  remontowego, skąd narzędzie 
dopiero po napraw ie  wraca do 
magazynu. Ponieważ „żywotność“  
narzędzia zależy n ie  ty lk o  od jego 
dokładnego w ykonania, odpowied­
niego hartow ania , ale i  od czło­
w ieka, w ys iłe k  rady  zakładowej

i  k ie row n ic tw a  idzie  po l in i i  roz­
budzenie wśród współpracow­
n ikó w  trosk i o narzędzia, o ich 
codzienną konserwację, um iejętne 
obchodzenie się z n im i i  w zbu­
dzenie współodpowiedzialności go­
spodarza za wspólne dobro. Z w ła ­
szcza, że przecież i  nowe norm y 
m ów ią  o pe łnym  w ykorzystan iu  
maszyn, narzędzi, o  p racy bez 
braków.

O tym , 'że rytm iczność pracy 
ma bezwzględnie w p ły w  na w y ­
konyw anie  planów, na współza­
w odnictw o m ów i osiąganie p la ­
nów  p ro d u kc ji wg cen n iezm ien­
nych w  120%, zdobycie proporca 
przechodniego w  I  i  I I  kw arta le , 
wywalczenie trzeciego m iejsca w  
ska li k ra jow e j, w  ramach w spół­
zawodnictw a pracy o ty tu ł n a j­
lepszego przedsiębiorstwa w yod­
rębnionego.

—  Załoga w ypow iedzia ła  w alkę  
w sze lk im  niedokładnościom  w  
p ro du kc ji, p racow nicy p iln ie  kon ­
tro lu ją  pracę maszyn, sami spraw ­
dzają stan narzędzi, bo zdają so­
b ie  sprawę z tego, że n a jm n ie j­
sze niedokładności w  oprzyrządo­
w an iu  powoduj ą masowe b ra k i —  
stw ierdza W ładysław  Zając, k ie ­
ro w n ik  k o n tro li technicznej.

—  Jeżeli ob liczy libyśm y s tra ty  
w  n iek tó rych  fabrykach  w yw o ła ­
ne n iedba łym  obchodzeniem się z 
narzędziam i —  dorzuca ktoś in n y  
—  okazałoby się, że można za te 
pieniądze stw orzyć w ie le  nowych 
maszyn i  warsztatów . D latego ta k  
cenne są uw ag i robotn ików , k tó ­
rzy  sami sygna lizu ją  m ajstrom  
niedokładną (pracę maszyn i  na­
rzędzi.

Zastanówm y się o czym  to  m ó­
w i, czy n ie  jest to  w y n ik ie m  u - 
św iadom ienia p racow nika, czy n ie  
jes t to w yrazem  tro sk i o w spólny 
w arszta t pracy, o wspólne narzę­
dzie? Trzeba podkreślić, że ta k  o r­
ganizacja p a rty jna , ja k  i  rada za­
kładow a p rzyczyn iły  się do zmo­
b ilizow an ia  całe j załogi, k tó ra  
w prow adz iła  szeroko rozw in ię te  
współzawodnictwo.

Rada zakładowa pamięta, że n ie  
ty lk o  może, ale w  m yś l obowiązu­
jących ją  przepisów, ma praw o 
sprawowania nadzoru nad urzą­
dzeniam i techn icznym i i  magazy­
nam i; rada zakładowa ma obo­
w iązek zaznajam iania się ze sprzę­
tem  technicznym , jego sprawno­
ścią oraz wyciągan ia  odpowied­
n ich  w niosków  celem ulepszania,

zwiększenia w ydajności i  oszczęd­
ności,

Helena Urgacz, przewodnicząca 
rady  zakładowej, k tó ra  pracuje  
25 la t w  ty m  zakładzie, Stanisław  
M ichałow ski, je j zastępca, odde­
legowany do zakładu jako  dobry 
fachowiec na pew ien ty lk o  okres, 
a pozostał tu  na stałe, bo odpo­
w iada ł m u stosunek załogi do p ra ­
cy, zgodnie oświadczają, że praca 
zaczyna układać się coraz lep ie j, 
że w ys iłek  załogi idz ie  w  k ie ru n ­
k u  u tw orzen ia  harm onijnego ze­
społu. N ie  ¡darmo k ie ro w n ik  K a ­
sprzyk czu jnym  okiem  dogląda 
w szystkich szczegółów, k tó re  skła­
dają się na  ogólną atmosferę 
sprzyja jącą najwyższej jakości 
p ro du kc ji i  wydajności.

Dbałość o zaspokajanie potrzeb 
personelu w  ram ach prac w yko ­
nyw anych dla unowocześnienia i  
ulepszenia urządzeń znajdu je  w y ­
raz w  wypow iedziach p racow ni­
ków . „M y  tu  ży jem y i  p racujem y 
ja k  jedna rodzina“ .

Skład załogi jes t dość różny —  
starzy fachowcy, ja k  Leonard Ja­
siński, k tó ry  p racu je  43 lata, Ge­
nowefa Ostrowska, E m ilia  Jasiń­
ska, A nna  Stępień, W ładysław  
M rów ka, A lo jz y  Specjał, W incen­
ty  Obara, A nna  N iedbał, Józefa 
B irecka, A lfre d a  Jedynak, Jan i­
na Jabłko, Jan Jarża p racu ją  od 
20 —  30 la t. Pozostaje jeszcze ca­
ła  gward ia  tych, k tp rzy  tk w ią  w  
tym  zakładzie od 2 —  10 lat. P ra ­
cow nicy sosnowieckiej fa b ry k i 
wiedzą, że to  n ie  ty lk o  la ta  de­
cydują  o jakości ich  pracy. Decy­
du je  duże zdyscyplinowanie i  
przygotow anie  fachowe.

P rzyk ład  starszych, ich  wyso­
k ie  w y n ik i w e współzaw odnictw ie  
robią swoje.

M łodzież, a wśród n ie j e lektro - 
ń ion te r Zenon K u rb ie l, n ie  pozo­
sta je  w  ty le  i  b ierze czynny u - 
dz ia ł w  zaciętej walce, jaka  roz­
gorzała w  zakładzie o zdobycie 
proporca przechodniego na I I I  
k w a rta ł —  proporzec m usi pozo­
stać u nas —  słyszy się we wszyst­
k ich  działach fa b ryk i.

W ierzym y, że stara, doświadczal­
na kadra  fachowców, k tó ra  z ca­
ły m  oddaniem p racu je  (dla nowej 
socja listycznej o jczyzny w raz  z 
pełną energ ii i  bojowego zapału 
młodzieżą, w yg ra ją  w  ty m  szla­
chetnym  wyścigu o pe łny postęp 
techniczny, o zwycięskie w y n ik i 
we współzawodnictw ie.
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ZB IG N IE W  AN TO N O W IC Z

„ G I GA N T “
R U S Z Y Ł . . .

Władysław Barcikowski, prze­
wodniczący rady zakładowej, u- 
śmiecha się:

—  pytacie, jak żeśmy tego do­
konali, że obiekt, którego odda­
nie zaplanowano pierwotnie na 
36 Rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej, przekazaliśmy na dzień 
Lipcowego Święta?... Całkiem po 
prostu: wstawaliśmy o cztery go­
dziny wcześniej i w  ten sposób 
przedłużaliśmy dobę do 28 go­
dzin...

Śmiejemy się wszyscy, padają 
żarty, wspomnienia i uwagi o 
wielkim  wspólnym wysiłku, któ­
ry przyniósł poważne niewątpli­
wie dzieło, jakim  jest nowoczes­
na pralnia-gigant, wyrosła na 
Ochocie w  Warszawie. Warszaw­
ski Zespól Budownictwa Prze­
mysłowego Drobnej Wytwórczoś­
ci —  bo on to jest twórcą „gigan- 
tu“ —  dokonał rzeczywiście w iel­
kiego wysiłku i nasza Stolica o- 
trzymala przedterminowo potęż­
ną fabrykę-pralnię, zatrudnia­
jącą kilkuset pracowników, dys­
ponującą najnowocześniejszymi 
urządzeniami, zdolną obsłużyć 
kilkadziesiąt tysięcy klientów w  
ciągu miesiąca. Obiektów na po­
dobną skalę nie mieliśmy w  kra­
ju  dotychczas, a i w  całej Europie 
niewiele równych mu się znaj­
dzie...

BUDO W A I  LU D ZIE

W  ten piękny, letni dzień uru­
chomienia nowego zakładu za­
poznajemy się z poszczególnymi 
obiektami pralni-fabryki: oto im ­
ponująca hala maszyn, w której 
maszyny piorą, wykańczają i pra­
sują bieliznę, hala, w  której lu ­
dzie są tylko po to, by maszyna­
mi kierować. Stworzono tu dla 
pracowników najlepsze, jakie  
można sobie tylko wyobrazić, w a­
runki pracy —  potężna instalacja 
wentylacyjna wyciąga wilgoć i pa­
rę i zaopatruje halę w  świeże po­
wietrze; po pracy zaś każdy bie­
rze natrysk, przebiera się w  u- 
branie, w  którym przyszedł z do­
mu, a które spoczywało w  spec­
jalnej szafie...

Oto potężna transformatornia, 
zasilająca oprócz pralni również 
i inne zakłady przemysłowe dziel­

nicy, oto zgrabny biurowiec, bu­
dynki kotłowni, magazyny i ga­
raże. W  tych wszystkich budyn­
kach i urządzeniach zakrzepła 
wielka praca całego Warszawskie­
go Zespołu i jego przodujących 
ludzi.

Przecież poważną część maszyn 
wydobywała z gruzów Wrocławia, 
Świnoujścia i Międzyzdrojów i 
remontowała brygada Stanisława 
Wełpy —  Górniak, Żołek, Szuba, 
Zdanowicz; tutaj pracowały przo­
dujące brygady murarskie Bąbika 
i Jaworskiego, prześcigając się 
dosłownie w  robocie. Tutaj pra­
cowała niezwykle ofiarnie grupa 
elektryczna pod kierownictwem  
Morasińskiego, realizując trudne 
zobowiązanie przedterminowego 
uruchomienia maszyn i instalacji 
i tu pracowali ofiarni pracownicy 
stolarni Wygryziewicz, Cupryjak, 
Falaciński i kierownik stolarni 
Koniczyński, tu przodowali w  
pracy tokarz Konstanty Szyba, 
spawacz Tadeusz Grelak, tutaj 
dokonywali ulepszeń i racjonali­
zacji —  Zdanowicz (opracował 
krępownicę uniwersalną do rur 
stalowo - pancernych, dającą 
60.000.—  zł oszczędności rocznie) 
i brygada Bąbika (skróciła lico­
wanie 1 słupa ogrodzeniowego 
dzięki zastosowaniu nowej meto­
dy pracy). Główny koordynator 
budowy B. Hammer, kierownik 
budowy Smulski, kierownicy grup 
robót Moczydłowski, Z . Hammer, 
Pakuła, kierownik produkcji po­
mocniczej T. Borchert... Gdyby 
móc wyliczyć w krótkim  sprawo­
zdaniu wszystkich ofiarnych i do­
brych pracowników, to należało­
by chyba imiennie wyliczyć cały

Warszawski Zespół z dyrektorem  
Tobiszewskim na czele. Ale cóż, 
miejsca nie starcza i dlatego o- 
graniczamy się tylko do niektó­
rych nazwisk...

CZAS CZY UMIEJĘTNOŚĆ

Wróćmy jednak jeszcze do tej 
28-godzinnej doby, do tego „pne­
umatycznego“ czasu, który rzeko­
mo w  ostatnich tygodniach bu­
dowy miał czarodziejskie właści­
wości przedłużania się...

Przecież wiemy, że prawa cza­
su są bezlitosne i tylko widziane 
oczami wielkiej radości z dokona­
nego dzieła mogą ulegać zmia­
nom... Chodzi nam przecież o u- 
kazanie źródeł wielkiego sukcesu 
odniesionego przez Warszawski 
Zespół —  więc jak to tam z tą 
dobą było? Otóż doba miała bez 
wątpienia po staremu 24 godziny, 
ale organizacja pracy była taka, 
że dodatkowo te cztery godziny 
się zarabiało. No i zapał, praw­
dziwy zapał wielkiej budowy. 
Trudno tu na podstawie migaw­
kowych obserwacji dziennikar­
skich silić się na głęboką analizę 
tego sukcesu, ale stwierdzić moż­
na bez wahania: kierownictwo 
zespołu zapewniło pełną mobili­
zację sił i środków, pełną ich ko­
ordynację, wzorowe współdziała­
nie pionu technicznego, monte­
rów i szeregowych robotników, 
kierownictwo zaś polityczne prze­
prowadziło wśród załogi w  toku 
budowy poważną pracę politycz- 
no-wychowawczą. Wielka zasługa 
w  tym dziale przypada Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej z I-ym  
i I l- im  sekretarzem ob. ob. Bara­
nowskim i Grzelakiem na czele,
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radzie zakładowej i je j przewod­
niczącemu W ł. Barcikowskiemu 
oraz dyrektorowi Zespołu ob. To- 
biszewskiemu, inż. B. Hammero­
wi. Dzięki prawidłowemu kiero­
wnictwu, dzięki wytężonej pracy 
uświadamiającej załogę ogarnął 
prawdziwy zapał sacjalistycznego 
budownictwa, -szeroko rozwi- 

« nęło się współzawodnictwo, nie 
papierowe, ale pełnokrwiste, to 
które pomaga budować. Rozma­
wialiśmy z przodującą brygadą 
murarską Bąbika. Oczy im się 
śmieją, są dumni... „My byliśmy 
najlepsi i swoje na naszej budo­
wie zrobiliśmy i tu wyszliśmy na 
pierwsze miejsce...“ Pytamy się o 
zarobek, czy był tutaj jakiś spec­
jalnie duży? Nie, odpowiadają, 
nieraz zarabialiśmy już więcej...

Proszę bardzo, oto co potrafi 
uczynić atmosfera prawdziwego 
współzawodnictwa, rytm  wielkiej 
budowy —  członkom brygady 
idzie przede wszystkim o tę świa­
domość, że są na czele, że są pier­
wsi, że czują wielkość własnej 
pracy i są z niej słusznie dumni. 
I  tu znajdujemy wielką prawdę 
głoszoną od dawna przez klasy­

ków marksizmu-leninizmu a po­
twierdzaną przez życie —  słowa 
Bąbika i towarzyszy to dowód, że 
nie co innego, a właśnie współza­
wodnictwa to prawdziwa metoda 
budowania socjalizmu.

A  jednak dalej nurtuje nas py­
tanie jak osiągnięto tak wysoką 
temperaturę uczuć na budowie, 
jakie formy pracy politycznej do­
prowadziły do takich rezultatów? 
Mówi o tym sekretarz Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej, mówi 
przewodniczący Rady Zakładowej.

Sprawa jest prosta. Bezustannie 
tłumaczyliśmy każdemu, że ten 
obiekt, który budujemy, to obiekt 
dla nas, dla ludzi pracy. Im  wcze­
śniej oddamy go do użytku, tym  
lżej będzie pracować naszym żo­
nom, siostrom i matkom, które 
uwolnią się od męczącego wysił­
ku —  prania (pranie kilograma 
bielizny wypadnie o wiele taniej 
niż w  domu).

Nie ma więc tutaj żadnej ta­
jemnicy... jest tylko zapał, ofiar­
ność i cierpliwe wyjaśnianie każ­
demu człowiekowi pracy wielkich 
celów naszego socjalistycznego 
budownictwa.

%

„OCHOTA“ TO POCZĄTEK...

M in. A. Żebrowski, przemawia­
jąc na uroczystości oddania do 
użytku pralni - olbrzyma pod­
kreślił, że nagromadzone na jego 
budowie doświadczenia wykorzy­
stane będą na wielu podobnych 
obiektach, które powstaną w  
większych miastach kraju. Pral­
nia - gigant, to nowa jakość w  
dziedzinie usług, to obiekt, który 
poważnie ulży pracy kobiet stoli­
cy i obniży ceny na usługi pralni­
cze, to obiekt, który zapewni pra­
cownikom w  nim zatrudnionym  
higieniczne, kulturalne warunki 
pracy. To czego dokonujemy obec­
nie nie miało precedensu w cza­
sach przedwojennych, wówczas 
bowiem praca w pralniach nale­
żała do najbardziej niezdrowych 
i męczących.

Dziś nasze zespoły budownictwa 
wymazują tę przeszłość i tworzą 
wielkie, nowoczesne, higieniczne 
zakłady, które przyczynią się do 
coraz lepszego zaspokajania stale 
rosnących potrzeb naszego społe­
czeństwa.

T. K A Ż M IE R C Z A K

Bumelant i brakorób to szkodnik gospodarczy
A r ty k u ły  produkowane przez zakłady podległe 

W ojewódzkiem u Zarządow i Przem ysłu Terenowego 
w  Bydgoszczy na ogół cieszą się dobrą sławą. W  za­
sadzie k lienc i są zadowoleni z jakości tych  a rtyku łów . 
A le  ja k  wszędzie tak i  tu ta j są w y ją tk i. I  w  ty m  Za­
rządzie są bum elanci i  b rakorob i, k tó rych  „d z ia ła l­
ność“  przynosi duże s tra ty  gospodarce narodowej.

P rzykładem  takiego szkodnictwa jest sprawa k łó ­
dek, k tó rą  „w s ła w iły  się“  L ipnow skie  Z ak łady  M eta­
lowe Przem ysłu Terenowego w  L ipn ie . Zak łady te 
pow zię ły  w  d rug ie j po łow ie  1952 r. chwalebny zam iar 
w yprodukow an ia  ja k  najw iększej ilości k łódek. A le  
p rzy  ty m  założeniu ilościow ym  zapom niały o drugim , 
rów n ie  w ażnym  postulacie: o jakości. I  ten  błąd 
m ścił się. Zak łady p rodukow a ły  miesięcznie 10 tys. 
kłódek. Do marca w yprodukow a ły  ich 100 tys. I  wte^- 
dy 'p rzysz ły  reklam acje  odbiorcpw. Okazało się, że 
k łó d k i m ają  wady. Część k luczy  w ykonana b y ła  ze 
zby t c ienk ie j b lachy, klucze g ię ły  się p rzy  użyciu 
i  często b y ły  n ieodpow iednio dopasowane. W  w y n ik u  
tego „od k ryc ia “  trzeba by ło  wstrzym ać produkcję  
i  uczynić to, od czego pow inno się by ło  zacząć —- 
od nawiązania ścisłej w spółpracy z odbiorcami. 
A  ponieważ odbiorcy nie d z ie lili się z producentam i 
sw o im i uwagam i co do jakości kłódek, z d rug ie j zaś 
s trony  producenci n ie  w pa d li na pom ysł zasięgnięcia 
u odbiorców o p in ii o jakości p rodukow anych przez 
siebie a rty k u łó w  —  narażono przedsiębiorstwo na 
stra ty . Trzeba było  zm ienić 3.000 k luczy i  w  ten spo­

sób 20% .wartości kłódek, czyli m n ie j w ięcej 6.500 zł 
zmarnowano.

Nauczone tym  p rz y k ry m  doświadczeniem zakłady 
poczęły przykładać większą wagę do jakości. O pra­
cowano now y p ro to typ  klucza —  klucza płaskiego 
i  rzecz jasna, odpow iednio zm ieniono konstrukc ję  
k łódk i. Jakość k łódek produkow anych na w zór tego 
udoskonalonego p ro to typu  jest już  teraz bez zarzutu. 
O dbiorcy są zadowoleni, bo k łódka  jest solidniejsza, 
posiada bardzie j estetyczny w ygląd, a p rzy  ty m  jest 
tańsza, ponieważ w skutek w ye lim inow an ia  k i lk u  
operacji, p rzy  w ykonyw an iu  nowego klucza, zm n ie j­
szył się koszt robocizny.

Szkoda ty lko , że te „osiągnięcia“  zostały okupione 
zbyt dużym  kosztem. Szkoda, że wcześniej n ie  skon­
taktowano się z odbiorcam i. Szkoda też, że wcześniej 
nie wypow iedziano w a lk i bum elantom  i  brakorobom .

A  ja k  tam  jest z bum elantam i?
Od stycznia b r. do 30 lipca br. opuszczono bez 

uspraw ied liw ien ia  536 godzin, k tó rych  wartość ró w ­
na się 1189 zł, tzn. w artości 100 k łódek. W  miesiącu 
czerwcu br. by ło  13 bum elantów, k tó rzy  opuścili 80 
godzin pracy, czy li 10 dn i pracy, zaprzepaszczając 
w  ten sposób 1.000 zł.

Ponieważ now y dyrek to r, m łody i  energiczny L u d ­
w ik  Wesołowski, do niedawna za trudn iony w  dziale 
p rodukcy jnym  tego zakładu —  zaraz po objęciu przez 
siebie k ie row n ic tw a  (obją ł je  w  czerwcu br.) „zab ra ł
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się“  do bum elantów , w  lipcu  n ie  by ło  już  nieuspra­
w ied liw ion ych  spóźnień i  nieobecności.

—  Gdy zostałem dyrektorem  —  pow iedzia ł ob. We­
sołowski w  rozm owie z przedstaw icie lem  naszej re ­
d akc ji —  nie jednem u z m oich kolegów, z k tó ry m i 
zżyłem się p rzy p rodukc ji, zdawało się, że teraz, kie>- 
dy jestem dyrektorem  będę pob łaż liw y  i  będę to lero ­
w a ł spóźnienia i  opuszczanie pracy. Tym  bardzie j, że 
w  dalszym ciągu chodzę z n im i na ry b y  i  w  ogóle s ty­
kam  się z n im i poza pracą. A le  Wkrótce zrozum ieli, 
ja k  bardzo się p o m y lili. Józef Łukaszewski —  ciągnął 
z uśmiechem d y re k to r —  już  w ięcej się n ie  spóźnia... 
A  b y ł czas, k iedy  spóźniał się co d rug i dzień. Gdy 
wszystkie  m nie j lub  w ięcej łagodne środki zaw iodły, 
zdecydowaliśm y się na radyka lne  cięcie. P o trąc iliśm y 
m u zarobek za 6 dni, no i  poskutkowało. P racow nik  
um ysłow y Jerzy Ś w ider sp raw ia ł nam  dużo kłopotu. 
K iedyś opuścił aż trz y  dn i bez uspraw ied liw ien ia , no 
ale teraz ten sam Jerzy Św ider może służyć za p rzy ­
k ład  innym .

W ie lu  naszych rob o tn ików  posiada kaw ałek ziem i. 
W  czasie żn iw  pozw ala li sobie opuszczać pracę bez 
zezwolenia. Razem z radą zakładową, podstawową 
organizacją p a rty jn ą  pracow aliśm y us iln ie  nad tym , 
żeby nasi pracow nicy pozby li się tych  b rzydk ich  na­
w yków . No i  zrozum ie li, że tak się n ie  postępuje. 
W  ogóle nasi p racow nicy n ie  są ź li. T y lko  trzeba zna­
leźć z n im i w spólny język, a w  n ie jednym  w ypadku 
wychowywać.

—  A  ja k  jes t z brakorobam i?
—  Jest wśród naszej za łogi w ie lu  pracow ników , 

k tó rzy  m ają  ambicję w ykonyw an ia  a rty k u łó w  ja k  
na jlep ie j i  ja k  na js ta rann ie j. T ak im i p racow nikam i 
są: K azim ie rz M arc inkow ski, M ieczysław  Tomaszew­
ski, A n to n i B ila rsk i, k tó rzy  wysokie  przekroczenie 
norm  łączą z n ienagannym  w ykonaw stw em  pod 
względem jakości. A le  oprócz n ich  są n ieste ty i  tacy, 
k tó rzy  p racują  niedbale, n iedokładnie, n ie  p rze ja ­
w ia jąc specjalnej tro sk i o jakość. Smutną sławę 
w  tej dziedzinie zdobyli: S tanisław  Zalewski, Euge­
niusz Bandoszek i  Zygm unt Kowszewicz. A le  n ie  są­
dzim y, aby c i p racow nicy nie m og li się popraw ić. 
Będziemy im  pomagali, ażeby za pa lili się entuzjaz­
mem i  w ięcej serca w k ła d a li w  pracę. Bo tego im  
w łaśnie brak. P racujem y nad n im i i  jesteśmy prze­
konani, że tru d  nasz n ie  pójdzie na marne.

* * *

N iew ą tp liw ie  pom ysł b y ł dobry. Chodziło o w pro ­
wadzenie do p ro du kc ji „m łodego fachowca“ , zabawki 
bardzo rozw ija jące j um ysł dziecka i  budzącej zam i­
łow anie  do sztuk i inżyn ie rsk ie j. Zabawa polegała na 
tym , że z poszczególnych elementów w g  załączonego 
w zoru dziecko m ia ło  budować m osty, transportery, 
dźw ig i itp . Na pom ysł p ro du kc ji tego rodza ju  zabaw­
k i  w pad ł jeden z d y re k to ró w  W łocław skich Z ak ła ­
dów  Przem ysłu Terenowego. N iestety, ten dobry po­
m ysł zrealizowano n iezbyt szczęśliwie. Przygotowania 
do te j próbnej p ro du kc ji pochłonęły dużo pieniędzy. 
A  gdy wreszcie przystąpiono do samej p ro du kc ji, n ie ­
zby t liczono się z w ym ogam i jakości. K o n tro la  tech­
niczna nie sta ła na wysokości zadania; gdyby było  
inaczej, n ie  dopuszczono by do magazynowania za­
bawek posiadających liczne b rak i. N ie to lerow ano by 
ko ro z ji na poszczególnych częściach zabawek. N ie za­
m ykano by oczu na to, że w k rę tk i n ie  w chodziły  do 
nakrętek, n ie  patrzano by przez palce na różne inne

usterki. A  w y n ik  takiego postępowania okazał się 
bardzo smętny. K iedy  już naprodukowano masę kom ­
p le tów  zabawkowych (cena jednego w ynosi 95.—  zł) 
okazało się po niewczasie, że trzeba je  segregować, 
popraw iać, a n iektó re  w prost przeznaczyć na szmelc.

N iew ą tp liw ie  W łocławskie Zak łady Przem ysłu Te­
renowego zdobyły doświadczenie, dzięki którem u, 
un ikną  niejednego błędu w  przyszłości. Jednakże to 
doświadczenie jest zby t drogie, a lbow iem  zbyt dużo 
kosztuje ono zakład, a ty m  samym i  nasze państwo.

Nasz korespondent z O lsztyna pisze ostatnio w  liś ­
cie do redakc ji o szkodnictw ie  gospodarczym bume­
lan ta  i  brakoroba. Udowadnia on, że jednym  z g łów ­
nych powodów załamania się p lanów  miesięcznych 
w  M orąskich Zakładach Przem ysłu Terenowego 
w  M ałdytach jest w łaśnie bum elanctwo i  b rakorób- 
siwo. P lany załam ały się tam  dlatego, że roz luźn iła  
się dyscyplina pracy, że n ie  k o n tro lu je  się należycie 
obecności pracowników;, że p rzyk ład  nie idzie z góry. 
(M ieczysław Rosłoński do niedawna przewodniczący 
rady zakładowej często opuszczał pracę bez uspra­
w ied liw ien ia).

* * *
Jeśli odsłaniam y „n iedyskre tn ie “  w s tyd liw e  strony 

trzech w yże j w ym ien ionych zakładów, to oczywiście 
n ie czyn im y tego dlatego, żeby „w y tk n ię ty m “  zakła­
dom zrobić przykrość. Robim y to z m yślą w ychow aw ­
czą, z pragnieniem , aby zarówno te zakłady, k tó re  
„dosta ły  się“  na nasze łam y, ja k  i  te, k tó re  w  p rzy ­
szłości będziemy tu  opisywać, w yc iągnę ły  z poda­
nych przez nas p rzyk ładów  w łaściwe w nioski. A by  
wszystkie  zakłady dus iły  zło w  zarodku. Bo brako- 
róbstw u  można zapobiec pod w arunkiem , że będzie 
się prowadzić systematycznie kon tro lę  jakościową 
produkcji,! że zawczasu w ejdzie się w  ścisły kon tak t 
z odbiorcą, że w e w łaśc iw y sposób zwalczać się bę­
dzie i  w ychow ywać brakorobów . Bo można rów nież 
zapobiec bum elanctw u —  pod w arunkiem , że k ie ­
row n ic tw o  świecić będzie dobrym  przykładem , że 
n ie  będzie pobłażało bum elantom, że wespół z radą 
zakładową i podstawową organizacją p a rty jn ą  bę­
dzie podnosiło świadomość polityczną załogi.

N A RA D A  K O M ISJI
DROBNEJ W YTW ÓRCZOŚCI W K R A K O W IE

Na polecenie Rady Państwa Prezydium W RN  
w  Krakowie zorganizowało na swym terenie 
w dniach 26 i 27 IX . 53 r. krajową naradę Ko­
misji Drobnej Wytwórczości. W zięli w  niej 
udział przedstawiciel Rady Państwa min. Rybic­
ki, min. A. Żebrowski, przewodniczący Woje­
wódzkiej Komisji Drobnej Wytwórczości oraz 
kierownicy wydziałów przemysłu poszczegól­
nych prezydiów WRN.

Naradę otworzył przewodniczący Prezydium  
W RN w  Krakowie R. Dobieszak, po czym wygło­
sili referaty: min. A. Żebrowski, który mówił 
o „aktualnych zadaniach rad narodowych 
w dziedzinie drobnego przemysłu i rzemiosła“ 
oraz przewodniczący Komisji Drobnej W ytw ór­
czości W RN w Krakowie F. Dziuba, który omó­
w ił „działalność Komisji Drobnej Wytwórczości 
W RN w  Krakowie w  1953 r. i plan pracy na 
IV  kw artał br.“
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Na marginesie narady gorzoinskiej
W ojew ódzka narada spó łdz ie ln i u- 

s ługow ych i  budow lanych  zrzeszo­
nych  w  zw iązku  b ranżow ym  w y ­
kazała, że zadania I  pó łrocza zosta ły 
przez te  spó łdz ie ln ie  w  znacznym  
s to p n iu  zrealizowane.

Liczby mówią
P lan  pierwszego półrocza ogól­

n ie  w y k o n a n y  zosta ł w  120,7%, a w  
p ion ie  rem ontow o - kon se rw acy jn ym  
w  117,7%. S pó łdz ie ln ia  rem ontow o- 
budow lana  w  Z ie lone j Górze to za­
k ład , k tórego k ie ro w n ic tw o  p o tra fiło  
na leżycie m ob ilizow ać załogę do w a l­
k i  o w yko na n ie  zadań p ląnow ych. 
D w a zasadnicze c z y n n ik i pom ogły 
ry tm ic z n ie  w yko nyw a ć  i  przekraczać 
p lany. P ie rw szy  czynn ik  to bezkom ­
prom isow a w a lk a  z bum elanctw em  
i  absencją, d ru g i —  to  um asow ienie 
w spó łzaw odn ic tw a, k tó re  w  osta tn im  
m iesiącu obe jm ow a ło  ju ż  przeszło 
80 % ’ załogi. Toteż n ic  dziwnego, że 
p rzy  zm nie jszonym  stan ie za trud n ie ­
n ia  przecię tna w yda jność p racy m u ­
ra rzy  je s t wyższa n iż  w  in n ych  spół­
dz ie ln iach  i  w yn os i 125,4%. Za te 
osiągnięcia w e w spó łzaw odn ic tw ie  
pracy, rob o tn icy  bu do w la n i ze spół­
d z ie ln i z ie lonogórsk ie j zdo by li p ro ­
porzec przeznaczony d la  najlepsze­
go zespołu budow lanego d robne j 
w ytw órczości.

Ńa w ie lu  budow lach w prow adze­
n ie  now ych no rm  zapoczątkowało 
no w y  okres w  upow szechn ian iu  no­
w ych  m etod pracy, u sp raw n iło  orga­
n izację  i  po łożyło  kres n ie  zawsze 
sp ra w ie d liw e m u  rozd z ia łow i fu n d u ­
szu płac.

W  ten sposób stworzone zosta ły 
w a ru n k i do podnoszenia w yd a jn oś ­
ci pracy, od poziom u k tó re j zależą 
za robk i rob o tn ików .

W iększość p ra co w n ikó w  bu do w ­
lanych  ju ż  w  p ierw szych dn iach 
zrozum ia ła  sens re fo rm y . M u ra rze  
zespołu N ow akow skiego ze spó łdz ie l­
n i budow lane j „N o w a  E ra “  w  G ub i­
n ie  p o t ra f i l i  ta k  zorganizować pracę, 
że w y k o n u ją  od 150 do 176% no­
w ych  norm , a zespół s to la rsk i ob. 
B laszk i przez ca ły  czas w yko n u je  
od 145 do 168% norm y. Dobre w y ­
n ik i osiągają rów n ież  zespoły re ­
m on tow o-budow lane  ze spó łdz ie ln i 
„Jedność“  w  Gorzow ie, k tó re  w y k o ­
n a ły  zadania 1 pó łrocza na 10 dn i 
przed term inem .

W stępna ana liza  ksz ta łto w an ia  się 
w yda jnośc i i  za robków  S pó łdz ie ln i 
B udow lane j w  K rośn ie  O drzańskim  
w ykaza ła , że robo tn icy , w yko n u ją c  
stare n o rm y  w  202%, za ra b ia li prze­
c ię tn ie  na jedną  roboczogodzinę 
6,04 grosze, podczas gdy p rzy  no­
w ych  no rm ach zarobek godzinow y 
w zró s ł do 8 zł. 81 groszy. Podobny 
w zros t na s tąp ił w  grupach zawodo­
w ych  —  zdunów , m a la rzy  i  p racow ­
n ik ó w  transportu .

D z ię k i o fia rn e j p racy p ra cow n i­
k ó w  ood leg łych  Zw . B ranżow em u 
S pó łdz ie ln i U sługow ych  i  B ud ow la ­

nych na te ren ie  w o j. zie lonogórskie­
go w y ra s ta ją  nowe dom y i  osiedla 
m ieszkaniow e.

Troska o człowieka — zadaniem 
najważniejszym

N iestety, n ie  w szystk ie  dane 
św iadczą ty lk o  o osiągnięciach. Z 
treśc i re fe ra tu  przewodniczącego 
Z w ią zku  Branżowego ob. C iszka w y -  

. n ika , że są spó łdz ie ln ie  budow lane 
♦ i  Usługowe, k tó re  n ie  w y k o n u ją  

swoich zadań, po legających na za­
spoka jan iu  stale rosnących potrzeb 
lu d z i pracy.

I  ta k  np. spó łdz ie ln ia  żagańska 
„S p ó jn ia “  w yko n a ła  zadania ilośc io­
w e kosztem  przekroczenia stanu za­
trudn ie n ia . B ra k  p racy po lityczne j 
w ś ró d  za łog i sp ra w ił, że w  czerwcu 
przec ię tna w yda jność  p ra cy  jedne­
go ro b o tn ik a  spadła z 115,3% do 
98,8%. Te same przyczyny, a  w ięc 
b ra k  um ie ję tnośc i m ob ilizow an ia  
załog i do w a lk i o pokonan ie  tru d ­
ności, b ra k  w ia ry  k ie ro w n ic tw a  w  
realność p lanu  tłum aczą n ie ry tm ic z - 
ną pracę spó łdz ie ln i „T e c h n ik “  w  
N ow e j Soli.

N a budow ach p row adzonych przez 
spó łdz ie ln ię  w  S trze lcach K ra ­
je ńsk ich  n ie  czuje się k ie row n icze j 
ręk i. Sam ouspokojenie i  samozado­
w o len ie  k ie ro w n ik a  ob. W a lu tk a  i  
b ra k  k o n tro li technicznej pow oduje 
duże b rakoróbstw o. N iedaw no tem u 
w sku te k  n ieprzestrzegania dyscyp li­
n y  technolog iczne j prace m ura rsk ie  
w  m ie jscow ości L ip k i W ie lk ie  zo­
s ta ły  zd yskw a lifiko w a n e  i  m u s ia ły  
być w yko na ne  ponow nie.

„W iadom o, że ta k ie  n iew łaśc iw e  
m etody pracy da ją  niepożądane 
w y n ik i,  podraża ją  koszty w łasne 
p ro d u k c ji a często pow odu ją  s tra ty “  
—  pow iedz ia ł w  czasie dysku s ji 
p rze ds taw ic ie l Zw . Spółdz. P rzem y­
s łow ych i  Rzem ieśln iczych ob. P ią t­
kow sk i. Taka  s tra ta  w  sum ie 
321 000 —  zł. pow sta ła  np. w  G ub i­
n ie. W iadom o też, że ta k ie  m e tody  
p racy n ie  zw iększą tem pa b u d o w n i­
c tw a  m ieszkaniow ego i  n ie  przyś­
pieszą rem o n tów  dom ów ro b o tn i­
czych, n ie  zaspokoją w  p e łn i rosną­
cych potrzeb socja lnych i  by to w ych  
k la sy  robotn icze j.

Źródła zła i jak ich unikać
Przytoczone p rzyk ła d y  dowodzą, 

że n ie  w szystko jeszcze je s t w  po­
rządku  w  spółdzielczych zespołach 
budow lanych  w o jew ództw a, że jesz­
cze dużo trzeba pracy, żeby usunąć 
niedociągnięcia.

Trzeba s tw ie rdz ić , że dyskus ja  na 
naradzie  b y ła  ostra i  przepojona 
troską  o dobro pracy. M . in . Jan 
G arus z Ż a r opow iedzia ł w  czasie 
dysku s ji w  ja k i sposób gm inne ra ­
dy  narodow e zatroszczyły się i  po­
m og ły  usp raw n ić  w  te ren ie  pracę 
zak ładów  usługow ych, co przyczy­
n iło  się do w yko n a n ia  w  lip c u  p la ­
nów  z poważną nadw yżką.

Trzeba je d n a k  s tw ie rdz ić , że w  
d y s k u s ji pom in ię to  ca łkow ic ie  zagad­
n ien ie  p racy po lityczn e j w śród za­
łog i. A n i w  referacie , an i w  dysku­
s ji n ie  podkreślono ro l i po litycznego 
k ie ro w n ic tw a  o rgan izac ji p a rty jn y c h  
i  zw iązków  zawodowych.

Ob. Ciszek, podsum ow ując posz­
czególnie w ypow iedz i, słusznie zau­
w aży ł, że dyskusja  u ja w n iła , gdzie 
przede w szys tk im  tk w ią  źród ła  b ra ­
kó w  i  niedociągnięć.

W  ty m  ro k u  Z w iązek  B ranżow y 
m a do w yko n a n ia  poważne zadanie. 
Chodzi tu  przede w szys tk im  o us­
p ra w n ien ie  pracy is tn ie jących  ju ż  
p laców ek i  o da lszy rozw ó j p u n k ­
tó w  usługowych. Is tn ie ją c y  apara t 
us ługow y jes t m im o b ra kó w  te re ­
nem  oddz ia ływ an ia  na szerokie m a­
sy w  duchu socja lizm u. S pó łdz ie l­
n ie  te muszą udow odnić, że gó ru ją  
pod każdym  wzg lędem  nad p ry w a t­
n y m i zakładam i.

Jest rzeczą b. ważną, aby o rg an i­
zacje p a rty jn e  w  spó łdz ie ln iach p ra ­
cy n ie  s ta ły  na  uboczu, ale w y ja ś ­
n ia ły , tłu m a czy ły  rob o tn ikom  bu ­
do w la nym  i  us ługow ym  znaczenie 
w a lk i o p lan  w  ob liczu budującego 
się socja lizm u, w  ob liczu sy tua c ji 
m iędzynarodow ej.

N arada w ykaza ła , że m im o w szy­
s tko  w yda jność  w  poszczególnych 
jednostkach może i  pow in na  w zro ­
snąć. Są po tem u w sze lk ie  w a ru n k i. 
M a m y dz is ia j w ięce j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  bo jo w ych  p rzodu jących rob o t­
n ikó w , k tó rz y  codzienną pracą da ją 
dowód, że i  na now ych norm ach 
można w ysoko przekraczać p lany, 
ja k  to czynią ju ż  bu do w la n i z G ło ­
gowa, Z ie lone j G ó ry  i  Gorzowa. 
P rzyk ła d  tych  ro b o tn ik ó w  po w in ie n  
być w zorem  d la  innych .

E. G.
Gorzów

W Y K O N A L I  R O C Z N Y  P L A N

W ostatnich dniach września rh. 
załoga Poznańskich Zakładów  Me­
ta low ych Przemysłu Terenowego 
zameldowała o w ykonan iu  przed 
te rm inem  zadań, w yn ika jących  z 
planu na 1953 r.

Sukces ten Zakłady zawdzięcza­
ją, sprawnej organizacji pracy i  
ofiarności załogi, k tó ra  wysoko  
przekracza nowe norm y zastoso­
wane od dnia 1 lipca hr.

Poznańskie Zakłady Metalowe  
na w ystaw ie  zorganizowanej z o- 
ka z ji „D n i Poznania“  zaprezento­
w a ły  swój asortym ent tow arów , 
ja k : sprzęt labo ra to ry jny , meble 
lekarskie, regeneratory s iln ików  
elektr., suszarki, noże przem y­
słowe itd . W te j p iękne j w ysta­
w ie, obrazującej dorobek gospo­
darczy i  a rtystyczny re jonu po­
znańskiego, w z ię ły  poza tym  u- 
dział zakłady meblowe i  spożyw­
cze przem ysłu terenowego.
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D z ia ł prawny'

J. G O L lN S K I

T ry b  zaopatrzenia m ateria ło ino-techn icznego

Jednym  z podstaw ow ych w a ru n k ó w  w yko n a n ia  p lanów  
p ro d u kcy jn ych  jes t p ra w id ło w e  zaopatrzenie w  niezbęd­
ne do p ro d u k c ji surowce i  m a te ria ły . S pe łn ien ie  tego w a ­
ru n k u  w  ram ach gospodarki p lanow e j w ym aga odpow ied­
n ie j o rgan izac ji zaopatrzenia, a w ięc, m iędzy in n y m i, w y ­
dan ia  przepisów  regu lu jących  rozdz ia ł surow ców  i  m ate ­
r ia łó w  oraz snosób rea lizaen orzy.dziaM w. Toteż do ch w i­
l i  obecnej, przepisów  o try b ie  zaopatrzenia w ydano ba r­
dzo w ie le , do tyczy ły  one je dn ak  ty lk o  n ie k tó rych  su row ­
ców  i  m a te ria łów .

A k te m  o zasadniczym  znaczeniu sta je  się osta tn io  og ło­
szone zarządzenie Przewodniczącego P aństw ow e j K o m i­
s ji P lanow an ia  Gospodarczego N r  221 z dn ia  10 s ie rp ­
n ia  1953 r. w  spraw ie  try b u  zaopatrzenia m a te ria ło w o - 
technicznego (B iu le ty n  P K P G  N r  26 poz. 115).

A k t  ten  oprócz postanow ień w y jaśn ia jących  i  porząd­
ku ją c y c h  stan dotychczasowy zaw iera rów n ie ż  szereg po­
stanow ień now ych  bardzo rygo rys tyczn ie  regu lu jących  
try b  zaopatrzenia. Zaniedban ie w yko n a n ia  tych  przepisów  
spowodować może daleko idące sku tk i. S tąd dokładne 
zaznajom ienie się z n im i jes t konieczne.

W  rozdzia le  w stępnym  zarządzenie określa  organy po­
w o łane do rozd z ie ln ic tw a  surow ców  i  m a te ria łó w  oraz 
usta la  ich  podzia ł na dw ie  zasadnicze g ru py  w  zależności 
od tego czy są one ob ję te rozdz ie ln ic tw em , czy też nie. 
M a te r ia ły  i  surowce zaopatrzeniowe są a r ty k u ła m i prze­
znaczonym i na zaopatrzenie materiałowo-techniczne. 
W śród n ich  rozróżn ia  się artykuły rozdzielane, a w ięc te, 
k tó re  mogą być zam aw iane i zużywane je dyn ie  na pod­
staw ie p rzyd z ia łu  oraz nierozdzielane t .j.  tak ie , k tó rych  
nabycie n ie  w ym aga uprzedniego uzyskan ia  p rzydzia łu . 
Rozdzia łu dokonyw ać mogą je dn os tk i rozdzie la jące, k tó ­
ry m i są P rezyd ium  Rządu, m in is te rs tw a  i  cen tra lne urzę­
dy, bądź wreszcie cen tra le  zbytu , k tó ry m  to  m ianem  
określa  zarządzenie w łaśc iw ą  organ izację  zbytu , k tó rą  
może być prócz cen tra l rów n ież  ce n tra ln y  zarząd zbytu, 
cen tra la  hand low a itd . Rzeczowa w łaściw ość poszczegól­
nych organów  rozdzie la jących n ie  jes t w  zarządzeniu 
określona i  w y n ik a ć  będzie z in n ych  przepisów, a m iano ­
w ic ie  z przepisów  o gospodarowaniu poszczególnym i m a­
te r ia ła m i lu b  też przepisów  usta la jących genera ln ie  w ła ­
ściwość poszczególnych organów.

R ozdzia ł a r ty k u łó w  ob ję tych rozdz ie ln ic tw em  następuje 
w  fo rm ie  sporządzenia planu rozdziału, k tó ry  w skazu je  
przydziały, a w ięc ilość m a te ria łó w  i  surow ców  przezna­
czonych d la  odb iorców  określonego reso rtu  na dany ro k  
ka lendarzow y z podzia łem  na k w a rta ły .

Dysponentem przydziału jes t jednostka wskazana w  p la ­
nie  rozdzia łu , a w ięc w  p ra k tyce  m in is te rs tw o , cen tra ln y  
zarząd lu b  jednostka nadrzędna, spraw u jąca nadzór nad 
odbiorcami materiałów zaopatrzeniow ych, z k tó ry m i są 
w  zasadzie bezpośrednio zw iązane p rzeds ięb iors tw a p ro ­
dukcy jne . D ysponenci sporządzają rozdzielniki dla pod le ­
g łych  im  odb iorców  m a te r ia łó w  w  te rm in ie  14 d n i od 
o trzym an ia  zaw iadom ien ia  ^ o wysokości p rzyd z ia łu  
i  w  tym że te rm in ie  obow iązani są przesiać c e n tra li zbytu , 
pow o łane j dę  rozprow adzan ia  danego m a te ria łu , odpisy 
ro zd z ie ln ikó w  cło w iadom ości, a w iec  wskazać odb io rców  
m a te ria łó w . N ie  w yko n a n ie  tego obow iązku może spowo­
dować un iew ażn ien ie  p rzyd z ia łu  i  p rzenies ien ie  ilo śc i prze­
w idz ia nych  w  p rzyd z ia le  do re ze rw y  .rozdzielaiacego.

Jednostk i rozdzie la jące mogą w yo drę bn ić  w  p lan ie  roz­
dz ia łu  rezerwę materiałów na zaspokajan ie potrzeb n ie ­
p rzew idz ianych  ty m  planem . Do reze rw y te j ponadto 
wchodzą ilośc i z p rzyd z ia łów  un iew ażn ionych, o czym 
w spom n ie liśm y oraz m a te ria ły  z p ro d u k c ji ponadp lano­
w e j. Jednostk i dysponujące reze rw  w  zasadzie tw o rzyć  
n ie  mogą, chyba że, m ożliw ość taką  p rzew idyw ać będzie 
szczególne zarządzenie, dotyczące try b u  zaopatrzenia 
określonego m a te ria łu .

Następnie zarządzenie om aw ia  sprawę zm ian rozdz ie l­
n ika  w sku te k  zmian organizacyjnych. Jeśli zm iany te za­

chodzą w  ram ach reso rtu  przeprowadzen ie ich  należy do 
dysponenta, k tó ry  obow iązany jes t zaw iadom ić o ty m  roz­
prowadzającego dany m a te ria ł, a w ięc  w łaśc iw ą  o rgan i­
zację zbytu . G dy w sku te k  zm ian o rgan izacy jnych  od b io r­
ca m a te ria łó w  z p rzyd z ia łu  przechodzi do innego resortu , 
dysponu jący p rzydz ia łem  zaw iadam ia  ponadto o zm ia ­
nach C e n tra ln y  U rząd G ospodarki M a te ria ło w e j, je ś li 
chodzi o m a te ria ły  rozdzie lane przez P rezyd ium  Rządu 
lu b  w łaśc iw ych  rozdzie la jących (m in is te rs tw a  lu b  cen tra ­
le zbytu), o ile  chodzi o pozostałe m a te ria ły .

Podobny try b  zaw iadom ień obow iązu je w  przypadku 
zrzeczenia się przydziału.

Szczegółowo om ów ione zosta ły da le j t ry b  i  w a ru n k i 
uzyskania dodatkowych przydziałów. P rzydz ia ł ta k i m o­
że być przyznany ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  przypadkach, 
uzasadnionych w ażnym i w zg lędam i gospodarczym i. W n io ­
sek składa za interesowana jednostka do w łaściw ego m i­
n is tra . W n io sk t o p rzyd z ia ły  dodatkow e muszą odpow ia­
dać w a ru n ko m  w skazanym  w  zarządzeniu. Po uzyskaniu 
p rzyd z ia łu  dodatkowego, dysponent postępuje analogicz­
nie, ja k  p rzy  n o rm a ln ym  przydzia le.

W  przypadku  awarii odbiorca może złożyć zam ów ienie 
w p ros t do cen tra li zbytu , z ty m  że w  ciągu d n i 7 -m iu  w i­
n ien w ys tąp ić  o doda tkow y przydzia ł.

Przydziały zaliczkowe przyznaje C U G M , w zg lędn ie  w ła ­
śc iw y  rozdz ie la jący w  przypadkach konieczności zam ó­
w ie n ia  m a te ria łó w  przed sporządzeniem p lanu  rozdzia łu, 
a w ięc, gdy chodzić będzie np. o dostawę m a te ria łó w
0 dłuższym  c y k lu  p ro du kcy jn ym , n iż  no rm alne te rm in y  
przew idziane na sporządzenie rozd z ie ln ików  i  składanie 
zam ówień.

O m aw iane dotąd przepisy do tyczy ły  try b u  i  zasad roz­
dz ie ln ic tw a , zaw ie ra jąc w ska zów k i przede w szys tk im  dla  
jednostek rozdzie la jących i  dysponentów  przydzia łów . 
Dalsza część zarządzenia om aw ia  zasady re a liz a c ji p rz y ­
dz ia łó w  i  reg u lu je  p raw a  i  obow iązk i organów  rozp row a­
dzających (ce n tra li zbytu), w y tw ó rc ó w  a r ty k u łó w  prze­
znaczonych na zaopatrzenie m ate ria łow o -techn iczne  i  od­
b io rców  tych  m a te ria łów .

R e a lizad a  p rzyd z ia łu  w vm aaa złożenia zamówienia 
przez odbiorcę we w ła śc iw e j c e n tra li zbytu.

Zam ów ien ia  musza być sk ładane oddz ie ln ie  na każdy 
okres, k tórego do tyczy p rzydz ia ł, oddzie ln ie  d la  każdego 
adresu w ysy łkow e go  i rodzą tu lu b  g ru py  m a te ria łó w . 
Zam ów ien ia  p o w in n y  być składane, o ile  chodzi o a r ty ­
k u ły  rozdzie lane na 60 d n i przed okresem o b ję tym  p rz y ­
działem , a w ięc zam ów ienie na m a te ria ły  z p rzyd z ia łu  na
1 k w a rta ł 1954 r. na leży złożyć do dn ia  31 październ ika  
1953 r. P rzy  a rty k u ła c h  n ierozdzie lanych okres ten jest 
k ró tszy  i  w ynos i 30 dn i.

Uchybienie terminu złożenia zamówienia spowodować 
może przesunięcie w yko n a n ia  zam ów ien ia  na następny 
k w a r ta ł lu b  naw e t w  przypadku  opóźnien ia ponad dn i 20 
odm owę w yko n a n ia  zam ówienia.

R ygory  te n ie  będą m og ły  m ieć zastosowania, je ś li za­
m ów ien ie  złożono n ie  późnie j, ja k  w  ciągu d n i 20-tu po 
o trzym an iu  zaw iadom ien ia  o przydz ia le  przez dysponenta.

Forma zamówienia została szczegółowo określona w  za­
rządzeniu.

Z ko le i następu je przesłanie zamówienia przez cen tra lę  
zby tu  do p rzedsięb iorstw a w ytw a rza jącego  dany m a te ria ł 
(w ykonaw cy zam ów ienia) w  ta k im  te rm in ie , aby w y k o ­
nawca m óg ł uw zg lędn ić  p ro du kc ję  m a te ria łu  w  opera­
ty w n y m  p lan ie  p ro d u k c ji na dany k w a rta ł i  zaw iadom ić 
zam awia jącego o p rzy jęc iu  zam ów ien ia  przed nastąpie­
n iem  k w a rta łu  w  k tó ry m  m a nastąpić w ykonan ie .

W ykonaw ca po w in ie n  na je dn ym  egzem plarzu zam ó­
w ien ia  dokonać potwierdzenia przyjęcia zamówienia, lu b  
je ś li n ie  godzi sięgną w a ru n k i zam ów ien ia  sporządzić pro­
tokół rozbieżności. W  obu przypadkach należy p o tw ie r­
dzone zam ów ienie przesłać odbiorcy. P ro to kó ł rozb ieżno­
ści należy przesłać odb iorcy i  do w iadom ości c e n tra li zby­
tu.^ Jeśli przed początk iem  k w a rta łu  w ykonaw ca n ie  na - 
desie po tw ie rdzen ia  zam ów ienia lu b  p ro to ko łu  rozb ież­
ności uważa się, że zam ów ienie zostało p rzy ję te  bez za­
strzeżeń.

W  p rz y p a d k u _ złożenia p ro to k o łu  rozb ieżności nastąp ić  
pow inna  na w n iosek odb io rcy  próba uzgodnienia rozbież­
ności p rzy  ew en tua lnym  w spó łudzia le  c e n tra li zbytu. G dy 
próba ta  zaw iedzie odbiorca na jpóźn ie j w  ciągu 10 dn i 
od da ty  o trzym an ia  p ro to ko łu  rozbieżności po w in ie n  po­
s taw ić  w n iosek o rozstrzygnięcie sporu przez C U G M , gdy
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chodzi o m a te ria ły  rozdzie lane cen tra ln ie , lu b  przez roz­
dziela jącego w  in nych  przypadkach, pod rygo rem  u tra ty  
p ra w a  kw estionow an ia  zastrzeżeń w ykonaw cy, zaw artych  
w  p ro tokó le  rozbieżności.

Z  c h w ilą  usta len ia  w a ru n k ó w  zam ów ienia, w  ten  czy 
in n y  sposób, umowa o dostawę jest zawarta, co pociąga 
za sobą obow iązek je j w yko na n ia  przez obie s trony  w  ra ­
m ach ogóln ie obow iązu jących przep isów  o w y k o n a n iu  zo­
bow iązań um ow nych, z uw zg lędn ien iem  je dn ak  szczegól­
nych postanow ień zaw artych  w  zarządzeniu.

Do ty c h  szczególnych przep isów  zaliczyć na leży us ta ­
naw iane zarządzeniem  k a ry  um owne, Obciążać mogą w y ­
konaw cę w  przypadkach n iew yko na n ia  zam ów ien ia  (8% 
w a rto śc i dostawy), n ienależytego w yko n a n ia  (8% lu b  4%), 
z w ło k i (0,2% w zgl. 0,4% za każdy dzień zw łok i). Obok k a ­
r y  za n iew ykonan ie , stosuje się ka rę  za zw łokę  je ś li w y ­
konaw ca me zaw iadom i odb io rcy  przed te rm in e m  w y k o ­
nan ia  zam ów ienia, że w ykonane ono n ie , będzie. O kre ­
sem z w ło k i jes t tu  czas m iędzy um ow nym  te rm in em  w y ­
konan ia  zam ów ienia, a datą zaw iadom ienia. O dbiorca 
obow iązany jes t do zap ła ty  k a r  um ow nych  w  p rzypadku  
z w ło k i w  w y k o n a n iu  z jego w in y  (0,4%) lu b  z w ło k i w  za­
b ra n iu  m a te ria łu  (0,2%). N a leży zaznaczyć, że k a ry  te są 
wyższe od k a r  um ow nych  p rzew idz ianych  w  um owach 
planow ych.

W  przypadku, gdy n ieza leżnie od zaw arc ia  um ow y 
w  podanym  tu  try b ie  zaw arta  zostanie um ow a p lanowa, 
p ra w a  i  obow iązk i z zaw arte j ju ż  u m o w y  pozostają w  m o­
cy, a zatem um ow a p lanow a  n ie  może być z n ią  sprzecz­

na, z tym , że wysokość k a r  um ow nych należnych za okres
po zaw arc iu  u m o w y  p lanow e j liczona bedzie w  wysokości 
p rzew idz iane j d la  tych  um ów. Odpada rów n ież  obow iązek 
sk ładan ia  k w a rta ln y c h  zam ówień, chyba, że w  um ow ie  
p lanow e j w y ra źn ie  ten  obow iązek zostanie u trzym any.

Szczególnym rów n ież  przepisem  jest postanow ienie m ó­
wiące, że zmiana planu rozdziału po zawarciu umowy, 
ja k  rów n ież  dokonane zmiany planów produkcyjnych i za­
opatrzenia stanow ią  podstawę do zm iany  zaw artych  um ów  
lu b  do odstąpien ia od nich. W  ten sposób została w y ra ź ­
nie  postaw iona zasada, że w  om aw ianych stosunkach a k ty  
organów  ad m in is tra cy jn ych  usta la jących p la n y  decydu ją 
o obow iązkach jednostek gospodarczych niezależnie od 
treśc i um ów  zaw artych  przez te  jednostk i.

W y ją tk ie m  od zasady ścisłego w yko n a n ia  je s t dopusz­
czenie m ożliw ości odchyleń co do ilośc i w  ram ach po­
szczególnych dostaw, n ie  przekracza jących 10%, gdy to 
uzasadnione jes t w zg lędam i techno log icznym i lu b  przy 
w ysy łkach  wagonow ych. Różnice te je d n a k  p o w in n y  być 
w yró w n a n e  p rzy  następnych dostawach.

U m o w y nie  w ykonane do końca ro k u  kalendarzowego 
będą w ykonane, o ile  odbiorca zgłosi , ta k ie  żądanie, je d ­
nakże w  ram ach p rzyd z ia łu  na ro k  następny.

Zarządzenie weszło w  życie z mocą obow iązu jącą od 
dn ia  1 s ie rpn ia  1953 r. i  odnosi się do zaopatrzenia na 
ro k  1954, uchy la jąc  jednocześnie obow iązujące do te j po­
r y  przep isy  o zaopatrzeniu i  d y s try b u c ji pozostaw iając 
w  m ocy je dyn ie  przepisy o zaopatrzeniu w  d ru k i akcy­
densowe.

Z  doświadczeń radzieckich
R oziuó j przem ysłu  m ie jscouiego ui ZSRR

K om un is tyczna  P a rtia  i  Rząd R adziecki p rzyw iązu ją  
duże znaczenie do potężnego ro zw o ju  p rzem ysłu  m ie jsco­
wego.

„N ie  m ożem y skoncentrow ać się ty lk o  na rozw o ju  p rze­
m ys łu  zw iązkow ego (kluczowego) •— s tw ie rd z ił Józef 
S ta lin  na X IV  Z jeździe W K P (b) w  1925 r. —  gdyż prze­
m ysł k luczowy... n ie  może zaspokoić ca łe j różnorodności 
upodobań i potrzeb 140-m ilionow e j ludności.

Po to, aby można zaspokoić te potrzeby, konieczne jes t 
osiągnięcie tak iego stanu, aby zaw rza ło  życie, życie p rze­
m ysłow e w  każdym  re jon ie , każdym  okręgu... Bez w yzw a ­
la n ia  s ił u ta jon ych  w  teren ie , w  zakresie bu do w n ic tw a  
gospodarczego, bez udz ie lan ia  wszechstronnego poparcia  
przem ysłow i m ie jscow em u, bez w yzw a la n ia  w szystk ich  
tych  sił, n ie  będziem y m og li osiągnąć tego ogólnego z ry ­
w u  bu do w n ic tw a  gospodarczego, o k tó ry m  m ó w ił L e n in “ .

D z ięk i s ta łe j pom ocy P a r t i i i  Rządu przedsięb iorstw a 
przem ysłu m ie jscowego oraz spółdzielczości p racy w  re ­
jonach, obwodach i  re p u b lika ch  w y tw a rz a ją  coraz w ięce j 
to w a ró w  na dz ies ią tk i m ilia rd ó w  ru b li.

W zrasta asortym ent, ulepsza się jakość p ro d u k c ji prze­
m ys łu  m iejscowego. D użym  popytem  kupu jących  cieszą 
się lic zn e  w y ro b y  przeds ięb io rs tw  m ie jscow ych L e n in ­
gradu —  naczynia, m eble, zabaw k i i  inne. T y lk o  w  ciągu 
dw óch osta tn ich la t  p rzeds ięb iors tw a przem ysłu  m ie jsco­
wego Le n in g ra d u  opanow a ły p ro d u kc ie  ponad trzys ta  w y ­
robów  masowego spożycia oraz w  ciągu ośm iu m iesięcy 
ro k u  ubiegłego —  jeszcze około stu  now ych  rodza jów  w y ­
robów .

P om yśln ie  ro z w ija  się przem ysł m ie jscow y K irg iz ji ,  k tó ­
ra  zw iększy ła  p ro du kc ję  w  po rów nan iu  ze stanem  przed­
w o jen nym  przeszło pięć razy. W szędzie w zm acn ia  się 
i  ro z w ija  p rzem ysł re jonow y.

R ozw ój p rzem ysłu  m ie jscowego po w in ie n  być przed­
m io tem  codziennej tro s k i Rad delegatów  lu d u  pracu jące­
go- Od tego w  ja k im  stopn iu  poświęcana jes t uw aga Rad 
ich przedsięb iorstw om , o ile  głęboko w n ik a ją  one w  spra- 
W3'  i  po trzeby przedsięb iorstw , ja k  im  pom agają —  za­
leżą osiągnięcia przem ysłu  m iejscowego, stopień zaspo­
k a ja n ia  przez ten  p rzem ys ł po trzeb m a te ria ln o -b y to - 
w ych  ludności. P raca przeds ięb io rs tw  przem ysłu  m ie jsco­
wego to  na jżyw o tn ie jsza  spraw a Rad.

..Wzmóc k ie ro w n ic tw o  Rad te renow ych  w  odniesien iu  
do p rzem ysłu  m ie jscowego i  spółdzielczości p racy“  — ta ­

k ie  zadanie staw iane je s t Radom  w  d y re k tyw ach  X IX  
zjazdu P a r t i i do piątego p lanu  p ięcio le tn iego.

P rod ukc ja  przem ysłow a w  przedsięb iorstw ach p rzem y­
słu m ie jscowego i  spółdzielczości p racy w zrasta  stale 
w  p ierw sze] ko le jnośc i w  odnies ien iu  do to w a ró w  maso­
wego spożycia; p rzedm io tów  u ży tk u  domowego i  gospo­
darskiego, m ie jscow ych  m a te ria łó w  budow lanych  przy 
jednoczesnym  znacznym  ulepszaniu- jakośc i wypuszcza­
ne j p ro d u kc ji.

W  rep ub lika ch  zw iązkow ych  ro z w ija ją  się w łasne ba ­
zy surowcowe d la  p rzem ysłu  m ie jscowego i  spółdzielczo­
ści pracy.

M im o , żd* p rzem ysł m ie jscow y w  osta tn ich  la ta ch  osią­
gną ł znaczne w y n ik i,  n ie  zasnokaja on jeszcze w  na le ­
ży tym  s topn iu  potrzeb ludności.

N ie k tó re  ra d y  te renow e n ie  w yka zu ją  po trzebne j 
sprawności i  sprężystości w  zakresie op ie k i nad sw o im i 
przeds ięb io rs tw am i i  p rzeds ięb io rs tw am i spółdzielczości 
pracy, lekceważą ich  potrzeby, n ie  p o d trz y m u ją  in ic ja ­
ty w y  a k ty w u  pracowniczego, skierowanego na rozszerze­
nie  p ro d u k c ji to w a ró w  masowego spożycia.

N ie k tó re  ra d y  po d e jm u ją  liczne  u ch w a ły  w  przedm io­
cie p racy  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu  m iejscowego, ale 
n ie  spraw dza ła  w yko na n ia  tych  uchw a ł.

W  w y n ik u  tego zw iększy ła  się ilość przeds ięb iors tw  nie 
w yko n u ją cych  p lanu.

Zw rócono uwagę na szczególnie sprzy ja jące w a ru n k i 
d la  bu do w n ic tw a  niedużych zak ładów  prze tw órczych 
w  obwodach —  S ta lino w sk im , Ś w ie rd łow sk im , gdzie zn a j­
du je  się obfitość odpadków  przem ysłu  kluczowego.

W  w a run kach  rosnącej gospodarki soc ja lis tycznej 
is tn ie ją  w szystk ie  w a ru n k i do przekszta łcenia przedsię­
b io rs tw  p rzem ysłu  m ie jscowego w  przedsięb iorstw a do­
brze wyposażone w  technikę . N ie  można bow iem  zak ła ­
dać, że m ałe przedsięb iorstw o m us i posiadać, techniczn ie  
biorąc, p ry m ity w n ą  produkcję .

N a leży podnosić k u ltu rę  w ytw ó rczośc i w  przem yśle 
m ie jscow ym , w yko rzys tu ją c  szeroko doświadczenie przed­
s ięb io rs tw  przodu jących.

Zadanie polega na tym , żeby techn ikę  w yko rzys tać  ja k  
n a jle p ie j, dobrze zorganizow ać w ytw órczość i  pracę, sze­
rze j rozw inąć w spó łzaw odn ic tw o socja listyczne w  przed­
sięb iorstw ach, w a lk ę  o w ysoką jakość w y ro b ó w  przem y­
słu m iejscowego, o obniżenie jego kosztów.

Prócz zagadnień s tanow iących troskę  rad  te renow ych  
w y ra s ta ją  i  inne  zadania.
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Zagadn ien ie spec ja lizac ji przedsięb iorstw , wyposażenia 
ich w  now ą techn ikę , opanowania ba rdz ie j doskonałe j 
techno log ii, spraw a w y m ia n y  doświadczeń przodu jących— 
wszystko to w ym aga poważnej pom ocy ze s trony  re p u b li­
kańsk ich  m in is te rs tw  przem ysłu  m iejscowego, organów  
cen tra lnych  spółdzielczości pracy, in s ty tu tó w  naukow o- 
badawczych.

W zrost p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j jes t ściśle zw iązany 
z budo w n ic tw em  in w es tycy jn ym , k tó re  je s t g łów nym  
środk iem  pe rspektyw icznych  rozw iązań zadań gospodar­
czych, w ysuw anych  przez K om un is tyczną  P a rtię  i  jest 
na jw ażn ie jszym  czynn ik ie m  okreś la jącym  tem po i  k ie ­
run ek  rozw o ju  gospodarczego.

Do pom yślnego z rea lizow an ia  tego zadania potrzebne 
są w  dużych ilościach różnorodne m a te ria ły , p rzy  tym  
nie  ty lk o  cement, łupek, szkło i  inne w y ro b y  p roduko ­
wane przez przem ysł zw iązkow y, ale i  ta k ie  m a te ria ły  
ja k : cegła, kam ień  łupany , wapno, ż w ir, piasek, k tó re  po­
w in n y  być w y tw a rzan e  w  dostatecznej ilośc i w  każdym  
re jon ie , obwodzie.

W  okresie p ię c io la tk i pow o jenne j m ie jscow y przem ysł 
m a te ria łó w  budow lanych  znacznie w zrósł.

N a p rz y k ła d  p ro d u kc ja  cegły w  po rów nan iu  z rok iem  
1940 zw iększy ła  się w  r. 1952 ponad 2, 3 razy. M im o  to 
zaspokojenie potrzeb bu do w n ic tw a  terenowego je s t do­
tychczas jeszcze n ie  w ystarcza jące, aczko lw iek  są w  zasa­
dzie m ożliw ośc i s tw orzen ia  ob fitośc i tych  m a te ria łó w  
i  z lik w id o w a n ia  n ie rac jona lnych  przewozów, obciążają­
cych tra n s p o rt ' podw ażających budow n ic tw o.

D y re k ty w y  X I X  Z jazdu  P a rt ii,  w  odniesien iu  do 5-go 
p lanu  p ięc io le tn iego, p rze w id u ją  zńaczne zw iększenie p ro ­
d u k c ji m a te ria łó w  budow lanych  na U ra lu , S ybe rii, w  re ­
jonach N adwołża, na D a le k im  W schodzie i  w  A z ji Ś rod­
kow e j. Szybsze tem po w zros tu  p rzew idziane je s t rów n ież 
w  tych  re jonach przem ysłow ych, w  k tó rych  m a m iejsce 
duże nasilen ie  budow n ic tw a .

Terenow e organ izacje  p a rty jn e  i  organy radzieck ie  w y ­
suw a ją  żądanie w yko rzys ta n ia  szeregu bogatych złóż, k tó ­
re pom nożą ogólne ilośc i m a te ria łó w  budow lanych .

W  zw iązku  z ty m  w y ła n ia  się spraw a przyspieszenia 
prac służby geologicznej, b y  n ie  ha m ow a ły  one rozw o ju  
p ro d u k c ji m a te ria łó w  budow lanych  z surow ców  m ie jsco­
w ych.

Podnoszona jes t rów n ież  w  te ren ie  spraw a dzia ła lności 
o rgan izac ji p ro je k tu ją cych  z ra c ji powolnego tem pa op ra ­
cow yw an ia  do kum e n tac ji technicznej i  je j z łe j jakości, 
co za trzym u je  budowę now ych i  re ko n s tru kc ję  starych 
oddz ia łów  i  p rzedsięb iorstw .

Na w yróżn ien ie  zasługuje in ic ja ty w a  K rasno ja rsk iego  
U rzędu m a te ria łó w  budow lanych , k tó ry  n ie  ty lk o  zorga­
n izow a ł drobną p rodukc ję , lecz rów n ie ż  i  zaopatrzenie 
bu do w n ic tw a  w  na jróżnorodn ie jsze m a te ria ły , ja k : ru ry  
ceram iczne, ta fe lk i do podłóg, stopnie schodów, p ły ty  pa­
rapetow e, tłuczeń  m a rm u ro w y  i  p ły ty  m a rm u row e  do 
ok ładzin , piasek, kam ień  łu p a n y  itp .

S praw a w  dużym  stopn iu  polega zatem  na w y trw a ło ­
ści i  in ic ja ty w ie  p ra cow n ikó w  przem ysłu  m iejscowego 
m a te ria łó w  budow lanych , na ich  um ie ję tnośc i i  u ja w n ia ­
n iu  rezerw . __ ___ _______

Is to tn ym  zagadnieniem  je s t m odern izacja  is tn ie jących 
zak ładów  przem ysłu  m a te ria łó w  budow lanych . T a k  na 
p rzyk ła d  dz ięk i pom ocy b ra tn ic h  re p u b lik  zastąpiono 
w  E s ton ii pracę ręczną, ciężką i  m a ło w y d a jn ą —  p a n u ją ­
cą n iepodzie ln ie  w  przem yśle k a p ita lis tyczn ym  E s ton ii — 
w yso kow yda jną  pracą maszyn.

W cegielniach i zakładach wapiennych, w  kam ienioło­
mach repub lik i po jaw iły  się jednoczerpakowe i w ie lo- 
czerpakowe koparki, potężne dźwigi, ładowacze trakto ro ­
we i samochodowe, autom aty,do kra jan ia  cegły, drob iar- 
k i kam ieni, kompresory.

Sukcesy w  ro z w o ju  przem ysłu  ciężkiego w  ZSRR 
s tw o rzy ły  w a ru n k i d la  szybkie j rozbudow y przem ysłu 
lekk iego, d la  jeszcze w iększego zaopatrzenia ludności ra ­
dz ieck ie j w  a r ty k u ły  masowego spożycia.

G. M . M a le n ko w  na końcow ym  posiedzeniu V  Sesji 
Rady N a jw yższe j ZSRR m iędzy in n y m i pow iedz ia ł:

„N aszym  p iln y m  zadaniem  je s t zdecydowane polepsze­
nie w  ciągu 2 —  3 la t poziom u zaopatrzenia ludności 
w  a r ty k u ły  spożywcze i  to w a ry  przem ysłow e, ta k ie  ja k : 
mięso i  p ro d u k ty  m ięsne, ry b y  i  p rze tw o ry  rybne, masło, 
cuk ie r, w y ro b y  cukiern icze, tk a n in y , odzież, obuw ie, na­
czynia, m eble i  inne p rzedm io ty  służące do zaspokajan ia 
potrzeb k u ltu ra ln y c h  i  by to w ych  oraz p rzedm io ty  dom o­

wego uży tku , znacznie podnieść poziom  zaopatrzenia lu d ­
ności w e  w szystk ie  to w a ry  masowego spożycia...

N ie  możem y je dn ak  zadow olić  się ilośc io w ym  ty lk o  
w zrostem  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia. N ie - 
m niejsze znaczenie m a kw e s tia  jakośc i w szys tk ich  to w a ­
ró w  przem ysłow ych masowego spożycia“ .

R ea lizu jąc w ytyczne  G. M . M a lenkow a  ra d y  te reno­
w e wszechstronnie za jm u ją  się zagadnien iam i, dotyczą­
cym i przem ysłu m iejscowego —  odb ie ra ją  sprawozdania 
z p racy przedsięb iorstw , spraw dza ją  dzia ła lność zak ładów  
spółdzielczych, o rgan izu ją  w ym ianę  doświadczeń, p ro w a ­
dzą propagandę stachanow skich m etod pracy.

W y n ik i p racy przem ysłu  m ie jscowego będą jeszcze 
w iększe w  m ia rę  lepszego w yko rzys ta n ia  is tn ie jących  re ­
zerw  p ro d u kcy jn ych  i  źródeł surow ców  m ie jscow ych.

N ie  w szystk ie  je d n a k  przedsięb iorstw a w y k o n a ły  zada­
n ia  p lanow e w  zakresie ustanow ionego aso rtym entu  i  no­
m e n k la tu ry , n ie  w szystk ie  podn ios ły  jakość p ro d u k c ji na 
odpow iedn i poziom.

W  n ie k tó rych  re jonach  i  m iastach obsługa potrzeb b y ­
tow ych  m ieszkańców n ie  sto i na w ła śc iw ym  poziom ie: 
m ało  je s t jeszcze p ra cow n i n a p ra w y  obuw ia  i  ub ran ia , 
n ie  je s t zorgan izow ana w ytw órczość in w en ta rza  gospo­
darskiego i  m eb li.

N iek tó re  p rzedsięb iorstw a p ro d u k u ją  ty lk o  te w yroby , 
k tó rych  w y tw a rza n ie  n ie  w ym aga w iększego w y s iłku .

R ozw ój w y tw ó rczośc i to w a ró w  masowego spożycia 
z surowca m ie jscowego i  z odpadków  przem ysłow ych —  
to spraw a żyw o tna nie  ty lk o  rad  terenow ych.

W  spraw ie  te j obow iązani są pomagać rów n ież  k ie ro w ­
n icy  przeds ięb io rs tw  przem ysłu  zw iązkow ego i  re p u b li­
kańskiego. N iestety, n ie  zawsze m a to m iejsce. W  w y n i­
k u  —  odpadki licznych  przeds ięb iors tw  zw iązkow ych  i  re ­
pu b lika ń sk ich  są źle w yko rzys tyw an e  i  naw e t niszczone.

Do w y k ry w a n ia  reze rw  p ro d u kcy jn ych  należy wciągać 
ca ły  zespół p rzedsięb iorstw a, s tud iow ać i  rozpowszechniać 
doświadczenie stachanowców, stw arzać m ożliw ości d la  
in ic ja ty w y  tw órcze j.

W  n ie k tó rych  przedsięb iorstw ach spotyka się jeszcze 
ta k ic h  k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  p o tra fią  z powodu każdego 
osiągnięcia now a to ra  w yg łos ić  dz ies ią tk i p łom iennych 
przem ów ień, a jednocześnie niczego nie  przedsięb iorą d la  
w prow adzen ia  w  życie dośw iadczenia tego nowatora.

S m irn ow , stachanow iec zak ładów  ku jbyszew sk ich  sta­
w ia  ja k o  zagadnienie zasadnicze —  odpow iedzia lność k ie ­
ro w n ik ó w  gospodarczych za w prow adzan ie  w  życie do­
św iadczeń stachanowskich. W szystko, co zostało sp ra w ­
dzone przez p ra k ty k ę  i  zdało egzamin, pow inno  być w p ro ­
wadzone do procesu technologicznego.

Ponadto trzeba s tw orzyć na każdym  stanow isku robo­
czym  niezbędne w a ru n k i d la  system atycznego stosowania 
p rzodu jących  m etod pracy. T y lk o  pod ty m  w a ru n k ie m , 
ogrom ne rezerw y, u jaw n io ne  przez stachanowców, zostaną 
w yko rzys ta ne  w  na jw yższym  stopn iu . T y lk o  pod ty m  w a ­
ru n k ie m  może n iep rze rw a n ie  w zrastać potężna a rm ia  no­
w a to ró w  p ro d u kc ji.

S praw a wym aga, by  w prow adzen iem  doświadczeń sta­
chanow skich  za ję ły  się poważnie m in is te rs tw a  i  ich  cen­
tra ln e  zarządy. N ie  m ożna to le row ać sy tuac ji, że zak ła ­
dy, należące do tego samego centra lnego zarządu, n ie  w ie ­
dzą o p racy sąsiadów. Czas ju ż  zorganizować opera tyw ną 
in fo rm a c ję  techniczną i  w p row adz ić  na jściś le jszą ko n ­
tro lę  tego, ja k  p rzedsięb iorstw a w p row adza ją  przodujące 
doświadczenia.

A b y  zapew nić p ro du kc ję  w yso k ie j jakości, należy 
w  jeszcze szerszej ska li w prow adzać s tan darty  państw o­
we, odpow iadające nowoczesnym  w ym ogom  oraz w  spo­
sób ba rdz ie j skuteczny stosować system p re m io w y  oraz 
m ate ria łow e i  techniczne zaopatrzenie przedsięb iorstw , 
w  celu w yko na n ia  p lanu  zarów no pod względem  nom en­
k la tu ry , ja k  rów n ież  aso rtym entu  w yrobów .

Z w iązek R adziecki posiada stw orzony w  la tach  p ięc io ­
la tek potężny ap a ra t p ro d u kcy jn y , wyposażony w  p rzo­
dującą techn ikę , ja k  rów n ież  liczne k a d ry  w y k w a li f ik o ­
wanych ro b o tn ik ó w  i  personelu in żyn ie ry jn o -te ch n iczn e ­
go o dużym  dośw iadczeniu pracy. S tw arza  to w ie lk ie  
m ożliw ości d la  system atycznego zw iększan ia p ro d u kc ji, 
podnoszenia je j jakośc i oraz wzrasta jącego zaspoka jan ia 
potrzeb ludności w  a r ty k u ły  masowego spożycia *).

M . Sz.

‘ ) O pracow ano na podstaw ie  m a te ria łó w  In s ty tu tu  P rzem ys łu  
D robnego i  Rzemiosła.
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KORESPONDENCI 
! CZYTELNICY

P iękny czyn społeczny naszych korespondentów

M iła  naszych ojców  mowo,
Coś w  spuściźnie nam została, 
Rozwińże się nam na nowo, 
Byś się nam ozdobą stała.

(z wiersza M ichała K a jk i)

W  grudniu roku 1952, w  ramach akcji ośw iatow o-kulturalnej prowadzonej 
przez Związek L iteratów  Polskich na terenie M azurów, W arm ii i Opol­
szczyzny wybudowano i oddano pod opiekę miejscowego społeczeństwa 
granitowy grobowiec M ichała K a jk i i jego żony W ilhelm iny. K a jka , skromny 
m urarz i cieśla a zarazem bojownik walczący nieugięcie o zachowanie pol­
skości M azurów  był poetą i działaczem znanym i cenionym nie tylko na 
Mazurach, ale i na innych germanizowanych ziemiach Polski.

Wkrótce po wybudowaniu grobowca okazało się, że skutkiem wad kon­
strukcyjnych płyty granitowe zaczęły się zapadać. Trzeba było koniecznie 
przeprowadzić poważny remont; trzeba też było zrobić ogrodzenie.

Wiadomość o tych kłopotach i środkach, które należało przedsięwziąć, by 
zapobiec dalszemu niszczeniu grobu poety, dotarła do redakcji „Drobnej 
Wytwórczości“. Redakcja zainteresowała tą sprawą pracowników spółdziel­
czości w  Białymstoku, a w szczególności przewodniczącego Klubu Korespon­
dentów „Drobnej Wytwórczości“ Edwarda Kobeszkę.

Edward Kobeszko podjął inicjatyw ę redakcji, poruszył wszystkie sprężyny, 
skontaktował się z podobnymi sobie, ofiarnym i ludźmi, uzyskał poparcie 
władz wojewódzkich. Posypały się zobowiązania spółdzielczego świata pracy 
w  Białymstoku. Brygada kam ieniarzy ze spółdzielni pracy „W ibrobetoniar- 
n ia“ zobowiązała się wykonać wg sporządzonego przez siebie projektu z su­
rowca zaoszczędzonego piękne słupy z granitu na ogrodzenie; spółdzielnia 
metalowa dala piękne okucie mosiężne.

Sprawa potoczyła się szybko. Edward Kobeszko, kierow nik sp-ni „W ibro- 
betoniarnia“ —  H enryk Lelusz oraz kier. Wydz. K u ltu ry  W R N  —  Janicki 
pojechali do wsi Ogródek, gdzie złożywszy wieniec na grobie poety, obej­

rzeli uszkodzenia i za­
projektow ali potrzebny re­
mont. Ustalono, że ogrodze­
nie stanowić będzie sześć 
słupów z szwedzkiego gra­
nitu, pięknie ociosanych, z 
mosiężnymi uchwytam i do 
ru r stalowych. W  połowie 
sierpnia prace przygoto­
wawcze w  Białymstoku  
zostały zakończone. Grupa 
kam ieniarzy z gotowym  
materiałem  udała się na 
miejsce, gdzie wykonała so­
lidną podmurówkę oraz 
piękne ogrodzenie. W  dniu 
1 września Edward K o ­
beszko z radością zawiado­
m ił naszą redakcję, że p ra­
ce zostały wykonane. K lub  
Korespondentów w  B iałym ­
stoku pokazał, że można 
było załatwić „na gorąco“ 
bez zezwoleń, upoważnień i 

tysiąca biurkowych formalności. Można ją  było załatwić tak szybko i sku­
tecznie, bo zajęli się n ią ludzie tak ofiarn i i energiczni, jak : Kobeszko, L u - 
terewicz, Czerniawski i Lelusz dając największą gwarancję sumiennego i ce­
lowego wykonania zadań.

Sprawa grobu K a jk i wzbudziła wśród pracowników spółdzielczości biało­
stockiej ogromne zainteresowanie. K lub  Korespondentów zorganizował w y ­
cieczkę do grobu K a jk i, w  której wzięła udział organizacja zetempowska 
wszystkich związków branżowych. W  ten sposób świat pracy Białegostoku 
przyczynił się do u trw alenia pamięci K a jk i na terenie M azurów  i nawiązał 
osobisty kontakt z młodzieżą mazurską.

Ten kontakt z Z iem ią Mazurską należałoby utrzymać. Dobrze by było, 
żeby K lub  Korespondentów w raz z organizacją zetempowską —  przy 
współdziałaniu W ydziału K u ltu ry  W R N  Białegostoku —  zechciał objąć pa­
tronat nad świetlicą im. K a jk i we wsi Ogródek. W  ten sposób można by

Co stoi nam na przeszkodzie?

S to la rn ia  M echaniczna i  T a rta k , 
pod leg ły  W oj. Z arządow i Przem ysłu 
Terenowego w  Szczecinie p ro d u ku ­
je  sprzęt kuchenny i  gospodarski, 
w ó zk i gospodarskie, w a łk i,  stoln ice, 
deski kuchenne, w a łk i do ciasta, 
t łu c z k i oraz op raw y do ło pa t i  kos 
itp . a r ty k u ły  —masowego spożycia. 
W ys iłe k  załog i ł  k ie ro w n ic tw a  s to la r­
n i id z ie  w  k ie ru n k u  ja k  n a jw ię k ­
szej ob n iżk i kosztów  w łasnych , aby 
zw iększyć rentow ność zakładu oraz 
p rzyczyn ić  się do po tan ien ia  a r ty ­
k u łó w  przeznaczonych dla  mas p ra ­
cujących.

B ra k  w łasnego samochodu do 
tra n sp o rtu  desek i  d łużycy oraz a r­
ty k u łó w  go tow ych sto i w  poprzek 
ty m  zam ierzeniom . Jak  ob liczy ła  za­
łoga na je d n ym  z zebrań —  kosz­
ty  transportu , za k tó ry  zakład p ła ­
c ił przedsięb iorstw om  w  okresie 
sześciu m iesięcy w y n io s ły  kw otę , za 
k tó rą  można kup ić  t ra k to r  w raz  z 
dw om a przyczepam i. N ieste ty, spra­
w a ta  dotychczas n ie  została zała­
tw io n a  ze szkodą d la  p lanow e j ob­
n iż k i kosztów  w łasnych . M a m y je d ­
nak nadzie ję , że M in is te rs tw o  Prze­
m ys łu  D robnego i  Rzem iosła pom o­
że nam  w  rozw iązan iu  tego zadania.

E W A LD  P O D O LS K I 
Szczecin

W yroby z rogożyny na eksport
K ra ko w sk ie  Z ak ła d y  W ik lin ia r -  

skie podległe C e n tra li P rzem ysłu  L u ­
dowego i  A rtystycznego, po zorgan i­
zow an iu  w łasnego zakładu w ik l i -  
n iarsko-rogożynow ego w  Zatorze 
pow. W adow ice oraz 2-ch zespołów 
cha łupn iczych w  sąsiednich w siach: 
L ip o w e j S m o licy  i  P rzesław icach 
rozpoczęły osta tn io  produkow ać a r­
ty k u ły  przeznaczone na eksport. W o­
jew ództw o  k ra k o w s k ie  posiada b. 
dużo rogożyny (p a łk i w odnej). Ten 
w a rto śc io w y  surow iec jes t w y k o rz y ­
s tyw an y  w  naszym  w o jew ód ztw ie  
od r. 1945 do w y ro b u  szeregu a r ty ­
k u łó w  gospodarczych i  g a la n te ry j­
nych, ja k : koszyczki, to reb k i, tack i, 
pude łka  i  bom bonie ry, n ie je d n o k ro t­
n ie  w  połączeniu z b ia łą  lu b  b a rw io ­
ną w ik lin ą . Estetyczne w y ro b y  w ik -  
lin ia rs k ie  p rzyn io s ły  dobrą sławę 
zak ładow i Zatorskiem u obsług iw ane­
m u przez 22-osobową brygadę ze­
tem powską.

■ , S T A N IS Ł A W  L IP E C K I
K ra k ó w

Mebel „uniwersalny“
Urząd P a ten tow y P R L  opatento­

w a ł zgłoszony przez W Z P T  w  B yd­
goszczy „u n iw e rs a ln y “  sprzęt k u ­
chenny, k tó ry  —  ja k  ilu s tru ją  to 
zd jęc ia  n r  1, 2 i  3 —  może służyć 
ja k o  krzesło, ja ko  d ra b in ka  i  ja ko  
deska do prasow ania.

Zgodnie z p lanem  uruchom ien ia  
now ych aso rtym entów  jeszcze w  I I I  
k w a rta le  br. W o jew ódzk i Zarząd 
P rzem ysłu Terenowego u ru cho m i 
m asową p ro du kc ję  w yże j w spom nia­
nego sprzętu. Już oioecnie w yra b ia  
go s to la rn ia  w  C iechocinku, należą­
ca do A leksan d row sk ich  Z ak ła dó w  
P rzem ysłu  Terenowego. Ó w  m ebel 
k tórego cena je s t stosunkow o n iska 
(około 100 z ł) cieszył się dużym
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Fot. nr 3

zainteresow aniem  na W ystaw ie  
P rzem ysłu  Drobnego i  Rzemiosła, 
k tó ra  odbyła  się w  s ie rpn iu  br. w  
Bydgoszczy. P ro to typ  „m eb la  u n i­
w ersalnego“  został sporządzony w g  
pom ysłu K . Rogowskiego, szefa dzia­
łu  p ro d u k c ji W ojew ódzkiego Zarzą­
du P rzem ysłu Terenowego w  B yd ­
goszczy.

H. M U R K O C m S K I 
Bydgoszcz

ku lt zmarłego poety połączyć z pomocą koleżeńską dla młodego pokolenia 
M azurów, pragnących niewątpliw ie nawiązania bliższego kontaktu i kole­
żeńskich stosunków z młodzieżą innych terenów Polski.

Energia, zapal i ofiarność, z jaką  załatwiono sprawę grobu K a jk i każe sit 
spodziewać, że w yn ik i te j akcji będą owocne.

W ykonaliśmy plan roczny
W  d n iu  31 s ie rpn ia  rb . załoga W y tw ó rn i Naczyń E m aliow anych  w y k o ­

na ła  w  100,5% p lan  roczny. W  d n iu  ty m  w ykonano rów n ie ż  roczny p lan 
a ku m u lac ji.

T a k  duże osiągnięcia załoga W y tw ó rn i Naczyń E m aliow anych  zaw ­
dzięcza re a liz a c ji zobow iązań d ługo fa low ych  w  ram ach w spó łzaw odn ic tw a 
pracy.

D uży w p ły w  na p rzed te rm inow e w yko na n ie  p lanu  rocznego m ia ło  u ru ­
chom ienie dz ia łu  us ług p rzem ysłow ych oraz p ro d u k c ji z w łasnych  odpadów. 
D obra organ izacja  pracy, s ta ła  k o n tro la  re a liz a c ji zobow iązań d ługofa low ych , 
troska  o sp raw y bytow e p ra co w n ikó w  ze s trony  k ie ro w n ic tw a  oraz usta­
w iczna  praca nad podnoszeniem św iadom ości p o lityczn e j załogi, b y ły  ró w ­
nież czynn ik ie m  m o b iliza cy jn ym  do w a ik i o p ian . Od 1 w rześn ia  br. W y­
tw ó rn ia  Naczyń E m a liow anycn  w a lczy ju z  o rea lizac ję  zadań, k io re  w g pia-. 
nu  w in n y  być w yko nyw a ne  dopiero w  I  k w a rta le  przyszłego roku . Nasze, 
państw o luuow e o trzym a przez to dodacKową prouuiccję w a rtośc i ponad 
e m łn . z ło tych. Załoga W y tw ó rn i Naczyń E m aliow anycn  zobow iązała się 
zw iększyć swą w yda jność jeszcze o 5 %, popraw ie  jakość o dalszy 1 % i  uzy­
skać obniżkę kosztow  w łasnych , aby w  s k a li rocznej uzyskać oszczędność 
i  m ilio n a  650 tys. zł.

Do przedterm inow ego w y k o n a n ia . p lan u  p rz y c z y n iły  się m. in . b rygada 
W ładys ław a z ie n tK a  oraz brygaua rem u inow o-s iusa rs iia  ob. Z iem bińskiego, 
dz ięk i k tó re j w  porę usuwano pow sta łe  uszkodzenia m aszyn oraz przed te r­
m inem  w yko nyw a no  w sze lk ie  rem o n ty  urządzeń. Z  oddzia łów  p ro o u k c y j-  
nycn w y ró ż n ił się oddzia ł p ro d u k c ji w y ro b o w  ocynkow anych pod k ie ro w ­
n ic tw em  m a js tra  ob. T o rb ia rczyka . W  ty m  dzia le  p rzo du ją  tacy pracow n icy  
ja k :  A n n a  B iry ja k , Pajęcm , W iśn iew sk i i  w ie iu  innycn . z, pozostaiycn dzia­
łó w  p ro d u kcy jn ych  na w zm iankę  zasługu ją : C ecylia  Tomasz, Heiena K a ­
p ra l, Z ygm un t K o w a lik , W eron ika  K orzen iew ska  i  dz ies ią tk i innycn .

M IE C Z Y S Ł A W  G R Y G O W SK I 
W roc ław

In ic ja tyw a godna pochwały
N a naradzie  roboczej p ra co w n ikó w  naszej spó łdz ie ln i cha łu pn icy  p ra ­

cu jący na krosnach zobow iązań się w ykonać doda tkow o 200 m  tK an iny  na 
krośn ie  ręcznym  oraz 250 m  na krośn ie  m echanicznym .

In ic ja ty w a  ta  je s t godna poenwały.
J U L IA N  S ZU LC  ,

koresponden t Spoiaz. P racy 
T ka czy  1 D z ie w ia rzy  
im . N . B a rlic k ie g o  
K a m ln ic a  Polska 
1U Częstochowy

Co dają nowe normy...
W  w ie lu  w ypadkach  dotychczasowe no rm y  n ie  b y ły  rea lne, co n ie  pobu- ® 

dzało załóg do podnoszenia w yda jnośc i pracy. P rzeprow adzona w  M e ta lo ­
wej S pó łdz ie ln i P racy „S pó ln o ta “  w  K ra k o w ie  re w iz ja  n o im  w ykaza ła  
słusznosć tego tw ie rdzen ia . Po w prow adzen iu  now ych no rm  w zro s ły  s taw ­
k i akordow e za 1 roboczogodzinę. D la  p rzyk ła d u  podam y, że s taw ka  toka rza : 
E dw arda  R ysia za 1 roD/gooz., w ynos iła  y,65 zł., w  npcu  zaś po re w iz ji:  
no rm  w yn ios ła  ona 15,37; s taw ka  ślusarza Czesława P a jąka  w ynos iła  
w  czerw cu 5,05 zł., a w  lip c u  5,39; s taw ka  spaw aczki W ład ys ław y  G a b ry ły  
w yn os iła  w  czerw cu 3,79 zł. a w  lip c u  6,41 zł. Ś lusarz Czesław P a ją k  m ia ł 
w ykonać w g p lan u  pracę ako rdow ą w  206 godzinach, a w y k o n a ł ją  w  137 
godzinach, co da ło m u 150% norm y. W ładys ław a  G ab ry ia  m ia ła  pewną 
robotę ako rdow ą w ykonać w  49 godzinach, a w yko n a ła  ją  w  28 5 eodz! 
co da ło je j 171% no rm y. ’ ’

Ja k  w yka zu ją  te p rzyk ład y , nowe n o rm y  zw iększa ją  w yda jność pracy 
a ty m  sam ym  i  za ro bk i pracownicze.

K A Z IM IE R Z  CICHOCZ' 
K ra k ó w

W ieczorki zapoznawcze to nie wszystko...
Wczasy to  radość, na k tó rą  czeka się z n iec ie rp liw o śc ią  ca ły  rok . Od 

c h w ili w y łączen ia  nas, in w a lid ó w , z wczasów zw iązkow ych  i  p rzydz ie le­
n ia  nam  in w a lid z k ic h  dom ow wczasowycn ju ż  się me cieszę na wczasy ją k  
w tedy, gdy jeźdz iłem  na wczasy zw iązkow e.

Dlaczego? Czy w  domach in w a lid z k ic h  jes t złe jedzenie, czy h ig iena 
nie  je s t tam  na poziom ie, czy może da je nam  się dom y w  n iezby t p ię k ­
nych m iejscowościach? N ic  podobnego. M am y p iękne dom y w  górach i  nad 
m orzem , jedzenie je s t smaczne, na h ig ienę  nie  narzekam y, ale... Chodzi 
tu  o na jw ażn ie jsze : o życie ku ltu ra lno -o św ia tow e , k tó re  szw anku je. Chodzi 
o to, by k ie ro w n ic y  ośrodków  dom ów  wczasowych CSI w ięce j troszczy li 
się o życie ku ltu ra ln o -o św ia to w e  in w a lid ó w  z p ro d u kc ji, n ie  ogran iczając 
się ty lk o  do o rgan izow an ia  w ieczo rków  zapoznawczych, bo to n ie  ro zw ią ­
zu je  całości zagadnienia.

Z O F IA  S T A L  
K ło d zko
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Nowe normy i —  diety
P 'a c u j 5 w  S pó łdzie lczym  P rzedsięb io rstw ie  B ud ow lan ym  w  Bochni 

ja ko  lik w id a to r  i  często m am  okazję słyszeć uw ag i p ra cow n ikó w  p rzy  od­
b ie ra n iu  w y p ła ty . O sta tn io  po w prow adzen iu  now ych  no rm  w  b u d o w n i­
c tw ie , na k tó ry c h  zresztą nasza załoga w  m yś l pod ję tych  zobow iązań p ra ­
cu je  ju ż  od 1 czerwca br. płace ro b o tn ik ó w  w yd a tn ie  się podniosły. I  ta k  
np. brygada m ura rska  F e liksa  M akow skiego w y ra b ia  281%  no rm y, b ryga­
dy  m a la rzy  Leona P ią tkow sk iego  i  Jana Taborskiego ponad 200%, brygada 
ślusarska F ranc iszka  K apy 150%  i  e lek trom o n te rów  Józefa B arnas ia  po­
nad 2 0 0 %.

W ysokie  przekraczanie no rm  da je im  duże zarobk i, z czego rzecz jas­
na są b. zadow oleni. Jednakże z ust tych  sam ych ro b o tn ik ó w  można us ły ­
szeć słow a w yraża jące w ie lk ie  n iezadow olenie, w  w yp a d ku  gdy p racow n icy 
c i p ra cu ją  „ w  te ren ie “  i  przez d łuższy czas n ie  o trz y m u ją  d ie t na leżnych im  
w  m yś l U k ładu  Zbio row ego w  B ud ow n ic tw ie .

W ie le  pow odów  do na rzekan ia  na ta k i sposób z a ła tw ia n ia  sp ra w y m a­
ją  z a tru d n ie n i p rzy  budow ie  suszarni w  ceg ie ln i G ierczyce i  p rzy  rem on­
cie k a p ita ln y m  szko ły  w  N iegow ic i. Zarząd S p -n i tłum aczy to  tym , że spra­
w ę p u n k tu a ln e j w y p ła ty  d ie t ham u ją  n ie k tó rz y  b iu ro k ra tyczn i pracow nicy. 
U sta len ie  w inow a jców , chociażby ta k  bezosobowe, to  ju ż  coś jest. A le  to 
jeszcze n ie  wszystko. Trzeba, aby d ie ty  w yp łacano  pu nk tua ln ie .

J A N IN A  B B O N IS Z E W S K A  
B ochn ia

Niech nam  będą przestrogą...
N iedaw no tem u w  G łó w n ym  Zarządzie P rzem ysłu  M aszyn S pichrzo­

w ych , M ły ń s k ic h  i  P ieka rn iczych  w  Poznan iu dokonano podsum owania 
w y n ik ó w  m iędzyzakładowego w spó łzaw odn ic tw a  za I I  k w a r ta ł br. P rzy  
typ o w a n iu  najlepszego przedsięb iorstw a w  Zarządzie, b rano pod uwagę 
ca łokszta łt osiągnięć p ro d u kcy jn ych  i społecznych.

D ru g ie  m ie jsce za ję ły  W ie lkopo lsk ie  Z a k ła d y  M echaniczne w  O strow iu , 
co by ło  w ie lk im  osiągnięciem , gdyż w  I  k w a rta le  b r. zak ład ten  za ją ł 
w  ty m  sam ym  Zarządzie ledw o czw arte  m iejsce. W  d ru g im  k w a rta le  na­
tom iast w yko na n ie  kw a rta ln ego  p lanu  asortym entow ego i  wartościow ego 
w  1U8,4% p o p ra w iło  znacznie pozycję naszego zakładu. Poza ty m  nastą­
p iła  popraw a w a ru n k ó w  B H P , nas tąp iła  znaczna obn iżka kosztów  w łas­
nych, osiągnięto dobre w y n ik i w  szko len iu  p rzyzak ładow ym  itp .

TrzeDa przyznać, że m im o  w szystko m e jesteśm y w o in i od n iedociąg­
nięć, k tó re  n ie  p o zw o liły  nam  zająć p ierwszego m iejsca. N a jw iększym  m i­
nusem  naszego zak ładu  są rek lam ac je  zew nętrzne z ubiegłego roku , n ie ­
regu la rne  opiacam e sk ładek zw iązkow ych  oraz m a ły  procen t zw iązkow ­
ców  w  stosunku do ogólnej lic zb y  za trudn ionych .

B łędy, k tó re  p o p e łn iliśm y  w  I i  k w a rta le , n iech będą d la  nas przes tro ­
gą na przyszłość, mech. zm o b ilizu ją  całą załogę do w ytężone j p racy i  szia- 
cnetnego w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładowego, abyśm y uzyska li p ierwsze 
m ie jsce i  sztandar przechodni,

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O strów  W ie iK o po lsk i

Cegielnia n r 3 w  Kluczborku przoduje...
C egie ln ia  n r  3 w  K lu czb o rku  za ję ła  p ierw sze m ie jsce w  w ykonaw stw ie  

p lanu  i  pó łrocza br., za co o trzym a ła  dyp iom  uznania. D w unastu  p rzodu ją ­
cych p ra co w n ikó w  o trzym a ło  dyp lom y uznan ia oraz książeczki P jkO. Poza 

•  ty m  dw óch p rzo do w n ików  p racy  zostało odznaczonych odznaką p rzodow n ika  
p racy m ia no w ic ie  Jan M acn m ak  oraz palacz D am ei Szpila , k tó ry  stosując 
m etodę D uw anow a w y p a li ł 50.000 szt w ięce j cegły n iż  w  ro k u  19o2.

S T A N IS Ł A W  K A Ł IS T A  
K lu c z b o rk

Co przyczyniło się do sukcesów...
Zarząd G łó w n y  Z w . Zaw . P ra co w n ikó w  P rzem ysłu  Drzewnego i  Te­

renowego p rzyzna ł załodze S tołecznych Z ak ła dó w  M eta low ych  P rzem ysłu 
Terenowego n r  1 w  W arszaw ie proporzec przechodni za osiągnięcia we 
w spó łzaw odn ic tw ie  za I I  kw . br. w  s k a li w o j. w arszawskiego oraz sztan­
d a r przechodn i za w y n ik i osiągnięte w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  w  s k a li ogól­
n o k ra jo w e j.

Do sukcesów p rzyczyn iło  się dobrze rozw in ię te  w  naszym  zakładzie 
w spó łzaw odn ic tw o, troska  o na le ży ty  poziom  rac jon a liza to rs tw a , szkole­
n ia  zawodowego i  p racy społeczno-politycznej. N a p rzestrzen i I I  kw . prze­
szkolono 18 p ra cow n ikó w , opracowano 5 w n ioskó w  rac jon a liza to rsk ich . 
Jeden z pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich : zastoswanie dw ustronnego g w in to w ­
n ik a  do zaw orow  skośnych p rzynos i oko ło  95 tys. z ł oszczędności rocznie.

P rzedsięb io rstw o iNasze w yko na ło  p ian  I I  k w a rta łu  w , 117,6%. W y­
dajność p racy znacznie p rzekroczy ła  w  ty m  okresie zaplanow ane w skaźn i­
k i.

R e fe ra ty  i  pogadanki społeczno-polityczne, w spólne w yc ieczk i, w spó l­
ne uczęszczanie do te a tró w  i  k in  to w  os ta tn im  czasie stałe z jaw isko  
w  naszym  przedsięb iorstw ie . W p ływ a  to znacznie na podniesien ie poziom u 
ideologicznego ca łe j załog i oraz p rzyczyn ia  się w  dużej m ierze do w zrostu  
w yd a jn ośc i p racy i  u lepszenia p ro d u kc ji.

Za pracę zaw odową i  społeczną w ie lu  p ra co w n ikó w  (m. in . W a le n ty ­
na P okrow ska , A n to n i- C y k ie r i  Tadeusz P iuskota) o trzym a ło  z o ka z ji 
p rze jęc ia  sztandaru przechodniego nagrody pieniężne i  dyp lom y.

Załoga p rzedsięb iorstw a n ie  poprzesta je na dotychczasowych osiągnię­
ciach, lecz jeszcze ba rdz ie j wzm aga swe w y s iłk i celem w yko na n ia  p lanu  
rocznego przed te rm inem .

W IE S Ł A W  A D A M S K I 
W arszawa

Jak rozwiązać ten problem?

S pó łdz ie ln ia  P racy W yrobów  Skó­
rzanych im . O lg ina  w e W roc ła w iu  
p ro d u ku je  to rn is try  z odpadków  
skóry. C a ły  ro k  są trudn ośc i ze zby­
tem  te j p ro d u kc ji. Jednakże na p ro ­
gu nowego ro ku  szkolnego spó łdzie l­
n ia  je s t zarzucona zam ów ien iam i 
„S p ó ln o ty “  i  „C e n tro g a lu “ , k tó ry c h  
nie  jes t w  stan ie w ykonać w  ozna­
czonym  te rm in ie .

N asuwa się log iczny w n iosek, że 
aby sprostać zapotrzebowaniu,- trzeba 
system atyczn ie pracow ać przez ca ły  
rok . A le  w  zw iązku  z ty m  w y ła n ia  
się jeszcze jedna  trudność. K to  ma 
m agazynować to rn is try ?  Z ak ła d  p ro ­
d u k c y jn y  czy jednostka  hand low a? 
S pó łdz ie ln ia  n ie  m a na to odpow ied­
niego pomieszczenia. Sądzę, że dy ­
s tryb u to rzy  to rn is tró w , a w ięc „S pó l- 
no ta “  i  „C e n tro g a l“  p o w in n i prze­
syłać S pó łdz ie ln i zam ów ienia przez 
c a ły  rok , z ty m  że S pó łdz ie ln ia  w y ­
sy ła łaby  co m iesiąc w yp rod ukow an e  
to rn is try  pod adresem w spom n ia ­
nych dys trybu to rów . To by łob y  chy­
ba najlepsze rozw iązan ie  prob lem u.

M A R IA  N E U M A R K  
W roc ław

N a dwa miesiące przed terminem
C egie ln ia  P arow a w  Perzynach 

należąca do W o lsztyńsk ich  Z a k ła ­
dów  Terenowego P rzem ysłu  M a te ­
r ia łó w  B udow lanych  z siedzibą w  
Rostarzew ie w yko na ła  roczny p lan  
p ro d u k c ji su ró w k i 29 s ie rpn ia  br., to 
jes t na dw a m iesiące i  dw a dn i 
przed te rm inem . W ykonan ie  przez 
załogę tego zakładu p lanu  p ro d u k c ji 
ceg ły surow e j i  go tow ej za m -c 
s ie rp ień br. w ynos i 118,5%.

J A N  W O Z N IA K  
R akon iew ice

Pomogła nie tylko zmiana nazwy
S pó łdz ie ln ia  nasza pow sta ła  w  r. 

1946 pod nazwą „ Ig ła “ . Jakość p ro ­
d u k c ji pozostaw iała dużo do życze­
nia. W y tw o rz y ła  się taka  sytuacja , 
że odb iorcy n ie  chc ie li p rzy jm ow ać 
a r ty k u łó w  z p ieczątką „ Ig ła “ . S tan 
ta k i t rw a ł do stycznia 1953 r. Na 
W a lnym  Z ebran iu  C złonków  
S pó łd z ie ln i postanow iono zm ienić 
nazwę S pó łdz ie ln i. Zgodnie z ty m  
postanow ien iem  S pó łdz ie ln ia  „ Ig ła “  
p rz y b ra ła  nazwę Odzieżowej Spół­
dz ie ln i P racy  „P rz o d o w n ik “ . Sama 
nązwa nak łada ła  na p ra co w n ikó w  
spó łdz ie ln i poważne obow iązki, k tó ­
ry m  sprosta li. M ó w ią  o ty m  w y n ik i.  
W  r. 1953 n ie  zano tow a liśm y żadnej 
re k la m a c ji co do jakości. P rod ukc ja  
nasza jest rozch w y tyw a na  przez od­
b iorców , co jes t zasługą całej załogi.

Z. M R O Z IN S K A  
W arszawa

I n te r e s u je  c ię

„ D R O B N A  W Y T W Ó R C Z O Ś Ć 1

w e ź  u d z ia ł  w  K o n k u r s ie  
„ P o lg o s u “ . S z c z e g ó ły  w  
n r  9 n a s z e g o  c z a s o p is m a .
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H IS T O R IA  N IE C O D Z IE N N A

H is to r ia  ś w ie tlic y  Lębo rsk ich  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Terenowego jes t dosyć 
niecodzienna. Zapow iada ło  się w szystko  bardzo dobrze. W  ro k u  1952 d y re k ­
c ja  przeznaczyła p ra w ie  13.000 z ł z funduszu  zakładowego za ro k  51 na 

urządzenie św ie tlic y , zakup  książek do b ib lio te k i 
i  pom oc d la  m łodzieżowego zespołu artystycznego.

W  ram ach re a liz a c ji tego szeroko zakro jonego 
p rog ram u kup iono  k ilk a  s to likó w  św ie tlico w ych  
i  adapter. Obiecano ku p ić  rad io , lecz n ies te ty  zakup 
ten  do dziś dn ia  pozostaje w  sferze pobożnych za­
m ia rów . Za to  zrea lizow ano in n y  p ro je k t:  zrob iono 
ze ś w ie tlic y  m agazyn w a lizek. T rochę książek, k tó re  
k iedyś zakupiono po k ryw a  coraz grubsza w a rs tw a  
ku rzu , a p ra cow n icy  w ypożycza ją  książki... z in ­
nych  b ib lio te k . Zetem ipowski zespół p ieśn i i  tańca 
z b ra k u  op ie k i i pom ocy ze s tro n y  zakładu zm uszo-' 
n y  b y ł połączyć się z zespołem ko le jo w ym , z k tó ry m  
organ izu je  różne w ys tęp y  w  terenie.

Postępowanie czynn ików  odpow iedz ia lnych za akc ję  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ą 
w  Lębo rsk ich  Zakładach P rzem ysłu  Terenowego je s t swego rodza ju  p rz y ­
k ładem . P rzyk ładem  m ów iącym  ja k  n ie  należy organizow ać życia k u ltu ra l­
no-ośw iatowego.

N IE  L U B I K R Y T Y K I...

R obo tn icy  W y tw ó rn i W a liz  Lębo rsk ich  Z ak ładów  P rzem ysłu  Terenowego 
chcą ja k  n a jw y d a jn ie j pracować. A le  n ie  zawsze mogą, bo nie  zawsze na 

czas dosta ją  p rz y d z ia ł p racy  czy zlecenia.
Zdaw a ło  by  się, że n ie  m a n ic  prostszego ja k  

usunąć te n iedociągn ięc ia  w sp ó ln ym i s iłam i, drogą 
ścisłej w spó łp racy  za łog i z k ie row n ic tw e m . A le  
w  W y tw ó rn i W a liz  w spó łp raca ta w yg ląd a  tak , że 
gdy ten  i  ów  z p ra co w n ikó w  wskaże na naradzie 
p ro d u kcy jn e j na niedociągn ięcia i  sposoby ich  Usu­
n ięc ia  —  tw a rz  k ie ro w n ik a  technicznego Ksawerego 
K a łw y  chm urzy się. Pan k ie ro w n ik  w yra źn ie  n ie  
lu b i k r y t y k i  i  zam iast uw ażać ją  za środek do usu­
nięcia  zła, zarzuca ro b o tn iko m  w skazu jącym  na 
niedociągn ięcia —  sianie fe rm e n tu  w śród załogi. 
N ie  tędy droga, panie k ie ro w n ik u ! T rzeba słuchać 
głosu oddo lne j k ry ty k i.

D W A  R O D ZA JE  A M B IC J I
Cóż w a r t jes t cz łow iek bez am b ic ji?  C złow iek, k tó ry  n ie  m yś li o pod­

noszeniu sw ych k w a lif ik a c ji,  o u lepszaniu swej pracy, o c iąg łym  podcią­
gan iu  się wzw yż, by  stw orzyć sobie i sw o im  b lis k im  lepsze w a ru n k i ży­

ciowe, a równocześnie coraz lep ie j służyć spraw ie 
ogółu...

Zaiste, n ie  w ie le  jest w a rt ta k i człowiek...
W  Polsce Ludo w e j ceni się lu d z i z am bicją . 

I  pomaga się im . P io tr  W łod a rsk i z Zak ładu  
Drzewnego n r 9 w e W ło c ła w ku  dz ięk i ta k ie j po­
m ocy m óg ł zrea lizować swoje am b itne  plany. 
Ze sto larza s ta ł się k ie ro w n ik ie m  k o n tro li tech­
niczne j. Cóż k ie d y  w  parze z am b ic ją  n ie  szła chęć 
pogłęb ien ia  sw ych k w a lif ik a c ji,  zdobycia potrzeb­
nych w iadom ości, sprostania now ym  zadaniom. 
I  dlatego P io tr  W łod a rsk i z jecha ł w  dó ł; został 
brukarzem . A le  i  tu  n ie  staną ł na wysokości za­
dania. Okazało się, że m otorem  a m b ic ji sto larza 
W łodarskiego by ło  w yg od n ic tw o  i  chęć rozkazyw a­
n ia  innym . Ob. W łodarsk iem u, mężczyźnie w  sile 

w ieku , „w ła d z a “  ta k  uderzy ła  do g łow y, że n ie  honor m u by ło  schylać się 
d ia  zbadania jakośc i danego a r ty k u łu ; pan k o n tro le r w ym aga ł, żeby p racow ­
n icy, a m. in. starsze ko b ie ty  odsuw ały  i  p rzesuw a ły  m eble w ed ług  jego gu­
stu, aby m óg ł bez tru d u  w ydaw ać sw ó j sąd co do jakości. T a k i d yg n ita rsk i 
sposób postępowania sp ra w ił, że pan k o n tro le r zna lazł się znów na stano­
w is k u  stolarza, co uważa za w ie lk i dyshonor.

N ie w ą tp liw ie  P io tr  W ło d a rsk i m ia ł am b ic ję , a le  czy taka  am b ic ja  jes t 
zdrowa, to jes t bardzo w ą tp liw e . A lb o w ie m  is tn ie ją  dw a rodzaje a m b ic ji: 
am b ic ja  zdrowa, k tó rą  trzeba popierać i  am b ic ja  fa łszyw a, k tó rą  należy 
tępić.

P IE R W S Z Y  S K LE P  W ZP T
W  W OJ. Z IE L O N O G Ó R S K IM

W e wrześniu br. otwarto w  Gorzo­
w ie na terenie województwa zielo­
nogórskiego pierwszy wzorcowy 
sklep W ZP T, którego zadaniem jest 
popularyzowanie na rynku miejsco­
w ym  produkcji państwowego prze­
mysłu terenowego, ułatwienie kon­
sumentom bezpośredniego nabywa­
nia wyrobów produkowanych przez 
przemysł drobny oraz badanie w ła ­
ściwej analizy potrzeb rynków m iej­
scowych, celem dostosowania pro­
dukcji do potrzeb konsumenta.

Otwarcie sklepu poprzedziło sze­
reg prac związanych z jednej strony 
z zaopatrzeniem stoisk w  odpowied­
nie asortymenty towarowe, z dru­
giej zaś — z wzbudzeniem odpo­
wiedniego zainteresowania wśród 
przyszłych nabywców. W  związku z 
tym  dokonano przede wszystkim do­
kładnej selekcji artykułów  produko­
wanych przez n/Zarząd, a o m ają­
cym nastąpić otwarciu sklepu, po­
wiadomił ludność radiowęzeł, plaka­
ty i przezrocza w  kinie.

O w ie lk im  zainteresowaniu się no­
w ym  sklepem może świadczyć fakt, 
że w  czasie uroczystego otwarcia 
sklepu zgromadziło się około 150 
osób. Analiza sprzedaży dwóch pier­
wszych dni wykazała, że sklep cie­
szyć się będzie w ie lk im  powodze­
niem.

Pracę nad spopularyzowaniem  
bezpośredniego nabywania przez 
konsumenta wyrobów przemysłu te­
renowego należy kontynuować. Trze­
ba uczynić wszystko, aby drugi sklep 
wzorcowy W ZP T , który ma powstać 
w  Zielonej Górze, otwarty zostai w  
terminie.

Paweł Kosowicz 
koresp. zakład, przy W ZP T  

Zielona Góra

W Y J A Ś N IE N IE
Do art. „Laboratorium  ułatw ia  

pracę przmyslowi materiałów bu­
dowlanych“ w  n-rze  8 w k ra d ły  się 
nieścisłości. W  d ru g im  akap ic ie  w in ­
no być: „A b y  oczyścić g linę  od m a r- 
gla, w ystępującego w  górnych w a r­
stwach złóż“ . O sta tn ie  zdanie w  
trzec im  akap ic ie  pow inno  brzm ieć: 
„...po w yp a le n iu  zam arg low ana ceg­
ła  zostaje zanurzona w  wodzie, po 
czym  w ę d ru je  do odb io rcy“ .

W  d ru g im  zdaniu 5-go aka p itu  po­
w in n o  być zam iast gum ow nia  —  ga- 
m ow nia , zam iast gum ow anie — ga- 
m ow anie. W  6- ty m  akapic ie  zakoń­
czenie pierwszego zdania pow inno 
brzm ieć: „...zaw artości siarczanów  i 
w ęg low odanów “ .
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N A  CO C ZE K A  CPLiA?

N a s k ra ju  puszczy p is k ie j w  w o j. 
o lsz tyńsk im , w śród  lasów  leży, w  od­
leg łośc i 7 k m  od na jb liższe j s tac ji, 
w ieś W ojnow o , zam ieszkała przez 
M azurów . W  sąsiedztw ie —  w ien iec 
w iosek d ro bn o ro lnych  i  bezro lnych 
M azurów . D a leko  od m iasta , dar 
le k o  od przem ysłu , daleko od m o­
ż liw ośc i zarobkow an ia .

Na ten zan iedbany gospodarczo 
odcinek w  1949 r. z w ró c iła  szczegól­
ną uw agę p a rtia . P ostanow iono po­
m óc M azurom . W  W o jn o w ie  weger 
to w a ł 10-osobowy zespół tkaczek lu ­
dowych. T o  sta ło  się zalążkiem . P o­
w sta ła  spó łdz ie ln ia  C P L iA , p rzysz ły  
k re d y ty , dostarczono t rz y  w agony 
kros ien , zna laz ł się odpow iedn i o r­
gan iza tor —  ob. M yszko ro w sk i —  za­
w rza ła  praca. W  ciągu p ó ł ro k u  
S pó łdz ie ln ia  Przem . Lud . i  A r t .  
„M a z u rk a “  w  W o jn o w ie  zorgan izo­
w a ła  szereg zespołów cha łupn iczych 
w  oko licznych  w siach, s tw orzy ła  s il­
n y  i  doskonale w yposażony zak ład  
p rzeszko liła  w ie le  dziesią tek auto- 
chtonek, za łożyła  św ie tlicę , da ła 
pracę 230-tu ludz iom .

Potem  p rzysz ły  reorganizacje , 
M yszko ro w sk i po 2 la tach odszedł, 
n ieudolne k ie ro w n ic tw o  sp raw iło , że 
spó łdz ie ln ia  poczęła się p o w o li ro z ­
padać.

K ie d y  b y liś m y  na u rlo p ie  w  K r u ­
ty n i i  W o jn ow ie  s tw ie rd z iliś m y  w  
ty m  ro k u  z przerażeniem  i  sm u t­
k iem , że zam iast kw itn ą c e j niegdyś 
i  sprężystej spó łdz ie ln i liczące j 230- 
p ra cow n ikó w , w ege tu je  tu  dziś ze­
spół 80-ciu ludz i. Ś w ie tlica  m a rtw a , 
b ra k  surowca, ze zbytem  p ro d u k c ji 
źle, a d m in is tra c ja  i  k ie ro w n ic tw o  
fa ta lne , żaden fachow iec n ie  chce 
podjąć się p ra cy  w  ty m  zab itym  
deskam i i  odc ię tym  od św ia ta  za­
ką tku .

Czy C P L iA  n ie  po w in na  zabrać 
się na  nowo do pracy, by  usunąć te 
zaniedbania? Ludz ie  są, k rosna  są, 
cha łu pn icy  czekają na pracę. Na co 
czeka C P L iA ?

M g r J. Kulczycki 
M g r E. Ogłoza

Łódź

U W A G A ,

K O L E Ż A N K I K O R E S P O N D E N T K I 
I  K O L E D Z Y  K O R E S P O N D E N C I!

Począwszy od numeru lipcowego 
Redakcja prem iuje najlepsze notatki 
i ciekawszy m ateriał nadający się do 
działu „Ostrzem K ry ty k i“ — nagro­
dami w  postaci książek.

0  C ZY M  TO Ś W IA D C Z Y ?

W ZP T w  K osza lin ie  zw o ła ł odprawę księgowych 
w szystk ich  podleg łych m u przedsięb iorstw  celem 
opracow ania p ro je k tu  p lanu  finansowego na ro k  
1954. O dpraw a je d n a k  się n ie  odbyła, ponieważ 
w ie lu  księgow ych n ie  p rzy jecha ło  a poza ty m  
dlatego, że n ie  przygotow ano odpow iedn ich d ru ­
ków.

O czym to wszystko św iadczy? Z  jedne j stro­
ny  o z łe j o rg an izac ji p racy W ZP T  w  K oszalin ie , 
z d ru g ie j —  o karygodne j lekkom yślnośc i nieobec­
nych na naradzie  księgowych, k tó rz y  przecież po­
w in n i zdać sobie sprawę z tego, że z ic h  w in y  ks ię ­
go w i z in n ych  zak ładów  s tra c il i n iepotrzebn ie  czas
1 pieniądze.

O by te rzeczy u św ia d o m ili sobie ja k  na jszybcie j zarówno „n ieobecn i“  
księgow i, ja k  i  W Z P T  w  Kosza lin ie .

W  „P R Z Y S Z ŁO Ś C I“  Z A  DU ŻO  M Y Ś L Ą  O W Ł A S N E J P R ZY S ZŁO Ś C I

G dy wreszcie zapadła decyzja o te rm in ie  w y ja zd u  rod z in y  na 
wczasy, postanow iłem  n ieo dw o ła ln ie  odświeżyć m ieszkanie. (Świeże, 
czyste ściany poko ju  na pewno p rzy ję te  będą ze szczerym w z ru ­

szeniem przez do m ow n ikó w  —  pom yśla łem ).
S praw a w yd a ła  m i się bardzo prosta  do w y k o ­

nania. Po prostu  należy pójść do na jb liższego 
p u n k tu  usługowego —  m yśla łem  —  i  poprosić 
o w yko na n ie  zam ów ienia w  usta lonym  te rm in ie . 
Z łoży łem  w izy tę  spó łdz ie ln i p racy „P rzyszłość“ , 
k tó ra  re k la m u je  się w yw ieszką  p rzy  u l. P iękne j, 
że w y k o n u je  w sze lk ie  zlecenia św ia ta  p racy w  za­
kresie  robó t: zduńskich, m a la rsk ich  itd .

G dy w  b iu rze  ok re ś liłem  cel swej w izy ty , k ie ­
ro w n ik  popa trzy ł na m n ie  z uśm iechem, n ie  po­
zbaw ionym  po b łaż liw e j iro n ii.

—  Proszę do nas zajść pod koniec październ ika, 
może się da coś zrobić.

—  K iedy?  Ja pragną łbym , aby m a low an ie  odbyło się w  p rzyszłym  ty ­
godniu-.

—  To n iem ożliw e. Jesteśmy za jęci -— proszę pana.
—  Czy zam ów ień na m a low anie  p ryw a tn ych  m ieszkań pracow niczych 

m acie ju ż  aż na 2 miesiące?
—- A leż, proszę pana, jesteśm y zaw a len i p racą z zam ów ień społecznych.
—  O, —  zdz iw iłem  się —  wasz szyld o usługach d la  św ia ta  p racy to co? 

Może chcecie obejrzeć m o ją  leg itym ac ję  zw iązku  zawodowego, bardzo 
proszę...

—  N ie, nie,- ty lk o  w idz ic ie , m y  jesteśm y teraz bardzo zajęci rem ontem  
szkół i  szp ita li.

W estchnąłem  i  zrezygnowany skorzysta łem  z p ry w a tn e j „p o ra d y “  p ra ­
cow n ikó w  tegoż punk tu . T y lk o  że koniec końcem  pokó j w ym a lo w a ł m i nie 
ten m alarz, którego w skaza li m i ży c z liw i p racow n icy, bo b y ł on w łaśnie 
za ję ty  m a low an iem  własnego, św ieżo w ybudowanego dom ku.

T W A R D Y  ORZECH

Jastrzęb i Z d ró j na Ś ląsku cieszy się coraz w iększą popu larnością  w śród  
gó rn ików , k tó rz y  tu  p rzy jeżdża ją  na wczasy i  na kurac ję . Z  każdym  
rok iem  jes t ich  tu  coraz w ięce j; z każdym  rok iem  rosną też ich  w ym aga­

nia. C h c ie lib y  on i być obs ług iw an i n ie  przez p la ­
ców k i p ryw a tne , ale uspołecznione.

—  N ie  znajdziecie ich  choć byście ich szuka ł' 
ze świecą —  opow iada ł nam  pew ien gó rn ik . Szu­
ka łem  w  sobotę fryz je rsk ie g o  p u n k tu  uspołecz­
nionego, żeby się ogolić i  ostrzyc, no i  n ie  znala­
złem  go w  Jastrzęb im  Z d ro ju  z te j p roste j p rzy ­
czyn, że go tu  n ie  ma. Jak  m yślic ie , czy G m inna 
Rada N arodow a n ie  w idz i, że trz y  p ryw a tne  za­
k ła d y  rob ią  dobre in te resy na strzyżeniu, go leniu 

i  ondu low an iu?
Tam tejsze P rezyd ium  G m inne j Rady N arodow e j 

zna dobrze sytuację  na odc inku  usług fry z je rs k ic h  
w  Jastrzęb im  Z d ro ju . A  jeże li naw e t n ie  znało, to 

się o tym  n iedaw no dow iedzia ło  od p rzeds taw ic ie li Zw . Branżowego Spół­
dz ie ln i U sługow ych w  S talinogrodzie . P rzew odniczący P rezyd ium  G RN na­
w e t się zaw styd z ił i  p rze ją ł ty m  stanem  rzeczy.

—  W ięc, m il i  m o i —  p y ta ł z troską  w  głosie —  chcecie założyć w zorcow y 
zakład fry z je rs k i?  To bardzo dobrze, p rzyn a jm n ie j na tym  oc inku  będziem y 
m ie li spokój —  p rzyzna ł się szczerze.

D ługo szukano i  m yślano ja k i by  tu  lo k a l p rzydz ie lić  spó łdz ie ln i f ry z je r ­
skie j.

— . M am  —  zaw o ła ł przewodniczący G RN —  m am  dla was lo k a l po b iu ­
rze FW P, bo i  p u n k t dobry  i w  ogóle. A le  w iecie , pogadajcie w  te j spraw ie
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z naszym  sekretarzem  ob. Ś liw ą  ■— do radz ił życz liw ie  przewodniczący 
G E N  i pożegnał się z u lgą  z p rzedstaw ic ie lam i spółdzielczości.

—  A , no chodźm y do Ś liw y  —  po w ie dz ie li spó łdzie lcy i poszli do w y ­
m ienionego w yże j sekretarza. A le  ob. Ś liw a  okazał się tw a rd y m  orzechem

—  Co, chcecie lo k a l po b iu rze  FW P? To jes t niem ożliwe...
—  Jak  to, przew odniczący pow iedział...
—  Co m i tam  przew odniczący! —  p rze rw a ł n ie c ie rp liw ie  ob Ś liw a  —  f r y ­

z je ró w  m am y tu  dosyć. Są to ludz ie  porządni, p ra cu ją  dobrze, po co w ięc 
się tu  pchacie, czy n ie  m acie in nych  m iejscowości? L o k a l po b iu rze  FW P  
ob ieca liśm y ju ż  kom u innem u.

Jak  z tego w idać  ob. Ś liw a  jes t tw a rd y m  orzechem  do zgryzien ia . A le  
m am y nadzieję, że się go w  końcu „rozg ryz ie “ .

„PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH“
U ka za ł się 4 zeszyt „P rzeg lądu  B ib lio g ra ficzne go  W y d a w n ic tw  

G ospodarczych“  za lip ie c  —  s ie rp ień  b r. O prócz ob fitego  dz ia łu  
b ib liog ra ficznego , obejm ującego adno tow ane pozycje  po lsk ie , ra ­
dz ieck ie  oraz k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j w łączn ie  z N R D  z róż­
n ych  zakresów  nauk  społeczno-ekonom icznych, zeszyt zaw iera 
p rzeg lądy  li te ra tu ry  i  zestaw ienia b ib lio g ra ficzn e  poświęcone za­
gadn ien iom  ha nd lu  i  żyw ien ia  zb iorow ego: A  H o lod y  —  Ekono­
m ika handlu, Z Jab ło ńsk i —  Ochrona własności socjalistycznej 
w  handlu detalicznym, O. H aubo ld  —  Wydajność pracy w  han­
dlu wewnętrznym , Z. H o ro w itz  —  Handel specjalizowany a r ty ­
kułam i przemysłowymi oraz J. Łoś —  Żyw ienie zbiorowe.

R e d a k c ja  o d p o w ia d a" ....

Stanisław Kozioł z Tarnowa. S pra­
w ę zw o ln ien ia  Józefa K o rd e li prze­
kaza liśm y Dep. M at. Bud. w  M P D  i  
Rz. W  W aszej sp raw ie  in te rw e n io ­
w a liśm y.

Stał Zofia z Kłodzka. Z naczk i pocz­
tow e i  m a te ria ły  p iśm ienne p o w in n y  
być dostarczane korespondentom  
przez zak łady  pracy, zgodnie z p i­
sm em  o kó ln ym  M P D  i  Rz. z dn ia  
16. I. br.

M arian  B ielak z Lęborka i Jan 
Bednarski z Koszalina. M a te r ia ł 
Wasz w y ko rzys ta liśm y  w  dzia le 
„O strzem  K r y ty k i“ .

A lb ina Przeradzka z Łomży. W  w y­
n ik u  naszej in te rw e n c ji ZSP i  Rz. 
pom yśln ie  d la  Was z a ła tw ił sprawę 
p re m ii b ilansow ej.

Potwierdzam y odbiór listów: Jana
G rz y w y  z T rze b in i, Ja d w ig i W il-  
szew skie j z P iechow ic, V an-S e lo r 
M a ria n a  z N o w e j H u ty , S tan is ław a 
L ipeck iego  z K ra k o w a  i in . L is ty  te 
w  m ia rę  możności w yko rzystam y w  
następnych num erach naszego pis­
ma.

W a ru n k i p ren u m era ty  na ro k  1954
Zam ów ien ia  na p renum eratę  „DROBNEJ W Y TW Ó R C Z O Ś C I“ na ro k  1954 będą realizowane 

jedynie na warunkach pełnych przedpłat.
Wszystkie zamówienia i przedpłaty na rok 1954 należy kierować bezpośrednio lub przez 

swoich listonoszy do urzędów pocztowych w  nieprzekraczalnym term inie do dnia 10 grudnia 
1953 r.

Jedynie in s ty tu c je , u rzędy i  p rzedsięb iorstw a zam aw ia jące p renum era tę  d la  pod leg łych je d ­
nostek w /g  rozd z ie ln ika  i  opłacające ją  z k re d y tó w  cen tra lnych  mogą zam ów ien ia  k ie row ać 
bezpośrednio dó P P K  „R u ch “  n ie  późnie j je d n a k  ja k  do dn ia  1 lis topada 1953 r . Z am ów ien ia  na 
p renum eratę  roczną należy w  ty m  w yp a d ku  sporządzić w  dw óch egzem plarzach podając ty tu ł 
zam aw ianego czasopisma, ilość egzem plarzy, cenę p re n u m e ra ty  rocznej oraz ogólną sumę ca­
łego zam ów ienia. Zam ów ien ie  to na leży złożyć w  C en tra lne j E kspedyc ji P P K  „R u ch “ , W arszawa, 
u l. S rebrna 12.

P P K  „R u ch “  po  spraw dzen iu  zam ów ienia, p o tw ie rd z i na k o p ii do d n ia  20 lis topada 1953 r. 
p rzy jęc ie  p re nu m era ty  do rea liza c ji, podając ostateczną sumę należności, k tó rą  należy u regu lo ­
wać do dn ia  10 g ru dn ia  1953 r. Ze w zg lędu na to, że P P K  „R u ch “  n ie  będzie w ys ta w ia ło  fa k tu ry , 
po tw ie rdzen ie  zam ów ien ia  posłuży za podstawę do u regu low an ia  należności.

P renum era tę  opłacać m ożna w y łączn ie  na przyszłe okresy kalendarzowe. N u m ery  wsteczne 
n ie  będą dostarczane.

W płat ani korespondencji w  sprawie prenum eraty czasopism nie należy kierować do Pol­
skich W ydaw nictw  Gospodarczych ani do poszczególnych redakcji, gdyż wszelkie sprawy związane 
z prenumeratą załatw iają jedynie listonosze, urzędy pocztowe i P P K  „Ruch“.

P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G OSPO DARCZE

H S łW gg ggp pB H  W ydaw ca : „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O SPO DARCZE" Z a m ów ien ie  Cpi—P/C—428/53 r.

wHW M SSliW tyh P rzed s ię b io rs tw o  P aństw ow e, W arszawa, u l. Poznańska P odpisano do d ru k u  7.X.53 r.

JGIę  n r  15, te l. 836-22. D ru k  ukończono 15.X.53 r.

««.Hannie K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y . A dre s  R e d a k c ji: W arszawa, K oszy- A rk .  w yd . 6,2. N a k ła d  9572.
kow a  54, te l. 816-85.

P a p ie r d ru k  sat. V II/A /60.
Zamówienia i  w płaty na prenumeratę przyjm u ją wszystkie urzę­
dy pocztowe oraz listonosze. Prenum erata wynosi: rocznie 60 zł, Żaki. G ra f. D om  S łow a P o lsk iego

półrocznie 30 zł, kw arta ln ie  15 zł. Cena egz. 5 zł. Zam . 4922/C. 4-B-16954



S P I S  T R E Ś C I

O właściwe kierunki rozwoju drobnej wytwórczości 
Miesiąc przyjaźni i braterstwa —  I. K a łu ż y ń s k i .
O racjonalną gospodarkę funduszem płac —  M . Olesiń-

s k i ................................................................. • •
W ie lk i dorobek spółdzielczości w  Polsce Ludowej . 
Spółdzielczość pracy walczy o wykonanie planu usług —  

m g r A n to n i U rb a ń s k i . . . . . .
Aby lepiej zaspokoić potrzeby ludzi pracy 
Jak przebiega organizacja punktów usługowych w  woj. 

stalinogrodzkim —  S tefan S zu lkow sk i .
Błędy w  pracy spółdzielni usługowych —  W Z.
W Z P T  —  Białystok dąży do przekroczenia planów pro­

dukcyjnych —  L . B a k u n o w ic z .....................................
Obniżka kosztów własnych w  spółdzielczości pracy —

Józef N i e m i e c .................................................................

D Z IA Ł  T E C H N IC Z N Y

Torfosan —  W ito ld  P s a r s k i ...............................................
Spalanie torfu w  paleniskach kotłowych —  inż. J. Do-

b r a k o w s k i ...........................................................................

N A  W A R S Z T A C IE  P R Z O D O W N IK Ó W  
I  R A C JO N A LIZ A T O R Ó W

S zlifierka do szlifowania płaszczyzn jako przystawka
do p iły  t a r c z o w e j ........................................................

Ruch racjonalizatorski w  Lubin iu  Legnickim  .
Nowe usprawnienia w  pionie C P L iA  — St. Lipecki

Z  Ż Y C IA  Z A K Ł A D Ó W
Młodzież Z M P  świeciła przykładem  przy wprowadzaniu  

nowych norm w  B ielskiej Fabryce Maszyn —
W acław  Z u c h n i e w i c z ...............................................

Tam  gdzie załoga dba o narzędzia —  M a ria  Le w a n ­
dow ska ........................................................

Gigant ruszył —  Z b ig n ie w  A n to now icz  . . . .  
Bum elant i brakorób to szkodnik gospodarczy —  T.

K a ź m i e r c z a k .................................................................
N a marginesie narady gorzowskiej —  E. G. .

D Z IA Ł  P R A W N Y
Tryb  zaopatrzenia materiałowo-technicznego —  J. Go-

l i ń s k i ....................................................................................

Z D O Ś W IA D C ZE Ń  R A D Z IE C K IC H  

Rozwój przemysłu miejscowego w  ZSRR —  M . Sz. .

K O R E S P O N D E N C I I  C Z Y T E L N IC Y
Piękny czyn społeczny naszych korespondentów . 
O S TR ZE M  K R Y T Y K I .................................................................
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